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Żużel. Przedsezonowe „derby” dla Pres Toruń.  
Pewnie wygrany sparing z Bayerststem GKM.  
Dziś  rewanż w Grudziądzu. str. 16
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Piętnaście milionów dotacji to nie jest 
dyskryminacja muzeum str. 4
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Doskonale zachowane szkielety okrutnie 
zamęczonych ludzi.  Archeolodzy 
z Uniwersytetu Mikołaja Kopernika krok 
po kroku rekonstruują wydarzenia nad Jeziorem 
Grodzieńskim w VIII-VII wieku str. 5

TORUŃ 

Pan Cogito patrzy na akademik – wczoraj odsłonięto nowy pomnik 

Zarobiły zatem „okienka” z lodami (do 
otwartego „Lenkiewicza” w marcu 
dołączyły inne, np. „Lody pod Zega-
rem”, punkt na Rynku Staromiejskim 
i te przy ul. Różanej), ale też te z pącz-

kami, preclami, goframi, zapiekan-
kami. 

Oblegane były zresztą wszystkie 
lokale gastronomiczne: od najmniej-
szych po największe restauracje. Nie 
pożałowali, którzy specjalnie na ten 
weekend wydłużyli swoje godziny 
pracy.  

Wyjątkowy ruch, a więc także 
obroty, były w różnych sklepach. 
Tłoczno było w delikatesach (polskich 
i ukraińskich), Żabkach, Biedronkach, 
Rossmanach. A klienci - miejscowi, 
przyjezdni, krajowi i zagraniczni - fak-
tycznie kupowali „wszystko”. Wzię-
cie miały napoje, produkty żywno-

ściowe, kosmetyczne, przemysłowe. 
Kolejki już w piątkowe popołudnie 

„Nowości” obserwowały też w skle-
pach z piernikami. 

Halowe Mistrzostwa Świata 
dały zarobić tym, którzy oferują miej-
sca noclegowe. Dobry weekend 
za sprawą tej sportowej imprezy mieli 
także taksówkarze, a nawet - uliczni 
muzycy.  

Do ich futerałów wpadały liczniej 
i częściej niż zwykle papierowe bank-
noty. I to nie tylko w polskiej walucie. 
W euro zarabiali również czasami że-
brzący.ą 

Więcej na stronie 3

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

Podczas Halowych Mistrzostw 
Świata w lekkiej atletyce w Toru-
niu starówka tętniła życiem od ra-
na do wieczora. Zarobili wszyscy: 
gastronomia, handel, hotele i apar-
tamenty, turystyka, a nawet ulicz-
ni muzycy i... żebracy.  

W CZASIE MISTRZOSTW ŚWIATA STARÓWKA TĘTNIŁA ŻYCIEMSPORT 

Weekend z lekką 
atletyką dał zarobić 

Pomnik Zbigniewa Herberta został odsłonięty w centrum Torunia – obok ronda jego imienia i miejsca, 
w którym poeta mieszkał. To miejsce to Dom Studencki nr 1 przy ulicy Mickiewicza. Więcej na str. 4

STRONA 
ZDROWIA

Gruźlica to nadal  
realne zagrożenie. 
Jak ją rozpoznać i leczyć? 
str. 11-12

eprasa.pl d52834ffd5
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POGODA W TORUNIU

Choć część konkursów prowa-
dzonych jest w trybie niekon-
kurencyjnym (z góry wskaza-
nym dla samorządu wojewódz-
twa i jego partnerów), to jednak 
wiele z nich dotyczy szerokiego 
grona wnioskodawców. 

Terminy uciekają 
 23 marca minął pierwszy 

termin. Dotyczył inwestycji 
w instytucjach kultury. Chodzi 
zarówno o budowę i jak i rozbu-
dowę obiektów, a także i ich 
wyposażenie. 

Za kilka dni, 26 marca, koń-
czy się jeden z naborów dla 
służb ratowniczych. Drugi – 
również dotyczący ratownic-
twa – potrwa do 30 czerwca. 
Łącznie to 16 mln na zaplecze 
ratownictwa wodnego i szkole-
nia ochotniczych straży pożar-
nych. Dłuższy czas mają pod-
mioty ekonomii społecznej. 
W ich przypadku wnioski 
można składać do 11 maja. 

Gdzie trafią pieniądze 
Największa jednorazowa 

pula w tym rozdaniu przypada 
instytucjom kultury – 65 mln. 
Kolejne ponad 24 mln skiero-
wano na e-zdrowie. Pieniadze 

mają sfinansować rozwiązania 
z zakresu telemedycyny i tele-
rehabilitacji oraz modernizację 
systemów informatycznych 
w ochronie zdrowia. 

Blisko 30 mln przeznaczo-
nych zostało na ekonomię spo-
łeczną. W tym przypadku fi-
nansowanie obejmuje zarówno 
tworzenie nowych podmiotów, 
jak i rozwój istniejących oraz 
powstawanie miejsc pracy. 
Wsparcie może mieć także 
formę doradczą i szkoleniową. 

– Unijne środki na inwesty-
cje wciąż stanowią napęd dla 

naszej gospodarki i dają możli-
wość realizacji istotnych dzia-
łań prorozwojowych– podkre-
śla marszałek Piotr Całbecki. 

Program już 
rozdysponowuje 
miliardy 
Od początku realizacji pro-

gramu podpisano ponad ty-
siąc umów. Wartość zagospo-
darowanych środków to 5 mld 
118 mln zł, co odpowiada 66 
proc. całości. Na 2026 rok po-
zostaje jeszcze ponad miliard 
złotych. 

Równolegle pieniądze tra-
fiają do regionu przez lokalne 
grupy działania. W marcu 
i kwietniu ruszyły lub ruszają 
kolejne nabory na rozwój dzia-
łalności gospodarczej. Na zie -
mi dobrzyńskiej do rozdyspo-
nowania jest 1,5 mln, na Poje-
zierzu Brodnickim 700 tys., 

w rejonie Wąbrzeźna 600 tys. 
Dwa nabory prowadzi także 
Zakole Dolnej Wisły – o warto-
ści 900 tys. i 600 tys. W Ziemi 
Gotyku pula wynosi 300 tys., 
a w Partnerstwie dla Krajny 
i Pałuk 1,8 mln. 

Kolejne konkursy 
w przygotowaniu 
W ramach wspólnej polityki 

rolnej na rozdanie czeka ponad 
50 mln na przydomowe sys-
temy oczyszczania ścieków 
oraz 9,5 mln na rozwój tzw. in-
teligentnych wsi. Na działania 
w formule Leader zaplano-
wano 190 mln, z czego 95 mln 
objęły już ogłoszone konkursy. 
Pierwsze nabory dotyczące sys-
temów ściekowych mają ru-
szyć w drugim kwartale. Zapo-
wiedziano także 60 mln zł 
na inwestycje w małą retencję. 
ą

Adam Willma

Jeszcze w marcu zamykają 
się pierwsze nabory z nowej 
puli unijnych pieniędzy 
w regionie. W grze jest 160 
mln zł w ośmiu trwających 
postępowaniach programu 
Fundusze Europejskie dla 
Kujaw i Pomorza.

adam.willma@polskapress.pl

W Kujawsko-Pomorskiem jest 160 mln zł  
do wzięcia z funduszy europejskich

16 mln na zaplecze ratownictwa wodnego i szkolenia ochotniczych straży pożarnych 
jest do wzięcia z Funduszy Europejskich dla Kujaw i Pomorza
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26 marca, kończy się 
jeden z naborów dla 
służb ratowniczych. 
Drugi – również doty-
czący ratownictwa – 
potrwa do 30 czerwca. 

Jutro w „Nowościach” 
Pod paragrafem

a Wprowadzenie w Polsce po 1944 r. 
tzw. władzy ludowej nie byłoby możliwe 
bez zaprzęgnięcia w służbę nowego 
reżimu sądownictwa oraz prokuratury

TAŃCZYLI, ABY ZASILIĆ WAKACYJNY BUDŻET WYSTĘP I KIERMASZ 
Młodzieżowy Dom Kultury 
przy Przedzamczu w Toru-
niu stał się niedawno domem 
roztańczonym.  

Na scenie, przed licznie 
zgromadzoną publicznością, 
wystąpiły zespoły „Młody To-
ruń” oraz „Grodzianie”, czyli 
weterani „Młodego Torunia”. 

Dochód z imprezy został 
przeznaczony na zasilenie wa-
kacyjnego budżetu „Młodego 
Torunia”. Fundusze pocho-
dziły nie tylko ze sprzedaży 
biletów, ale również z kierma-
szu, na który trafiły przed-
mioty wykonane przez star-
szych i młodszych podczas 
zorganizowanych wcześniej 
warsztatów. SZS FO
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bok.prenumerata@polskapress.pl
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po śmierci 

Mamy
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Elżbieta Piniewska

wraz z Radnymi Województwa

0011499906

Panu

Zbigniewowi Ostrowskiemu

Wicemarszałkowi 

Województwa Kujawsko-Pomorskiego  

wyrazy głębokiego współczucia 

po śmierci 

 
Mamy 

składają

Marszałek 

Województwa Kujawsko-Pomorskiego 
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Co zrozumiałe, większość 
z nich chciała odwiedzić sta-
rówkę i miasteczko kibica 
na Rynku Nowomiejskim. „No-
wości” przez cały weekend ob-
serwowały, jak starówka tętniła 
życiem i... zarabiała! 

Opłaciło się wydłużyć 
godziny pracy  
- Na lody teraz, mamo, 

na lody!!! - prosili najmłodsi naj-
częściej zaraz po wybieganiu 
się w miasteczku kibica. 

Choć nie każdy rodzic aku-
rat zimne przysmaki chciał 
dziecku kupić, to kolejki 
do wszystkich praktycznie 
„okienek” w okolicy rosły. Za-
robiły zatem „okienka” z lo-
dami (do otwartego „Lenkiewi-
cza” w marcu dołączyły inne, 

np. „Lody pod Zegarem”, 
punkt na Rynku Staromiejskim 
i te przy ul. Różanej), ale też te 
z pączkami, preclami, goframi, 
zapiekankami. 

Oblegane były zresztą 
wszystkie lokale gastrono-
miczne: od najmniejszych 
po największe restauracje. Nie 
pożałowali, którzy specjalnie 
na ten weekend wydłużyli 
swoje godziny pracy. Tak zrobił 
choćby „Grill Express” na Rynku 
Nowomiejskim, który pracował 
wtedy specjalnie aż do 23.00. 
Chętnych na jego dania z grilla 

i mniejsze przekąski nie brako-
wało. 

Zresztą, zadowolone z ru-
chu mogą być tym razem 
wszystkie lokale przy tym 
rynku, na ogół rzadziej odwie-
dzanym niż Rynek Staromiej-
ski. To on bowiem przyciągał 
rzesze ludzi - do wspomnia-
nego miasteczka kibica. Biznes 
kręcił zatem także w „Sercu 
Gruzji”, „Chinkalni” czy gospo-
dzie „Pod Modrym Fartu-
chem”. 

Pełne stoliki miały jednak 
też restauracje, pizzerie, keba-

bownie i kawiarnie w innych 
punktach starówki. Nie żało-
wały te, które już przed 20 
marca przygotowały sezonowe 
ogródki. Tak zrobiły choćby 
pierogarnie przy Rynku Staro-
miejskim i Moście Paulińskim, 
ale też lokale przy ul. Chełmiń-
skiej i kilka innych. 

Kolejki po pierniki, 
ruch w delikatesach 
- Co kupują? Wszystko! Prze-

praszam, ale musimy teraz to-
waru dołożyć - pracownice jed-
nej z Żabek na starówce już 

w sobotę „jechały na oparach” - 
jak mówiły. 

Wyjątkowy ruch, a więc 
także obroty, były jednak i w in-
nych sklepach. Tłoczno było 
w delikatesach (polskich i ukra-
ińskich), Biedronkach, Rossma-
nach. A klienci - miejscowi, 
przyjezdni, krajowi i zagra-
niczni - faktycznie kupowali 
„wszystko”. Wzięcie miały na-
poje, produkty żywnościowe, 
kosmetyczne, przemysłowe. 

Kolejki już w piątkowe po-
południe „Nowości” obserwo-
wały też w sklepach z pierni-
kami. Tradycyjnie z takimi pa-
miątkami chciała z miasta po-
tem wrócić do domu, gdziekol-
wiek on by nie był, zdecydo-
wana większość przyjezdnych. 
To się nigdy nie zmienia. Sprze-
dawały się dobrze zarówno te 
bardziej wyszukane i droższe 
piernikowe propozycje, jak 
i zwykłe katarzynki. 

Popyt był też na pamiątki 
oraz - nie ma co ukrywać - alko-
hole każdej maści. Raczej nie ku-
powali ich sportowcy, jak się do-
myślamy, ale takie wzmożone 
zakupy też obserwowaliśmy. 

Zupełnie inna - zdrowsza 
i ciekawsza - oferta natomiast 
przyciągała kupujących i cie-
kawskich do Muzeum Etnogra-

ficznego. Doroczny kiermasz 
wielkanocny tutaj zawsze cie-
szy się powodzeniem. W tym 
roku jednak zajrzeli tu też inni 
goście niż tradycyjni. 

Oczywiście, Halowe Mi-
strzostwa Świata w całym mie-
ście dały po pierwsze zarobić 
tym, którzy oferują miejsca 
noclegowe. Zarobiły zatem ho-
tele. Na starówce jednak widać 
było też ruch w tzw. aparta-
mentach - w nich zapewne czę-
ściej kwaterowali się np. przy-
jezdni kibice czy po prostu tu-
ryści. 

Dobry weekend za sprawą 
tej sportowej imprezy mieli 
także taksówkarze, placówki 
turystyczne, a nawet - uliczni 
muzycy. Do ich futerałów wpa-
dały liczniej i częściej niż zwy-
kle papierowe banknoty. I to nie 
tylko w polskiej walucie... 
A grali na starówce i na akorde-
onie, i na saksofonie, i na in-
nych instrumentach. 

Ba, zarobili nawet żebrzący. 
- O, widzi pani, dobry czło-

wiek w euro mi dał - chwalił 
nam się mężczyzna, proszący 
o wsparcie „na bułkę”. Bank-
notu o nominale pięciu euro nie 
udało mu się jednak, wbrew 
nadziejom, błyskawicznie zre-
alizować w Żabce...ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

Weekend 20-22 marca, a tak-
że dni tuż przed i po nim 
oznaczały dla starówki 
w Toruniu naprawdę złote 
żniwa.  Halowe Mistrzostwa 
Świata w lekkiej atletyce 
przyciągnęły do Torunia  
nie tylko sportowców, ich 
ekipy oraz kibiców, ale także 
dziennikarzy i ciekawskich.   

Na mistrzostwach zarobili wszyscy

Starówka tętniła życiem od rana do wieczora
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Mamy wiosnę, ale pozostałości 
po poprzedniej porze roku jest 
dużo. 

- Po takiej zimie, jaką mieli-
śmy, zakres porządków jest wy-
jątkowo duży - mówił podczas 
niedawnego spotkania z miesz-
kańcami Bielaw i Grębocina Ire-
neusz Makowski, dyrektor Miej-
skiego Zarządu Dróg w Toruniu. 

Duży zakres porządków do-
tyczy także usuwania pozosta-
łości po akcji „Zima” z ulic - 
jezdni, chodników i dróg rowe-
rowych. Zwłaszcza w ramach 
walki z gołoledzią zużyto na nią 
masę piasku. Zajmujące się 
na zlecenie MZD uszarstnianiem 
ulic ekipy Miejskiego Przedsię-
biorstwa Oczyszczania wysy-
pały go do przełomu lutego 
i marca około 4 tysiące ton. 
Do tej miejskiej spółki należy też 
usunięcie piasku ze wspomnia-
nych miejsc. 

Pozimowe porządki, w tym 
usuwanie piasku, MPO rozpo-

częło w drugiej połowie lutego. 
Akcja objęła wtedy centrum To-
runia i otoczenie Kujawsko-Po-
morskiej Areny Toruń przy ulicy 
Bema, w kontekście zorganizo-
wanych w niej Halowych Mi-
strzostw Świata w Lekkoatle-
tyce. Do 18 marca ekipy MPO 
oczyściły obszar o łącznej po-
wierzchni ponad 400 000 me-
trów kwadratowych. 

Chodniki i drogi 
rowerowe pełne piasku 
Piasku ciągle jest dużo. Pro-

blemu z nim nie ma na jezd-
niach. Z tych, z których nie zo-
stał usunięty, przejeżdżające 
samochody „zamiotły” go 
do krawężników. Dużo piasku 
zalega przede wszystkim 
na chodnikach i drogach rowe-
rowych. 

„Gdyby podczas Halowych 
Mistrzostwach Świata zepsuła 
się Arena Toruń, to skoki w dal 
można robić przed Od Nową. 
Tyle tu piasku. Plażę gotyku, 
czyli turniej siatkówki plażowej, 
w zasadzie również można tu 
zorganizować” - to jeden z wpi-
sów w mediach społecznościo-
wych dotyczący sytuacji na to-
ruńskich chodnikach. 

Cykliści zwracają uwagę, że 
piasek zalegający na drogach ro-
werowych stwarza niebezpie-
czeństwo. Podczas nieco bar-

dziej gwałtownego hamowania 
łatwo o przewrócenie się. 

Przypomnijmy, że MPO od-
powiada w sumie za porządki 
na obszarze 4 000 000 mkw., 
w tym 2 500 000 mkw. jezdni, 
parkingów i przejść oraz ponad 
1 500 000 mkw. chodników 
i dróg rowerowych. Za po-
rządki na chodnikach przylega-
jących do posesji odpowiadają 
ich właściciele, administratorzy 
czy zarządcy. 

Na obecny tydzień i następne 
dni MPO zapowiedziało po-
rządki na kolejnych ulicach. Są 
to: Szosa Lubicka,Olsztyńska, 
Olimpijska,Plac Daszyńskiego, 
Wschodnia, Most im. Gen.  E. 
Zawackiej, Grudziądzka, Trasa 
Prezydenta Raczkiewicza, Po-
lna, Szosa Chełmińska, Ko-
ściuszki/wiadukt i rozjazdy, Żół-
kiewskiego, Traugutta, Lubicka, 
Poznańska, Podgórska, Kujaw-
ska, Łódzka, Andersa, Przy Skar-
pie, Turystyczna, Ligi Polskiej, 
Konstytucji 3 Maja, Wyszyń-
skiego, Ślaskiego, Jamontta, 
Dziewulskiego, Rydygiera, Mo-
carskiego, Łyskowskiego, Chro-
brego, Skłodowskiej-Curie, 
Równinna, Broniewskiego, 
Szosa Bydgoska. 

Roboty jest bardzo dużo i dla-
tego ekipy MPO codziennie pra-
cują w kilku turach. Najpierw 
od rana do godzin popołudnio-

wych oraz od godziny 20, przez 
noc, do godziny 4 nad ranem. 
Przerwy są potrzebne, by sprzęt 
„odpoczął”. Przebieg porząd-
ków zależy też od pogody. Prace 
wstrzymywane są podczas 
deszczu. 

- Ten tydzień zaczęliśmy 
od Szosy Lubickiej. To bardzo 
długa ulica, którą sprzątamy, tak 
jak inne, kompleksowo, czyli 
zajmujemy się jezdnią, chodni-
kami i drogami rowerowymi. 
Na porządki tu potrzeba kilku 
dni. Z Szosy Lubickiej przej-
dziemy na Olsztyńską, Olimpij-
ską i kolejne ulice - wyjaśnia An-
drzej Komuda z MPO. 

Wydatki w milionach 
złotych 
Po zakończeniu prac w tych 

miejscach prace porządkowe 
obejmą drogi osiedlowe: jezd-
nie, chodniki, drogi rowerowe 
i parkingi. Prowadzone będą we-
dług poniższej kolejności: Byd-
goskie Przedmieście , Chełmiń-
skie Przedmieście , Rubinkowo 
I, Rubinkowo II, Skarpa, Pod-
górz, Rudak, Stawki, Czernie-
wice, Jakubskie Przedmieście 
i Mokre, Wrzosy, Brzezina, 
działki św. Józefa, działki Kle-
mensa, działki TORPO, działki 
PZWANN, Grębocin i Bielawy, 
Kaszczorek. 

Rzut oka na ten harmono-
gram wystarczy, by uzmysłowić 
sobie, że rozpoczęte miesiąc 
temu pozimowe porządki na uli-
cach Torunia potrwają jeszcze 
kilka tygodni. 
Ma to oczywiście swój wymiar fi-
nansowy. Ogrom pracy w ra-
mach akcja „Zima” i trwające 
obecnie porządki po niej wiążą 
się z bez porównania większymi 
kosztami niż te poniesione przez 
samorząd Torunia przed rokiem, 
gdy aura była łaskawa. Wydatki 
trzeba liczyć w milionach zło-
tych. Konkretna kwota zostanie 
ustalona po zakończeniu po-
rządków.ą

Marek Nienartowicz
marek.nienartowicz@polskapress.pl

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Oczyszczania przedstawiło 
plan pozimowych porząd-
ków w Toruniu. Sukcesyw-
nie usuwać ma piach, zale-
gający zwłaszcza na chodni-
kach i drogach rowerowych.

Piachu w Toruniu ciągle jest dużo. Będzie sprzątanie

W najbliższych dniach porządki mają objąć również ulicę Grudziądzką
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Toruń

Poseł w interpelacji wskazuje, 
że działania Ministerstwa Kul-
tury i Dziedzictwa Narodowego 
wobec Muzeum „Pamięć i Toż-
samość” „mogą prowadzić 
do ograniczenia jego działalno-
ści, a nawet jego likwidacji”. 
Podnosi kwestie pozwów i żą-
dań zwrotu środków kierowa-
nych wobec Fundacji Lux Veri-
tatis, które – jak pisze – są odbie-
rane jako działania represyjne, 
oraz zwraca uwagę na brak dia-
logu ze strony resortu. Pyta 
także o powody odmiennego 
traktowania tej instytucji na tle 
innych placówek o podobnym 
profilu oraz o zasady i skalę fi-
nansowania muzeum w porów-
naniu z innymi podmiotami 
kultury. 

Z odpowiedzi resortu wy-
nika, że muzeum otrzymuje co-
roczną dotację: „Minister Kul-
tury i Dziedzictwa Narodowego 
przekazuje Muzeum kwotę do-
tacji podmiotowej w wysokości 
15 mln zł rocznie. Corocznego 
dotowania działalności nie spo-
sób kwalifikować jako »dążenie 
do likwidacji Muzeum«”.  

W odpowiedzi MKiDN 
wskazano także na koszty bu-

dowy inwestycji: „Pragnę 
zwrócić uwagę, że Minister Kul-
tury i Dziedzictwa Narodowego 
przekazał dotąd na rzecz bu-
dowy Muzeum Pamięć i Tożsa-
mość im. św. Jana Pawła II (...) 
kwotę 205.887.554 zł na bu-
dowę siedziby oraz wystawy 
stałej”. 

Kwota 15 mln zł rocznie sta-
wia toruńskie muzeum wśród 
najwyżej finansowanych insty-
tucji kultury w regionie. Dla po-
równania: Opera Nova w Byd-
goszczy dysponuje budżetem 
rzędu 32 mln zł rocznie, Filhar-
monia Pomorska około 16 mln 
zł, a Teatr im. Horzycy w Toru-
niu około 12–13 mln zł.  

„Muzeum Pamięć i Tożsa-
mość im. św. Jana Pawła II jest 
beneficjentem stałego finanso-
wania ze strony MKiDN - 15 mln 
zł rocznie” – czytamy w odpo-
wiedzi Ministerstwa. „Wyso-
kość rzeczonej dotacji jest bez 
porównania większa niż dofi-

nansowanie przyznane Mu-
zeum Dom Rodzinny Ojca 
Świętego Jana Pawła II w Wa-
dowicach czy Muzeum Jana 
Pawła II i Prymasa Wyszyń-
skiego w Warszawie. Stąd też 
teza o »konsekwentnym mar-
ginalizowani i niszczeniu« Mu-
zeum jest z gruntu niepraw-
dziwa”. 

Ministerstwo odniosło się 
także do kwestii sporu praw-
nego z Fundacją Lux Veritatis. 

„Spór prawny dotyczący 
środków finansowych MKiDN 
toczy się z Fundacją Lux Verita-
tis, a nie z Muzeum, którego 
MKiDN jest organizatorem 
przekazującym mu corocznie 
wielomilionową dotację.” 

Resort wskazuje, że mimo 
tego sporu finansowanie mu-
zeum jest utrzymywane, 
a współpraca z fundacją trwa 
zgodnie z wieloletnią umową: 
„Ministerstwo Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego, pomimo 
sporu prawnego, pozostaje 
w kontakcie z Fundacją Lux Ve-
ritatis, prowadząc rozmowy 
i negocjacje mające na celu wy-
pracowanie modus operandi 
dla jak najlepszych warunków 
przyszłej działalności Muzeum 
Pamięć i Tożsamość, obiektyw-
nie respektującego rzeczywisty 
wkład Fundacji w jego budowę 
i funkcjonowanie, a przede 
wszystkim wysokość nakła-
dów poniesionych przez bu-
dżet Państwa i co z tego wynika 
– zapewniający długotermi-
nową ochronę interesów 
Skarbu Państwa. ą

Adam Willma
adam.willma@polskapress.pl

Poseł Krzysztof Szczucki (PiS) 
skierował do Ministerstwa 
Kultury i Dziedzictwa Narodo-
wego interpelację dotyczącą 
sytuacji Muzeum „Pamięć 
i Tożsamość”.  Resort ujawnił, 
ile kosztuje jego utrzymanie.

Piętnaście milionów dotacji to 
nie jest dyskryminacja muzeum

Z odpowiedzi resortu wynika, że muzeum otrzymuje 
coroczną dotację 
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Kwota 15 milionów zło-
tych rocznie stawia  
toruńskie muzeum 
wśród najwyżej finan-
sowanych instytucji 
kultury w regionie.  

To miejsce to Dom Studencki nr 
1 przy ulicy Mickiewicza. Zbi-
gniew Herbert, twórca między 
innymi słynnego cyklu „Pan Co-
gito”, mieszkał tu podczas stu-
diów prawniczych na Uniwersy-
tecie Mikołaja Kopernika. Przy-
jechał do Torunia w 1947 roku. 
Mieszkał w nim przez trzy i pół 
roku. Przez kilka miesięcy praco-
wał w Muzeum Okręgowym. 
W krótkich publikacjach opisy-
wał uroki Torunia. 

Akademik stoi obok ronda, 
u zbiegu ulic Mickiewicza i Tuja-
kowskiego. Jego patronem jest 
Zbigniew Herbert. To jeden z po-
mysłów na upamiętnienie 
związków poety z Toruniem. 
Jest nim także pomnik Zbigniew 
Herberta. 

We wtorek 24 marca pomnik 
został odsłonięty na skwerze 
po drugiej stronie ulicy Mickie-
wicza. To popiersie Zbigniewa 
Herberta. Przedstawia poetę za-
dumanego, z głową podpartą 
na dłoni. Zerka w kierunku pół-
nocnym, na DS nr 1. 

Popiersie jest dziełem to-
ruńskiego artysty Macieja Jago-
dzińskiego-Jagenmeera. 

- Popiersie powstało na  
podstawie zdjęć, zachowało 
się wiele charakterystycznych 
ujęć Zbigniewa Herberta - mó-
wił Maciej Jagodziński-Ja-
genmeer. 

Pomnik Zbigniewa Herberta 
ma 190 centymetrów wysokości, 
samo popiersie - 50 cm. Jest ono 
z brązu. Ma zielony kolor dzięki 
ubarwieniu brązowej patyny de-
likatnym grynszpanem. Zielony 
jest także cokół. Został wyko-
nany z mylonitu.  

- Powstał wyjątkowy zakątek 
poświęcony Zbigniewowi Her-
bertowi, położony na styku Sta-
rego Miasta i Bydgoskiego Przed-
mieścia, w miejscu nieprzypad-
kowym. To właśnie tutaj, w po-
bliżu akademików, bywał poeta, 
a samo Bydgoskie Przedmieście 
należało do jego ulubionych 
miejsc w Toruniu - mówił prezy-
dent Torunia Paweł Gulewski. 

Podczas uroczystości odsło-
nięcia pomnika wielokrotnie cy-
towane były słowa Zbigniewa 
Herberta, w tym te o Toruniu: 
„Miasto stoi nad wodą gładką, 
jak pamięć lustra”. Podkreślano 
rolę miasta w jego twórczości. 
Wskazywano także, że poezja 
Zbigniewa Herberta to dro-
gowskaz do życia w zgodzie 
z własnym sumieniem, odwagą 
i nonkonformizmem. Cytowane 
było oczywiście „Przesłanie 
Pana Cogito”, w tym słowa: „Idź 
wyprostowany wśród tych, co 
na kolanach...”. 

Przewodniczący Toruń-
skiego Komitetu Upamiętnienia 
Zbigniewa Herberta, były wice-
marszałek Senatu Jan Wyro-
wiński zwrócił uwagę na jesz-
cze jeden aspekt lokalizacji po-
mnika poety. Za nim znajduje 
się się siedziba banku - w cza-
sach PRL-u siedziba Wojewódz-
kiego Ośrodka Kształcenia Ide-
ologicznego Polskiej Zjednoczo-
nej Partii Robotniczej.ą

Marek Nienartowicz
marek.nienartowicz@polskapress.pl

Pomnik Zbigniewa Herberta 
został odsłonięty w centrum 
Torunia - obok ronda jego 
imienia i miejsca, w którym 
poeta mieszkał.

Pan Cogito patrzy 
na akademik 

Pomnik, a w zasadzie popiersie Zbigniewa Herberta, został 
odsłonięty we wtorek 24 marca, na skwerze naprzeciwko 
akademika, w którym w młodości mieszkał poeta
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Narodowy Dzień Pamięci Pola-
ków ratujących Żydów pod oku-
pacją niemiecką przypada 24 
marca. Nawiązuje do wydarze-
nia sprzed 82 lat. 24 marca 1944 
roku w Markowej Niemcy, 
za ukrywanie Żydów, rozstrze-
lali Józefa i Wiktorię Ulmów 
oraz siedmioro ich dzieci. 

Co roku kolejne 
tabliczki 
Co roku obchody Narodo-

wego Dnia Pamięci Polaków ra-
tujących Żydów pod okupacją 
niemiecką organizowane są 
w kościele pod wezwaniem Naj-

świętszej Maryi Panny Gwiazdy 
Nowej Ewangelizacji i św. Jana 
Pawła II w Toruniu. 

W świątyni tej znajduje się 
Kaplica Pamięci Męczenników 
Polskich z tabliczkami z imio-
nami i nazwiskami Polaków ra-
tujących Żydów. Co roku odsła-
niane są kolejne tabliczki. 

W tegorocznych obcho-
dach Narodowego Dnia Pa-

mięci Polaków ratujących Ży-
dów pod okupacją niemiecką 
w kościele pod wezwaniem 
Najświętszej Maryi Panny 
Gwiazdy Nowej Ewangeliza-
cji i św. Jana Pawła II w Toru-
niu, we wtorek 24 marca, 
uczestniczyli między innymi 
prezydent RP Karol Nawrocki 
i były prezydent RP Andrzej 
Duda oraz przedstawiciele 

ambasad Izraela i Wielkiej 
Brytanii w Polsce. 

To nasi bohaterowie 
- Polacy ratujący Żydów, 

nasi bohaterowie, których na-
zwiska widzimy w tej kaplicy, 
mieli z jednej strony świado-
mość okrucieństwa niemiec-
kiego, a z drugiej strony to 
okrucieństwo zwyciężyli 
chrześcijańskimi wartościami. 
Dlatego dzisiaj Polska jest 
z nich dumna. Jesteśmy im głę-
boko wdzięczni, że stali się ży-
wym, choć tragicznym świa-
dectwem naszej narodowej 
wspólnoty, otwartej na innych, 
przywiązanych do wartości 
miłości i miłosierdzia. Wspól-
noty, która współczuje i która 
jest gotowa poświecić się dla 
drugiego człowieka. Ale jest też 
zdeterminowana bronić tych 
wartości, które nas ukształto-
wały jako naród - mówił pod-
czas uroczystości prezydent 
Karol Nawrocki.ą

Marek Nienartowicz
marek.nienartowicz@polskapress.pl

Prezydent RP Karol Nawroc-
ki oraz były prezydent RP 
Andrzej Duda wzięli udział 
w obchodach w Toruniu Na-
rodowego Dnia Pamięci Po-
laków ratujących Żydów 
pod okupacją niemiecką.

Prezydent RP oddał hołd Polakom ratującym Żydów

W obchodach uczestniczyli między innymi prezydent 
RP Karol Nawrocki i były prezydent RP Andrzej Duda
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Stanowisko w Mirakowie-
Grodnie (gm. Chełmża) to 
jedno z najciekawszych miejsc, 
na których skupia się uwaga to-
ruńskich archeologów. Badania 
prowadzono tam już dwukrot-
nie, a teren udało się wpisać 
na listę obiektów chronionych. 

Najbardziej drastyczna 
część wykopalisk zlokalizo-
wana jest w rejonie dawnej 
bramy i mostu prowadzącego 
na półwysep. To właśnie tam 
archeolodzy natrafili na skupi-
sko ludzkich szczątków. Wszy-
scy spoczęli tu bez kremacji - 
niezwykle rzadkie zjawisko 
w tamtych czasach. 

- Mamy szczątki kobiet, 
mężczyzn i dzieci - mówi prof. 
Jacek Gackowski. - To nagro-
madzenia ludzkich szczątków 
niespalonych odbiega od tej ty-
powej aktywności nekropolii, 
bo w kulturze łużyckiej ciałopa-
lenie było regułą. 

Podczas szczegółowych ba-
dań, kości opowiedziały na-
ukowcom straszliwą historię. 
Badania pokazują, że część 
osób nie zginęła od razu. 

- Wiemy, że ci ludzie byli 
maltretowani i w końcu zabi-

jani - mówi archeolog. Umierali 
kilka dni. Mamy m.in. kobietę, 
która umierała około tygodnia, 
aż w końcu została zabita. Lu-
dzie pochowani w tym miejscu 
byli duszeni, przygniatani ka-
mieniami i topieni. 

Proceder nie wygląda na jed-
norazowe zdarzenie, a na po-
wtarzalny obrzęd. Zmarli zostali 
pozbawieni ciałopalenia, które 
w tamtym czasie było elemen-
tem porządku wierzeniowego. 

Obok szczątków odkryto na-
czynia - ustawione starannie, 
często niemal kompletne. 
W środku pozostały rośliny, 
zboża z najbliższego otoczenia. 

- Obok śladów tortur pięk-
nie zdobione naczynia ze 
szczątkami botanicznymi 
z okolicznych łąk i lasów. Ude-
rzająca dychotomia - mówi 
prof. Gackowski. 

Zestawienie przemocy 
i uporządkowanego działania 
prowadzi badaczy do wnio-
sku, że mogło chodzić o ofiary 
z ludzi. 

W tym samym rejonie - 
przy bramie - naukowcy zna-
leźli jeden fragment glinianej fi-
gurki i drugi - w części miesz-
kalnej grodu, około 100 me-
trów dalej. 

- Fragmenty zostały znale-
zione w dwóch różnych miej-
scach tego obiektu, w dość du-
żej odległości – wyjaśnia na-
ukowiec. - Nie ma wątpliwo-
ści, że pochodzą z dwóch róż-
nych figurek, czyli można 
przyjąć, że tych figurek było 
więcej. 

Na podstawie tych frag-
mentów archeolodzy postano-
wili zrekonstruować całą po-
stać. Zachowane części - ramię 
i stopa - wyróżniają się dużą 
dokładnością. Widać mięśnie, 
układ stawów, proporcje. Nie 
jest schematyczne przedsta-
wienie, jakich znaleźć można 
wiele. 

- Taki realizm był typowy 
na terenie pogórza alpejskiego, 
w kontakcie ze światem śród-
ziemnomorskim - precyzuje 
archeolog. 

To może oznaczać, że 
mieszkańcy tych terenów nie 
funkcjonowali w izolacji - idee 
docierały z południa, choć 
były tu przetwarzane na wła-
sny sposób. 

Nie wiadomo, do czego słu-
żyły figurki. Nie znaleziono ich 
na cmentarzysku. Nie ma też 
wyraźnych śladów, które po-
zwalałyby przypisać im kon-
kretną funkcję. Nie wyglądają 
na przedmioty codziennego 
użytku. Ich wykonanie wska-
zuje na znaczenie inne niż 
praktyczne. Ich obecność 
w sąsiedztwie miejsca, gdzie 
odkryto szczątki ze śladami 
przemocy, dodatkowo kompli-
kuje obraz.ą

Adam Willma
adam.willma@polskapress.pl

Doskonale zachowane 
szkielety okrutnie zamęczo-
nych ludzi. Archeolodzy 
z UMK krok po kroku rekon-
struują wydarzenia nad Je-
ziorem Grodzieńskim 
w VIII-VII wieku. 

Dość drastyczne znalezisko 
w wykopaliskach w Mirakowie

Czas Wielkiego Postu w na-
szym regionie zyska w tym 
roku wyjątkową oprawę mu-
zyczną. Piotr Całbecki, Marsza-
łek Województwa Kujawsko-
Pomorskiego, zaprasza na dwa 
bezpłatne koncerty wielkopo-
stne w Toruniu i w Chełmnie. 

Pierwszy koncert odbędzie 
się w Chełmnie, w sobotę 28 
marca, o godz. 17.00, w Kościół 
Najświętszej Maryi Panny. 
W Toruniu natomiast koncert 
odbędzie się w niedzielę, 29 
marca, w kościele akademic-
kim pw. św. Ducha - także 
o 17.00. 

Głównym punktem pro-
gramu obu wydarzeń będzie 
prawykonanie dzieła Marcina 
Zdunika, noszącego nazwę 
„Oratorium Pasyjne. Gorzkie 
Żale”. To monumentalna kom-
pozycja, przeznaczona na dwa 
chóry, solistów i orkiestrę, 
która rzuca nowe światło 
na jedno z najbardziej przej-
mujących nabożeństw w pol-
skiej kulturze. 

- Wielki Post to okres wyci-
szenia, który w tradycji mu-
zycznej od wieków owocował 
dziełami o największym ła-
dunku emocjonalnym i ducho-
wym. Inspirował m.in. Jana Se-
bastiana Bacha. To właśnie 
dzieła niemieckiego kompozy-
tora otworzą koncerty wielko-
postne w Chełmnie i w Toruniu, 
wprowadzając słuchaczy w głąb 
tajemnicy cierpienia i nadziei. 
Bach w swoich kantatach potra-
fił jak nikt inny przełożyć teolo-
giczne prawdy na język afektów 
- objaśnia Sara Watrak, rzecz-

niczka Toruńskiej Orkiestry 
Symfonicznej. 

„Himmelskönig, sei will-
kommen BWV 182” to utwór 
pełen jasności, skomponowany 
na Niedzielę Palmową. Bach 
wykorzystuje tu radosne 
brzmienie fletu, by oddać entu-

zjazm tłumów witających Chry-
stusa, jednocześnie wprowa-
dzając nutę powagi zapowiada-
jącą nadchodzące wydarzenia. 

Z kolei „Actus tragicus BWV 
10” to jedna z najwcześniej-
szych i najbardziej przejmują-
cych kantat Bacha. Melodia 

tworzy tu atmosferę intymnej 
modlitwy i refleksji nad przemi-
janiem. 

Kulminacyjnym punktem 
obu koncertów będzie prawy-
konanie powstałego w 2025 
roku „Oratorium pasyjnego. 
Gorzkie Żale” Michała Zdunika. 

- Gorzkie Żale stanowią 
jedno z najbardziej przejmują-
cych nabożeństw w kalendarzu 
liturgicznym Kościoła Katolic-
kiego. Żałobny, lamentacyjny, 
przepełniony smutkiem cha-
rakter tekstu otwiera nieskoń-
czone możliwości przełożenia 
tych silnych i głębokich afek-
tów na język dźwięków - przy-
znaje kompozytor Marcin Zdu-
nik, uznany wiolonczelista i ka-
meralista. 

Jego „Gorzkie Żale” to 
czteroczęściowa, rozbudo-
wana kompozycja, którą 
w Toruniu i Chełmnie wyko-
nają dwa chóry, soliści oraz 
muzycy Toruńskiej Orkiestry 
Symfonicznej. 

-  Utwór nawiązuje do wielo-
wiekowej i pięknej tradycji 
opracowywania tekstów litur-
gicznym w stylu oratoryjnym, 
z zastosowaniem bogatego apa-
ratu wykonawczego - wyjaśnia 
kompozytor Marcin Zdunik. 

Artysta w swoim dziele na-
wiązuje do renesansowej tech-
niki polichóralnej, tworząc fa-
scynujący dialog: w polskoję-
zyczny tekst Gorzkich Żali wple-
cione zostało „Siedem Ostat-
nich Słów Chrystusa na Krzy -
żu”, śpiewanych zgodnie z tra-
dycją po łacinie. 

Aby podkreślić dramatyzm 
historii pasyjnej, Marcin Zdunik 
sięgnął po nowoczesne techniki 
kompozytorskie, skupiające się 
na barwie i fakturze dźwięku, 
a nie na tradycyjnej melodii czy 
harmonii. Muzycy będą więc 
wydobywać dźwięk z tradycyj-
nych instrumentów w niety-
powy sposób. 

Wstęp na oba koncerty jest 
wolny.ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

W najbliższy weekend w To-
runiu i Chełmnie odbędą się 
wyjątkowe koncerty wielko-
postne. Wstęp jest bezpłatny. 
Głównym punktem będzie 
prawykonanie dzieła „Orato-
rium Pasyjne. Gorzkie Żale”. 

Światowa premiera oratorium „Gorzkie Żale” w Toruniu i Chełmnie

Na podstawie fragmentów archeolodzy postanowili 
zrekonstruować całą postać
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Obok szczątków od-
kryto naczynia - usta-
wione starannie, czę-
sto niemal kompletne. 
W środku pozostały  
rośliny.

Głównym punktem koncertów w Toruniu i Chełmnie 
będzie prawykonanie dzieła Marcinka Zdunika
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Na miejsce szybko dojechał 
także Szymon, kuzyn Oskara. 
To on wszedł do budynku, 
mimo coraz większego zady-
mienia. Nie czekając na przy-
jazd służb, ewakuował swojego 
kuzyna. Nie zdołał jednak wró-
cić po dziadka przez coraz moc-
niej rozwijający się pożar.   

Policjanci uratowali 
seniora 
Jako pierwsi na miejsce zda-

rzenia przyjechali policjanci 
z Komendy Powiatowej 
w Wąbrzeźnie. Widząc skalę za-
grożenia, nie czekali na przy-
jazd strażaków i sami postano-
wili udzielić pomocy osobie po-
trzebującej. Mimo bardzo trud-
nych warunków, ograniczonej 
widoczności, wysokiej tempe-
ratury i gęstego dymu weszli 
do środka budynku.  

Trafili do kuchni, gdzie od-
naleźli nieprzytomnego 77-
latka. Mężczyzna nie reagował 
na próby kontaktu i wymagał 
natychmiastowej pomocy. 
Całe szczęście udało się wy-
nieść seniora na zewnątrz. 
W międzyczasie na miejsce 
pożaru przyjechał zespół ra-
townictwa medycznego, który 
przejął poszkodowanego. Se-
nior miał zachowane czynno-

ści życiowe, ale doznał zatru-
cia dymem i wymagał hospita-
lizacji. 

Wkrótce na miejscu poja-
wiły się zastępy strażaków 
z Państwowej i Ochotniczej 
Straży Pożarnej. Strażacy 
szybko przystąpili do akcji ga-
śniczej, opanowali ogień i prze-
prowadzili oddymianie bu-
dynku. Dzięki skoordynowanej 
pracy wszystkich służb udało 
się zapobiec jeszcze większej 
tragedii. Obecnie trwa ustala-
nie dokładnych przyczyn wy-
buchu pożaru. 

Dom nie nadaje się 
do zamieszkania 
I choć życie poszkodowa-

nych udało się uratować, straty 
materialne są naprawdę duże. 
Dom został poważnie znisz-
czony i aktualnie nie nadaje się 
do dalszego zamieszkania. 
Spora część sprzętów została 
spalona i zalana, ściany trzeba 
wyczyścić z sadzy oraz powsta-
łych stopień.  

W związku ze stratą miejsca 
zamieszkania uruchomiono 
zbiórkę na odbudowę domu 
w portalu szczytnycel.pl. 
Można ją odnaleźć, wpisując 
w Google, „Pożar w Zaskoczu” .  
Poszkodowany senior nie 
ukrywa, że odbudowa będzie 
ogromnym wyzwaniem, 
zwłaszcza w jego wieku. Liczy 
jednak na wsparcie ludzi dobrej 
woli i wierzy, że z pomocą in-
nych uda się wrócić do normal-
nego życia. 77-letni właściciel 
domu przyznał, że w jednej 
chwili stracił dorobek życia 
i poczucie bezpieczeństwa.  
ą

Katarzyna Kucharczyk
katarzyna.kucharczyk@polskapress.pl

Na początku marca w Zasko-
czu (pow. wąbrzeski) ogień 
pojawił się nagle i zajął sporą 
część domu, w którym prze-
bywał 77-letni senior oraz je-
go 15-letni wnuk, który za-
wiadomił swojego kuzyna.  

Wnuk uratował dziadka, 
Uruchomiono zbiórkę

eprasa.pl d52834ffd5
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Józef Piłsudski za swe socjali-
styczne korzenie i za postawę 
wobec Niemiec do końca życia 
nie zdobył popularności w by-
łym zaborze pruskim. Pomo-
rze, Toruń czciły Józefa, ale 
Hallera, a do Marszałka rosła 
niechęć, zwłaszcza, gdy w 1926 
roku dokonał zamachu stanu 
i system autorytarny zaczął się 
w kraju umacniać. 

W przechowywanym w to-
ruńskim archiwum raporcie sy-
tuacyjnym czytamy o stolicy 
województwa pomorskiego: 
„Miasto jako takie jest na ogół 
konserwatywne. Jeśli się roz-
chodzi o układ sił politycznych, 
to ugrupowanie prorządowe 
B.B.W.R. jest pozornie najsil-
niejsze, gdyż należą doń urzęd-
nicy, oraz nielicznie inne za-
wody, których egzystencja jest 
związana z przynależnością 
do B.B.W.R. Przynależności tej 
nie można określić w pełni, jako 
ideowej, jest ona raczej for-
malna lub konjunkturalna. 
Na drugim miejscu znajduje się 
Narodowa Demokracja zrze-
szająca kupców, rękodzielni-
ków, wolne zawody, oraz 
wszystkie inne elementy zwią-
zane z kościołem katolickim. 
Ugrupowanie to jest ideowe, 
zwarte, materjalne, uniezależ-
nione, podtrzymywane przez 
duchowieństwo, handel, 
wolne zawody i dobrą miej-
scową prasę”. 

W największym mieście 
w powiecie - Chełmży, naro-
dowcy byli jeszcze silniejsi i za-
pewne podobnie przedstawiała 
się sytuacja w Kaszczorku czy 
sąsiedniej Złotorii. 

Niezwykle istotna dla Po-
morzaków była w tym czasie 
postawa duchowieństwa 
i słowa padające z ambon. W ar-
chiwum bydgoskim znajdują 
się raporty np. o proboszczu 
z Brus, wypraszającym zwolen-
ników BBWR ze świątyni, czy 
o proboszczu z Kościelnej Jani, 
który nakazał ministrantom 
zrywać afisze wyborcze sana-
torów. Kapłani diecezji cheł-
mińskiej byli zdystansowani 
także wobec Związku Strzelec-
kiego określając jego członków 
jako „bolszewików”, „komuni-
stów” i „czarną bandę”, której 
nie dopuszczano do aktywno-
ści parafialnej. 

Właśnie w takich okoliczno-
ściach przybył do podtoruń-
skiej parafii Kaszczorek młody 
wikariusz Alojzy Kowalkowski. 

Zdolny literat, badacz historii 
regionalnej, zapalczywy 
mówca, który jednak nawet 
wśród kapłanów - narodowców 
wyróżniał się radykalizmem. 

Kiedyś na zebraniu Katolic-
kiego Stowarzyszenia Mło-
dzieży powiedział, że nie bę-
dzie udzielał rozgrzeszenia 
strzelcom, zresztą oni i tak 
zginą, gdy dojdzie do prze-
wrotu. Obecna przy tym na-
uczycielka ze Złotorii prosiła 
młodzież o dyskrecję, aby 
o sprawie nie dowiedziały się 
wiadome służby, ale że czy-
tamy o tym w poufnym rapor-
cie policyjnym wynika, że 
prośba zawiodła, a reżim miał 
swoich ludzi wszędzie. 

Mimo różnic między ende-
cją a sanacją, ksiądz Alojzy był 
na pewno państwowcem. Oto 
w maju 1930 roku pisał do re-
ferenta oświatowego w Toru-
niu:„Swego czasu powiedzia-
łem Sz. Panu o zignorowaniu 
przez pp. Sołtysów 
z Kaszczorka i Złotorji zapro-
szenia do Komitetu Obchodu 
3 Maja. Obecnie uważam 
za swój obowiązek poinfor-
mować Sz. Pana o tem, że ciż 
sami pp. Sołtysi nie brali nawet 
udziału w pochodzie, urządzo-
nym w dniu 3 maja wieczorem, 
ignorując przez to zupełnie 
święto narodowe. Ponieważ 
w obliczu nieustannych ataków 
niemieckich na Pomorze po-
dobne lekceważenie sobie 
spraw narodowych, i to ze 
strony przedstawicieli władzy, 
ujemnie wpływać może 
na sprawę polską (mamy w na-
szej parafji spory procent Niem-
ców!), przeto proszę usilnie 
Pana Referenta poczynić wszel-
kie starania, by nasi sołtysi 
kaszczorsko-złotoryjscy nie po-
zwolili sobie po raz drugi na tak 
karygodne postępowanie”. 

Skąd taka ospałość i niechęć 
do świętowania? Na pomor-
skiej wsi stopa życia po 1918 
roku w stosunku do epoki 
przedwojennej znacząco się 
obniżyła. Do tego przybycie 
księdza Alojzego do parafii 
zbiegło się z wybuchem wiel-
kiego kryzysu, który życie ubo-
gie mieszkańców zmienił 
na prawdziwą biedę. Deklama-
cje wierszyków, inscenizacje 
młodzieży, pochody i prelekcje 
mogły pasjonować młodego 
aktywistę, ale nie były tym, co 
zaprzątało uwagę gospodarzy 
doświadczających załamania 
się zbytu na ich produkty. 

Tymczasem cytowane pi-
smo księdza Alojzego trafiło 
na podatny grunt i proszony 
o interwencję referent z Toru-
nia wprawił maszynę admini-
stracyjną w ruch. Kiedy w listo-

padzie obchodzono setną 
rocznicę wybuchu powstania 
listopadowego parafia i samo-
rząd już sprawnie współdzia-
łały. Oczywiście nie wystar-
czyło przeprowadzić obchody, 
potrzebne było sprawozdanie, 
które 3 grudnia wójt Franciszek 
Cieszyński zdał starostwu po-
wiatowemu. Opisał w nim 
dwudniowe obchody, zbiórkę, 
Mszę, przemarsz, capstrzyk, 
akademię oraz wystąpienie 
młodego kapłana. 

„Pomiędzy deklamacją 
dzieci a przedstawieniem, 
przemówił ks. wikary Kowal-
kowski długą przemową na te-
mat powstania listopadowego 
w roku 1830”. 

Czy ksiądz Alojzy mógł być 
z siebie zadowolony? Chyba 
tylko po części. Oto między 
majem a grudniem sytuacja 
polityczna w kraju pogorszyła 
się znacząco. 30 sierpnia po-
słuszny Piłsudskiemu prezy-
dent Ignacy Mościcki rozwią-
zał parlament, a pozbawio-
nych immunitetu posłów 
opozycji aresztowano i osa-
dzono w twierdzy brzeskiej. 
16 listopada przeprowadzono 
fasadowe wybory, które odda-
wały władzę sanatorom, choć 
w powiecie toruńskim 
z Kaszczorkiem i Złotorią 
BBWR uzyskał zaledwie 20 
procent głosów. Wkrótce 
w Toruniu rozpoczął się pro-
ces redaktora naczelnego 
„Dziennika Bydgoskiego”, 
który ośmielał się pisać o sa-
dyście z Brześcia – komendan-
cie Kostku-Biernackim. Na to 
wszystko Piłsudski nagle wy-
jechał z kraju. Zostawił nieza-
dowolone społeczeństwo i bo-
haterów narodowych, jak Kor-
fanty czy Witos uwięzionych 
w Brześciu, a sam pojechał 
na słoneczną Maderę. Swoim 
usłużnym ministrom pisał, że 

nie wie, czy jeszcze wróci 
do kraju. 

Gdy jego nieobecność prze-
dłużała się i dla podkomend-
nych stawała się coraz bardziej 
kłopotliwa postanowili prze-
błagać wodza. 19 marca przy-
padały imieniny Józefa, więc 
zorganizowano ogólnopolską 
akcję wysyłania życzeń 
na portugalską wyspę. Jak opi-
sał to Władysław Kopczyński, 
kart było aż dwa i pół miliona, 
ale nie był to wcale gest miło-
ści, a dzieci pisały je na rozkaz 
wystraszonych pedagogów. 
Oprócz pocztówek wymy-
ślono także uroczyste obchody 
imienin w całym kraju. I choć 
ksiądz Kowalkowski już 31 
stycznia 1931 roku opuścił pa-
rafię, jego wcześniejsze pismo 
teraz owocowało. Uroczysto-
ści przygotowane wspólnie 
w Kaszczorku i Złotorii zaanga-
żowały wszystkie lokalne siły. 

Jak informował szef lokal-
nych struktur BBWR Franci-
szek Malinowski, 8 marca od-
było się spotkanie organiza-
cyjne i ustalono na nim – zacho-
wany do dziś, program uroczy-

stości. Co ważne obok przygo-
towań i uroczystości nie zapo-
mniano o sprawozdaniach, 
które opracowali nie tylko na-
uczyciele i samorządowcy, ale 
nawet do Gazety Gdańskiej wy-
słano relację. 

20 marca Władysław Wil-
manowicz, sołtys Kaszczorka 
pisał do starostwa tak: „W dniu 
19. marca b.r. o godz. 8 rano 
zbiórka dzieci szkolnych z Zło-
torji zarazem Ochotniczej 
Straży Pożarnej, Związku Strze-
leckiego przy szkole w Złotorji. 
O godz. 8.15 wymarsz do ko-
ścioła w Kaszczorku na nabo-
żeństwo. Dzieci szkolne 
z Kaszczorka wymaszerowały 
z szkoły w Kaszczorku do Ko-
ścioła. Po nabożeństwie nastą-
pił odmarsz do domu. Wieczo-
rem o godz. 6.00 przy szkole 
w Kaszczorku zebrały się 
wszystkie dzieci z Kaszczorka 
i z Złotorji przy p.p. kierowni-
ków szkół, Ochotniczej Straży 
Pożarnej, Związek Strzelecki, 
Koło B.B.W.R., Kółko Rolnicze 
z Sztandarem, p.p. Wójt z Zło-
torji, Sołtysi z Kaszczorka, Zło-
torji, Kopanina, Posterunkowie 

Policji z Silna, organizacje 
upiększone pochodniamy, lam-
pionamy i chorągiewkamy; wy-
marsz nastąpił o godz. 6.30 
przez całą wieś Kaszczorek 
i Złotorja na czele z orkiestrą 
tut. Och. Straży Pożarnej aż 
do szkoły w Złotorji, gdzie p. 
Tutak kierownik szkoły 
z Kaszczorka wygłosił referat 
o życiu i czynach Marszałka Jó-
zefa Piłsudskiego, poczem na-
stąpiły deklamacje dzieci szkol-
nych z Złotorji i Kaszczorka 
i śpiew dzieci szkolnych. Na ko-
niec po podziękowaniu wszyst-
kim organizacjom i ludności 
przez p. Tutaka wzniesiono 
okrzyk na cześć Marszałka Jó-
zefa Piłsudskiego, odegrano 
Hymn Jeszcze Polska nie zgi-
nęła odśpiewano rotę, i odma-
szerowano wspólnie z orkiestrą 
spowrotem przez wieś Złotorja 
aż do tamt. Wójtostwa, gdzie 
pochód rozwiązano i nastąpiło 
rozejście się do domów. Prze-
bieg uroczystości był prze-
piękny; spokoju nienaruszono. 

Co było potem? Marszałek 
do kraju wrócił 29 marca. 
A w parafii Kaszczorek? Jeszcze 
w maju tego roku obchodzono 
w parafii rocznicę Konstytucji 3 
Maja, ale potem już od podob-
nych uroczystości odstąpiono. 

Z raportu policyjnego z 1933 
roku dowiadujemy się, że jego 
następca księdza Alojzego 
w Kaszczorku, ksiądz Bonifacy 
Reszke, nie włączał się w świę-
towanie kolejnych imienin 
Marszałka. Ksiądz Kowalkow-
ski skierowany na studia polo-
nistyczne pracował później 
w Pelplinie, ale za „grzechy” 
polityczne został usunięty ze 
stanowiska profesora gimna-
zjum biskupiego. 

W czasie wojny jako kapelan 
polskich lotników w Wielkiej 
Brytanii otrzymał kilka odzna-
czeń wojskowych, m.in. War 
Medal, Defence Medal i dwu-
krotnie Medal Lotniczy. Na-
uczyciel Tutak z Kaszczorka zo-
stał lokalnym działaczem 
BBWR, ale jak wielu jego kole-
gów raczej z musu niż z przeko-
nania. W 1937 roku przeniósł się 
do Torunia, przeżył wojnę, a aż 
trzech jego synów – uczestni-
ków uroczystości imienino-
wych z 19 marca, włączyło się 
w działalność konspiracyjną. 
Mniej szczęścia miała kierow-
niczka Szkoły ze Złotorii, Kazi-
miera Maćkowiak pracująca we 
wsi aż do wybuchu wojny – zo-
stała zamordowana na Bar-
barce jesienią 1939 roku. Po-
dobnie było z wójtem Francisz-
kiem Cieszyńskim oraz z wie-
loma strażakami z OSP Złoto-
ria.ą 

Juliusz Kola

Nasz Czytelnik natknął się 
na ciekawe materiały o wy-
darzeniach sprzed 95 lat.  
Dotyczyły imienin Marszał-
ka Józefa Piłsudskiego, przy-
padających 19 marca.

Jak bojowy wikary z Kaszczorka 
zorganizował imieniny Marszałka

Ksiądz Alojzy Kowalkowski (drugi z prawej) w Kaszczorku. Zdjęcie z 1929 roku
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Wójt Franciszek Cieszyński (siedzi pierwszy z lewej), 
wśród strażaków z Kaszczorka i Złotorii 
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ŚRODA, 25 MARCA 

10.00 Aktualności Toruńskie 
10:20 Pogoda dla Torunia 
10:25 Rozmowa dnia 
10:40 Serwis sportowy 
10:50 Zrównoważone mistrzostwa 
11:05 7 dni sportu 
11:25 Joga - Krzysztof Dąbrowski (2) 
12:00 Powtórka programu 
14:00 Oferty TV Toruń 
16:00 Magazyn Kujawsko-Pomorski 
16:20 Potencjał gospodarczy regionu 
(3) 
16:25 7 dni sportu 
16:45 ZUS bliżej Ciebie (7) 
17:00 Zrównoważone mistrzostwa 
17:15 Kujawsko-Pomorskie z góry. Śladem Mi-
kołaja Kopernika (6) 
17:45 Aktualności Toruńskie 
18:05 Pogoda dla Torunia 
18:10 Rozmowa dnia 
18:25 Serwis sportowy 
18:35 Bulwar sztuki - marzec (2) 
19:15 Magazyn Kujawsko-Pomorski 
19:35 Potencjał gospodarczy regionu (3) 
19:40 ZUS bliżej Ciebie (7) 
20:00 Aktualności Toruńskie 
20:20 Pogoda dla Torunia 
20:25 Rozmowa dnia 
20:40 Serwis sportowy 
20:50 Bulwar sztuki - marzec (2) 
21:30 Sowy na Barbarce 
21:45 Aktualności Toruńskie 
22:05 Pogoda dla Torunia 
22:10 Rozmowa dnia 
22:25 Serwis sportowy 
22:35 Entr’acte (5) 
23:35 Oferty TV Toruń

TV TORUŃ

W Minikowie odbyły się inten-
sywne warsztaty poświęcone 
fotografii kulinarnej, które 
przyciągnęły osoby zawodowo 
związane z gastronomią. 
Uczestnicy mieli okazję na-
uczyć się, jak w pełni wykorzy-
stać potencjał smartfona 
do wykonywania efektownych 
fotografii. Prowadzący poka-
zali, że profesjonalny sprzęt nie 

jest konieczny, by osiągnąć wy-
soką jakość — kluczowe są tech-
nika, światło i kompozycja. 
Więcej o warsztatach w maga-
zynie „Potencjał Gospodarczy 
Województwa”ą  

Program TV Toruń do-
stępny jest w sieciach kablo-
wych TVK Toruń, Multimedia 
Polska, Vec tra Toruń oraz 
na stronie tvtorun.pl. 

Warsztaty poświęcone 
fotografii kulinarnej

WAŻNE TELEFONY  
Policja 997 lub 112 
Straż Pożarna 998 lub 112 
Pogotowie Ratunkowe 999 lub 112 
Straż Miejska 986 
Pogotowie  Energetyczne 991 
Pogotowie Wod.-Kan.  994 
 

SZPITALE 
Wojewódzki Szpital Zespolony 
im. L. Rydygiera w  Toruniu: 
Szpital Wielospecjalistyczny,  
ul. św. Józefa 53 
- Szpitalny Oddział Ratunkowy, tel. 56 679 51 12; 
- rejestracja punktu przyjęć planowanych,  
tel. 56 679 31 28; 
- izba przyjęć położnicza, tel. 56 679 31 35; 
- izba przyjęć zakaźna, tel. 56 679 55 47; 
- izba przyjęć psychiatryczna, tel. 56 679 57 44; 
 
Centrum Zdrowia Psychicznego 
- punkty zgłoszeniowo–koordynacyjne, tel.  56 
679 58 11, 56 679 58 62, 56 679 57 01  
 
Szpital Specjalistyczny dla Dzieci  
i  Dorosłych, ul. Konstytucji 3 Maja 42 
· izba przyjęć, tel. 56 679 45 85 
· nocna i świąteczna opieka zdrowotna,  
rejestracja, tel. 56 679 40 40 
 
Regionalne Centrum  
Stomatologii,  
ul. Konstytucji 3 Maja 42 
· rejestracja, tel. 56 679 47 02, 56 679 47 03 

Stacja Pogotowia Ratunkowego,  
ul. Grudziądzka 47,  tel. 56 56 623 35 48 
Specjalistyczny Szpital  Miejski  
ul. Batorego 17,  tel. 56 610 02 09 
Specjalistyczny Szpital Matopat,  
ul. Storczykowa 8,  tel. 56 659 48 00 
Miejska Przychodnia Specjalistyczna,  
ul. Uniwersytecka 17, tel. 56 611 99 00 

POLICJA  
Komenda Miejska Policji,  
ul. Grudziądzka 17, 
tel. 47 754 28 11  
Komisariat Toruń-Śródmieście,  
ul. PCK 2, 
tel. 47 754 24 52  
Komisariat  Toruń-Rubinkowo,  
ul. Dziewulskiego 1, 
tel. 47 754 25 71 
Komisariat Toruń-Podgórz, 
ul. Poznańska 127, 
tel. 47 754 24 71 
Komisariat Policji w Dobrzejewicach, 
Dobrzejewice 65,  
tel. 47 754 29 00 
Komisariat w  Chełmży, 
ul. Sądowa 2, 
tel. 47 754 42 11 

NA POMOC  
Niebieska linia -  pogotowie  
dla ofiar przemocy w  rodzinie:   
tel. 801 120 002  
Telefon zaufania dla dzieci i  młodzieży,  
tel. 116 111,  
poniedziałek - niedziela, godz. 12-02 

Telefon zaufania w  Miejskim Ośrodku 
Pomocy Rodzinie, tel. 56 622 00 00,  
poniedziałek-piątek, godz. 19-21.   
Telefon zaufania HIV/AIDS, tel. 801 888 
448, 22 692 82 26, poniedziałek-piątek  
i każda trzecia sobota miesiąca,  godz. 9-21.  

INFORMACJE 
 
Ośrodek Informacji Turystycznej  
w  Toruniu, ul. Szeroka 43,  
tel. 56 621 09 31,  visittorun.com  
Informacja kolejowa, tel. 19 757 
Intercity: tel. 703 200 200 
Przewozy Regionalne, tel. 703 202 020 
Arriva, tel. 703 302 333 
Infolinia kolejowa  
dla osób niepełnosprawnych,  
tel. 800 022 222 (stacjonarne),  
tel. 22 47 32 354 (komórkowe).   
Arriva Bus, telefoniczny rozkład jazdy,  
tel. 703 302 333  
MZK Toruń, rozkład  jazdy:  
mzk-torun.pl 
Informacja o rzeczach pozostawionych  
w autobusach i tramwajach MZK:  
tel. 56 612 18 41 

INTERWENCJE  
 
Schronisko dla Bezdomnych Zwierząt 
w Toruniu, ul. Przybyszewskiego 3,  
tel. 56 622  48 87,  
telefon  interwencyjny: 666 683 377  
Ekopatrol Straży Miejskiej,  
tel. 56 62 25 877, tel. alarmowy: 986

INFORMATOR

INFORMATOR A

Gościem 
specjalnym będzie 

BOŻENA 
SIEDLIŃSKA

uczestniczka
 8. edycji 

„Sanatorium 
Miłości”

ROZMOWY Z EKSPERTAMI:
Waga sprawczości w życiu seniora

Czerwona teczka – jak ją przygotować?

Zdrowe odżywianie

📅 31 marca 2026 r.   9:00

⛳  Bydgoskie Centrum Targowo-Wystawiennicze

Szczegóły: nowosci.com.pl/forum-seniora
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Na ławie oskarżonych zasiedli: Ma-
rek O. anestezjolog, Maksim D., le-
karz dyżurny SOR-u. Na rozprawę 
nie stawił się Sławomir B., lekarz 
z karetki. Jego obrońca, adwokat 
Maciej Pawlikowski wyjaśniał:  
- Nie będzie go na rozprawie z  
uwagi na to co dzieje się w me-
diach, a także z uwagi na ochronę 
jego interesu. Jest bowiem obiek-
tem szkalowania. Mój klient skła-
dał wyjaśnienia na etapie postępo-
wania przygotowawczego. Konse-
kwentnie nie przyznaje się  do za-
rzucanego czynu.  

Adwokat Sławomira B. kilka 
tygodni przed rozpoczęciem roz-
prawy złożył także wnioski o  
wyłączenie jawności procesu i  
przeniesienie go do innego sądu. 
- Sprawa ma bardzo duży ładu-

nek emocjonalny i chcieliśmy 
uniknąć eskalacji - wyjaśniał Ma-
ciej Pawlikowski. 

Gdy jeszcze nie było wiado-
mo jaką decyzję podejmie sąd, 
rodzina i przyjaciele zmarłego 
Olka obecni we wtorkowy pora-
nek przed salą rozpraw wyrażali 
obawy: - Boimy się czy znowu 
sprawa zostanie przełożona i  
„zamieciona pod dywan” czy wre-
szcie ruszy. Czujemy ogromny 
ból i strach - mówił Karol, przy-
jaciel Olka. 

Z kolei Michał Wąż, adwokat, 
pełnomocnik rodziny Olka, do-
dawał: - Chcielibyśmy, aby tutej-
szy sąd miał odwagę rozpoznać 
tę sprawę.  

Małgorzata  Shahbazyan, ma-
ma Olka, będąca jednocześnie 
oskarżycielem posiłkowym dzie-
liła się przemyśleniami:  

- Sprawa wydarzyła się tutaj, 
jest to nasza grudziądzka sprawa. 
Nie chcemy jeździć gdzieś daleko  
po Polsce do innego sądu i doma-
gamy się jawności. Nie szukamy 
zemsty, ani sensacji. Chcemy że-
by prawda wyszła na jaw i ci, któ-
rzy są winni  ponieśli za swoje 
czyny odpowiedzialność.  

Po trwającej kilkanaście mi-
nut przerwie sędzia Beata Mali-
nowska ogłosiła postanowienie 
o tym, że proces będzie jawny, 
m.in. aby zachować przejrzy-
stość i będzie toczył się w Gru-
dziądzu.  

Po tym jak media zostały po-
proszone na salę rozpraw, Jerzy 
Waryszak  z Prokuratury Okręgo-
wej w Toruniu odczytał akt os-
karżenia. I tak:  

a Sławomira B., lekarza karetki 
oskarżył  o to, że będąc kierow-
nikiem zespołu ratownictwa 
medycznego po przyjeździe 
na miejsce zdarzenia związa-
nego z doznaniem przez Alek-
sandra krwawiącej rany nogi 
w związku z ucieczką przed  
policją i skakaniem przez płot 
odstąpił od zebrania prawidło-
wego wywiadu, obejrzenia 
miejsca zdarzenia, długości 

pręta i śladów krwawienia 
na nim, niewłaściwie ocenił 
głębokość rany na udzie i moż-
liwe wynikające z niej zagroże-
nia. Ponadto w sposób niepra-
widłowy postępował na miej-
scu zdarzenia oraz podczas 
transportu do szpitala w szcze-
gólności poprzez odstąpienie 
od płynoterapii, odstąpienie od  
podłączenia tlenu, odstąpienie 
od użycia dostępnego w karet-
ce  sprzętu do monitorowania 
funkcji życiowych, a ponadto 
dopuścił do transportu pacjen-
ta na brzuchu z rękami skutymi 
kajdankami z tyłu, co znacznie 
utrudniało i ograniczało prawi-
dłową obserwację pacjenta, 
w tym pogarszanie się stanu 
zdrowia.  
a Maksima D., lekarza dyżur-
nego SOR-u oskarżył o to, że  
odstąpił od samodzielnej oceny 
sytuacji niezależnie od przeka-
zanych informacji przez lekarza 
karetki, odstąpił od wykonania 
usg uda nie rozpoznając tym sa-
mym masywnego krwawienia 
wewnętrznego z tętnicy udo-
wej jako źródła zatrzymania 
krążenia.  

a Marka O., lekarza anestezjo-
loga - konsultacyjnego SOR-u 
oskarżył o nieprawidłową intu-
bację pacjenta skutkującą nie-
właściwą bądź niewystarcza-
jącą wentylacją przez okres kil-
kunastu minut, w tym nie nad-
zorując potencjalnego przemie-
szczenia się rurki intubacyjnej 
i nie podejmując we właści-
wym czasie niezbędnych dzia-
łań mających na celu rozpozna-
nie takiego przemieszczenia 
oraz właściwą reakcję.  

Wszyscy trzej lekarze w oce-
nie prokuratury narazili Aleksan-
dra na bezpośrednie niebezpie-
czeństwo utraty życia. Grozi im 
do pięciu lat więzienia.  

Obecni: Marek O. i Maksim D. 
odmówili składania wyjaśnień 
przed sądem. Z kolei sąd odczy-
tał wyjaśnienia Sławomira B., z  
których m.in. wynikało, że Olek 
był agresywny  i nie wykonywał 
poleceń, stąd decyzja o kajdan-
kach. B. utrzymywał, że wyko-
nał wszystkie czynności  medy-
czne zgodnie z posiadaną o zda-
rzeniu i pacjencie - wiedzą.  

Kolejna rozprawa w maju.  
ą 

Aleksandra Pasis
aleksandra.pasis@polskapress.pl

Od śmierci 19-latka minęły  
ponad dwa lata. Tyle rodzina 
musiała czekać, aż ruszy pro-
ces oskarżonych o przyczy-
nienie się do tej tragedii leka-
rzy ze szpitala w Grudziądzu.  
Nie przyznają się do zarzutów. 

Czy lekarze przyczynili się do śmierci Olka 
z Grudziądza? Wreszcie rozpoczął się proces  

Na ławie oskarżonych w grudziądzkim sądzie zasiadło 
dwóch lekarzy. Trzeci nie przyszedł. Sprawa dotyczy 
śmierci 19-latka. Medykom grozi do pięciu lat odsiadki
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Zyskują coraz większą popular-
ność jako szybki i wygodny śro-
dek transportu w miastach. Co-
raz więcej osób korzysta z nich 
zarówno rekreacyjnie, jak i w co-
dziennych dojazdach do pracy 
czy szkoły. Rosnąca liczba użyt-
kowników sprawia jednak, że 
kwestie bezpieczeństwa oraz 
obowiązujących przepisów stają 
się szczególnie istotne. 

Jakie mandaty  
dla rodziców? 

         3 czerwca wejdzie w życie no-
welizacja ustawy Prawo o ruchu 
drogowym, przygotowana przez 
Ministerstwo Infrastruktury.  
Od tego dnia  dzieci i młodzież 
do 16 roku życia,  obowiązkowo 
będą musiały mieć na głowie za-
łożony kask ochronny na zwy-
kłym rowerze, elektrycznym, 
hulajnodze elektrycznej czy 
Urządzeniu Transportu Osobi-
stego (UTO: elektryczne, kom-
paktowe pojazdy bez siedzenia 
i pedałów, takie jak deskorolki 

elektryczne, hoverboardy, mo-
nocykle i segwaye).   
    Dodajmy, że nowe przepisy    
utrzymają również obowiązek 
zakładania kasku dzieciom do 7 
roku życia przewożonych 
w przyczepce lub na siodełku. 
Nie nałożą zaś  obowiązku zakła-
dania kasku na dorosłych jeżdżą-
cych na hulajnodze elektrycznej. 
Czyli, nadal to będzie kwestia 
bezpieczeństwa i zdrowego roz-
sądku, a nie nakazu.   

Pytanie:  jak będzie egzekwo-
wane prawo od osoby małolet-
niej?  Nie trudno przewidzieć, że 

odpowiedzialność  spadnie 
na rodziców i opiekunów.   

To oni poniosą karę za ewen-
tualne nieprzestrzeganie przepi-
sów.   

W praktyce będzie to wyglą-
dać tak, że policjant  zatrzyma  
dziecko do czasu przyjazdu ro-
dziców i nałoży na nich  mandat 
karny do 100 zł. 

Ważne! To nie może być  byle 
jaki kask, a spełniający wymaga-
nia techniczne i bezpieczeństwa.   

- Niestety, na rynku pojawiają 
się kaski, które nie spełniają tych 
wymogów.  KAS sprawdza  ja-

kość i bezpieczeństwo tych pro-
duktów, szczególnie importowa-
nych z zagranicy. Ma to na celu  
zapobiec sprzedaży towarów, 
które stwarzają zagrożenie lub są 
niezgodne z przepisami - mówi 
Bartosz Stróżyński, rzecznik pra-

sowy Izby Administracji Skarbo-
wej w Bydgoszczy i podkreśla: -  
W życie wchodzi obowiązek uży-
wania kasków ochronnych przez 
osoby niepełnoletnie i to nie jest 
„zalecenie” ani „dobra praktyka”. 
To  konkretny nakaz!  

KAS radzi rodzicom 
w sprawie kasków 
Kujawsko-Pomorska  przygo-

towała kilka porad dla rodziców 
kupujących kaski dla swoich 
dzieci. 

Powinni sprawdzić produkt, 
czy jest on:  
a prawidłowo oznakowany 
znakiem CE w sposób wi-
doczny, czytelny i trwały – to 
deklaracja producenta, że wy-
rób spełnia odpowiednie wy-
magania unijne;  
a oznaczony danymi produ-
centa/importera (nazwa, ad-
res);  
a oznaczony modelem, nume-
rem normy, tj. EN 1078; 
a posiada instrukcję obsługi (w 
języku polskim), która pomoże 
prawidłowo i bezpiecznie 
z niego korzystać; 
a posiada przeznaczenie, jedno 
lub więcej z następujących: 
kask dla rowerzystów, desko-
rolkarzy lub użytkowników 
wrotek; 
a wielkość lub zakres wielkości 
kasku, obwód (w centyme-

trach) głowy, na którą kask ma 
pasować; 
a oznaczono wagą kasku (śred-
nia masa w gramach); 
a rok i kwartał produkcji; 
a i ma następujący tekst: 
„Ostrzeżenie! Kask nie powi-
nien być używany przez dzieci 
podczas wspinaczki lub innych 
działań, przy których istnieje 
ryzyko uduszenia/powiesze-
nia, gdy dziecko zatrzaśnie się 
w kasku”. 

Warto też, by upewnili się, że 
kask: 
a nie ma uszkodzeń mecha-
nicznych ( powinien być zapro-
jektowany w taki sposób, aby 
jego części (daszek, nity, 
otwory wentylacyjne, urządze-
nia spinające itp.) nie mogły 
zranić użytkownika podczas 
normalnego użytkowania); 
a ma materiał wyściółkowy za-
pewniający wygodne i komfor-
towe użytkowanie;  
a  ma dopasowany rozmiar; 
a przylega do głowy (układ 
mocujący - zespół elementów, 
za pomocą którego kask jest 
utrzymywany we właściwym 
położeniu na głowie, łącznie ze 
wszystkimi urządzeniami 
do regulacji układu); 
a  ma zapięcie utrzymujące go 
stabilnie na głowie (pasek pod-
bródkowy). 
ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

Nadchodzą cieplejsze miesią-
ce i rozpoczyna się sezon 
na hulajnogi. Oby przyniósł 
mniej wypadków niż w po-
przednich latach. Mają w tym 
pomóc surowe przepisy.

Jest coraz więcej wypadków na hulajnogach, a ich częstymi ofiarami są dzieci 
i nastolatkowie, a przyczynami brawura, brak kasku i jazda we dwoje   
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Kary za brak kasku u dziecka. Zapłacą rodzice

To nie zalecenie ani  
dobra praktyka. To nie 
kwestia zdrowego roz-
sądku, a konkretny  
nakaz dla dzieci i mło-
dzieży do 16 roku życia

eprasa.pl d52834ffd5
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POLSKA 
i ŚWIAT

W poniedziałek prezydent Na-
wrocki wraz z prezydentem Wę-
gier Tamasem Sulyokiem wziął 
udział w obchodach Dnia Przy-
jaźni Polsko-Węgierskiej w Prze-
myślu (woj. podkarpackie). 
W drugiej części dnia rozmowy 
przeniosły się do Budapesztu, 
gdzie Nawrocki spotkał się także 
z premierem Viktorem Orbanem. 

Przed wtorkowym posiedze-
niem Rady Ministrów premier 
skomentował wizytę Nawroc-
kiego, która – jego zdaniem – sku-
pia uwagę opinii publicznej nie 
tylko w Polsce, ale i całej Europie. 
Tusk podkreślił, że wizyta ta od-
była się „wbrew rekomendacji 
i opiniom polskiego rządu”. 
Stwierdził też, że wspieranie pre-
miera Orbana tuż przed wybo-
rami parlamentarnymi na Wę-
grzech jest działaniem wbrew 
polskim interesom. 

– Cały czas czekamy na 2 mld 
zł, które powinny wpłynąć z eu-
ropejskiej kasy za sprzęt, jaki  
wysłaliśmy jako Polska Ukrainie 
w pierwszych miesiącach wojny.  

(...) Ta błyskawiczna akcja bez 
zbędnej zwłoki umożliwiła prze-
trwanie najcięższych tygodni in-
wazji rosyjskiej na Ukrainę, być 
może była kluczowa także dla 
polskiej niepodległości – ocenił 
szef polskiego rządu. – Nam 
przysługuje z mechanizmu Eu-
ropean Peace Facility 2 mld zł, 
które od dawna powinny być 
w polskim budżecie. To premier 
Orban osobiście blokuje wypłatę 
tych pieniędzy dla Polski – po-
wiedział Tusk. 

Przypomniał też, że węgier-
ski premier zablokował unijną 
pożyczkę dla Ukrainy. Dodał, że 
od dłuższego czasu docierają 
do niego informacje, że węgier-
scy dyplomaci – najbliżsi współ-
pracownicy Orbana – ściśle 
współpracują z władzami rosyj-

skimi, przekazując im dyskretne 
informacje z posiedzeń instytucji 
europejskich. 

Tusk przypomniał też, że 
obecnie na Węgrzech przebywa 
były minister sprawiedliwości 
Zbigniew Ziobro oraz b. wiceszef 
jego resortu Marcin Romanow-
ski. Obaj są podejrzani w śledz-
twie prokuratury dot. Funduszu 
Sprawiedliwości i uzyskali azyl 
polityczny na Węgrzech. Według 
polskiego premiera Orban „zde-
cydował o ukryciu ściganych 
przez polski wymiar sprawiedli-
wości obywateli, co jest krokiem 
wymierzonym jednoznacznie 
przeciwko polskim interesom 
i także krokiem tak zasadniczo 
nieprzyjaznym wobec państwa 
polskiego, bezprecedensowym 
w Unii Europejskiej”. 

Ponadto polski premier oce-
nił, że Orban „zbudował model, 
który teoretycznie przynajmniej 
powinien budzić oburzenie pre-
zydenta Nawrockiego i jego za-
plecza politycznego, model pań-
stwa skorumpowanego”. Dodał, 
że węgierski premier „bardzo 
unika jakichkolwiek możliwości 
kontroli ze strony niezależnych 
mediów, niezależnego sądow-
nictwa, a w konsekwencji także 
niezależnych instytucji europej-
skich, jeśli chodzi o kwestie ko-
rupcji w Budapeszcie”. 

– Wymieniam tylko kilka po-
wodów, dla których tak stanow-
czo domagamy się od wszyst-
kich polskich polityków, aby nie 
uczestniczyli w promocji tego 
typu działań. W interesie polski 
nie jest wspieranie premiera Or-
bana w jego prorosyjskich i anty-
europejskich działaniach – po-
wiedział szef rządu. 

Zwrócił się także do prezy-
denta Nawrockiego: „Jest pan 
prezydentem Polski i ma pan 
obowiązki polskie, a nie rosyj-
skie, i dlatego oczekiwalibyśmy, 
aby w kwestii polityki międzyna-
rodowej, a szczególnie w tak 
drażliwych sytuacjach, jak kwe-
stie rosyjskie, ukraińskie, euro-
pejskie, prezydent wspierał  
politykę międzynarodową kre-
owaną przez rząd, a nie działał 
przeciwko polskim interesom”. 
– To są mocne słowa, ale wiem, 
o czym mówię. Działania ostat-
nich dni i tygodni to są działania 
wymierzone wprost w funda-
mentalne interesy Polski i jej bez-
pieczeństwo – dodał Tusk. PAP

Oprac. Anna Nagel
Warszawa

– Wizyta prezydenta Karola 
Nawrockiego na Węgrzech 
odbyła się wbrew rekomen-
dacji i opiniom polskiego rzą-
du – poinformował Donald 
Tusk. Ocenił, że spotkanie 
polskiego prezydenta z pre-
mierem Węgier przed wybo-
rami parlamentarnymi w tym 
kraju jest działaniem wbrew 
polskim interesom.

Premier krytycznie o spotkaniu 
prezydenta z Orbanem 

Rząd rozpatrywał projekt nowe-
lizacji ustawy o przygotowaniu 
i realizacji inwestycji w zakresie 
obiektów energetyki jądrowej 
oraz inwestycji towarzyszących.  

Celem zmian jest poprawa 
efektywności procesu inwesty-

cyjno-budowlanego, który, jak 
wskazano, cechuje się bardzo 
wysoką złożonością. Projekt za-
kłada zwiększenie możliwości 
etapowania inwestycji oraz pro-
wadzenia części prac jeszcze 
przed uzyskaniem pełnej doku-
mentacji dla całego obiektu.  
„Wprowadzenie rozwiązań 
prawnych w tym zakresie przy-
niesie korzyść dla sprawności 
procesu powstawania obiektów 
energetyki jądrowej, w tym elek-
trowni jądrowych, w Rzeczypo-
spolitej Polskiej, który, jak wy-

nika z doświadczeń międzyna-
rodowych, obarczony jest du-
żym ryzykiem opóźnień” – pod-
kreślono w uzasadnieniu. 

Projekt przewiduje wprowa-
dzenie pozwolenia na budowę 
w zakresie wstępnych robót bu-
dowlanych. Obejmą one m.in. 
prace geodezyjne, niwelację te-
renu, przygotowanie zaplecza 
budowy oraz tymczasowe ogro-
dzenia. Nowe przepisy wprowa-
dzają podział robót na podsta-
wowe i kwalifikowane. W przy-
padku tych pierwszych decyzję 

o pozwoleniu miałby wydawał 
wojewoda. Dla prac kwalifiko-
wanych konieczne będzie wcze-
śniejsze uzyskanie zgody pre-
zesa Państwowej Agencji Atomi-
styki w zakresie bezpieczeństwa 
jądrowego i ochrony radiologicz-
nej. 

Pierwsza polska elektrownia 
atomowa ma powstać w lokali-
zacji Lubiatowo-Kopalino (gmi-
na Choczewo) na Pomorzu i ma 
mieć trzy bloki wybudowane 
w amerykańskiej technologii 
AP1000 Westinghouse. PAP

Maciej Badowski
Warszawa

Rząd zajmował sie wczoraj 
projektem zmian w przepi-
sach dotyczących budowy 
elektrowni jądrowych.

Rząd przyspieszy inwestycje jądrowe? Jakie są 
proponowane nowe przepisy dla budowy elektrowni

Przed wczorajszym posiedzeniem Rady Ministrów 
premier Donald Tusk wypowiedział się na temat 
spotkania prezydenta Nawrockiego z Viktorem Orbanem
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Wicepremier, szef MON i prezes PSL Władysław Kosiniak-Ka-
mysz przekazał wczoraj, że klub PSL złożył w Sejmie projekt 
ustawy o Polskim Funduszu Inwestycji Obronnych. – Projekt 
ten naprawia błędy prezydenckiego projektu w sprawie  
polskiego SAFE 0 procent – podkreślił Kosiniak-Kamysz.

KRÓTKO

Projekt PSL ws. SAFE 0 procent
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TSUE

Trybunał Sprawiedliwości Unii 
Europejskiej orzekł w sprawie 
niezawisłości polskich sędziów. 
Jak stwierdził, nieprawidło-
wość przy powołaniu sędziego 
nie oznacza jeszcze, że nie jest 
to niezawisły sędzia. TSUE 
orzekł, że udział Krajowej Rady 
Sądownictwa, ukształtowanej 
w następstwie reformy pol-
skiego systemu sądownictwa, 
w procedurze powołania sę-
dziego oraz brak skutecznego 
środka prawnego przed sądem 
dla nierekomendowanych kan-
dydatów, nie wystarczają same 
w sobie do wyłączenia tego sę-

dziego. Orzeczenie dotyczy 
tzw. pytań prejudycjalnych, 
które do TSUE skierował Sąd 
Rejonowy Poznań-Stare Mia-
sto. Sprawa, którą się zajmował, 
dotyczyła zapłaty należności 
z tytułu umowy. Jedna ze stron 
zawnioskowała o wyłączenie 
sędziego z powodu wątpliwości 
co do jego bezstronności i nie-
zawisłości. 

Sędzia, która rozpatrywała 
sprawę, oświadczyła, że w jej 
ocenie nie ma podstaw do wy-
łączenia, jednak odsyłający sąd 
nabrał wątpliwości i skierował 
pytania prejudycjalne do TSUE.

Decyzja ws. niezawisłości sędziów

PARLAMENT EUROPEJSKI

Komisja prawna (JURI) Parla-
mentu Europejskiego zagłoso-
wała wczoraj za uchyleniem im-
munitetu europoselskiego Grze-
gorzowi Braunowi. Chodzi o dwie 
sprawy: zniszczenie flagi ukraiń-
skiej i unijnej oraz zaprzeczanie 
zbrodniom ludobójstwa popeł-
nionym przez Trzecią Rzeszę  
Niemiecką.  

Decyzja w sprawie Brauna 
podjęta została jednogłośnie: 

za odebraniem immunitetu 
polskiemu politykowi we wto-
rek zagłosowali wszyscy 
obecni na sali członkowie JURI. 

Zgodnie z regulaminem 
europarlamentu ostateczną 
decyzję w tej sprawie podejmie 
cała Izba w głosowaniu na po-
siedzeniu plenarnym. Do tego 
dojdzie prawdopodobnie już 
w środę podczas minisesji  
plenarnej PE w Brukseli.

Uchylili immunitet Braunowi

W zeszłym roku Polska doświadczyła 
prawie 270 tysięcy cyberataków,  
o 150 procent więcej niż w 2024 roku
Paweł Olszewski, wiceminister cyfryzacji

Unijne instytucje dzisiaj zdecydują, w którym z dziewięciu 
zgłoszonych do konkursu europejskich miast zostanie zlo-
kalizowana siedziba Urzędu Celnego UE (EUCA). Polska 
zgłosiła kandydaturę Warszawy. Konkurentami Warszawy 
są: Liege w Belgii, Malaga w Hiszpanii, Lille we Francji, Za-
grzeb w Chorwacji, Rzym we Włoszech, Haga w Holandii, 
Porto w Portugalii oraz Bukareszt w Rumunii.

URZĄD CELNY UE

eprasa.pl d52834ffd5



10 Nowości Dziennik Toruński 
Środa, 25.03.2026WYDARZENIAA

Oznacza to, że od 1 maja br. 
możliwe będzie sprowadzanie 
do UE produktów takich jak 
wołowina, drób, nabiał, cukier 
i etanol po bardziej korzystnych 
dla południowoamerykańskich 
producentów stawkach cel-
nych; taka obniżka będzie jed-
nak dotyczyć tylko określonych 
w umowie ilości danego pro-
duktu. W zamian kraje Merco-
suru obniżą uznawane w wielu 
przypadkach za zaporowe cła 
na europejskie towary przemy-
słowe, w tym samochody. 

Tymczasowe stosowanie 
umowy oznacza, że od maja 
będą obowiązywały zapisy po-
rozumienia w części dotyczącej 
tylko handlu, bo jest to kompe-
tencja Komisji Europejskiej. 
W praktyce oznacza to natych-
miastowe zniesienie ceł i barier 
handlowych. Do czasu pełnej 
ratyfikacji czekać będą inne, 
pozahandlowe kwestie, np. 
ochrona inwestycji i kwestia za-
mówień publicznych. 

W tym przypadku potrzeb-
na będzie ratyfikacja Parla-
mentu Europejskiego i państw 
członkowskich. Parlament Eu-
ropejski z powodu stwierdzo-

nych wątpliwości do umowy  
21 stycznia poparł wniosek 
o skierowanie sprawy do Try-
bunału Sprawiedliwości UE, co 
opóźnia całą procedurę. 

Porozumienie handlowe bę-
dzie stosowane tymczasowo 
od 1 maja między UE a wszyst-
kimi krajami południowoame-
rykańskiego bloku, które za-
kończą procedury ratyfikacji 
i powiadomią UE przed koń-
cem marca. Argentyna, Brazy-
lia i Urugwaj już to zrobiły, a Pa-
ragwaj niedawno ratyfikował 
umowę i oczekuje się, że 
wkrótce wyśle notyfikację w tej 
kwestii. 

Od 1 maja br. będzie też  
obowiązywała tzw. klauzula 
ochronna do umowy, co ma 
stanowić odpowiedź na obawy 
rolników, którzy przewidują 

nadmierny napływ produktów 
z Mercosuru do UE. Będzie uru-
chamiana, jeśli ceny danego 
produktu w UE wskutek im-
portu z Mercosuru spadną  
o 5 procent. Wówczas możliwe 
będzie podniesienie ceł na da-
ny produkt lub nawet zakaz 
jego wwozu do Unii Europej-
skiej. 

Kraje UE w ramach Rady UE 
przyjęły umowę na początku 
stycznia, przy sprzeciwie m.in. 
Polski i Francji. 17 stycznia po-

rozumienie zostało podpisane 
w stolicy Paragwaju, Asuncion. 

Cytowany w poniedziałko-
wym komunikacie KE unijny 
komisarz ds. handlu Marosz 
Szefczovicz podkreślił, że teraz 
priorytetem jest „przełożenie 
umowy UE – Mercosur na kon-
kretne rezultaty, zapewnienie 
unijnym eksporterom plat-
formy, której potrzebują, aby 
wykorzystać nowe możliwości 
w zakresie handlu, wzrostu go-
spodarczego i zatrudnienia”. 

„Tymczasowe stosowanie 
umowy pozwoli nam zacząć re-
alizować tę obietnicę. Z niecier-
pliwością czekam, aż ta umowa 
wykorzysta swój potencjał, 
wzmacniając naszą gospodarkę 
i umacniając naszą pozycję 
w handlu światowym” – poin-
formował Szefczovicz. PAP

Oprac. Anna Nagel
Bruksela

Jak podała Komisja Europej-
ska, umowa handlowa mię-
dzy Unią Europejską i kraja-
mi południowoamerykań-
skiego bloku Mercosur bę-
dzie tymczasowo stosowana 
od 1 maja tego roku.

Umowa UE – Mercosur  
od 1 maja 2026 r. Tymczasowo

Biuro prasowe charkowskiej pro-
kuratury obwodowej powiado-
miło, że odnotowano bezpośred-
nie trafienie w pociąg elektryczny 
relacji Słatyne – Charków. „Na 
miejscu zginął 61-letni pasażer. 
Maszynista pociągu oraz jego po-
mocnik doznali silnej reakcji 
na stres. Obecnie na miejscu zda-
rzenia pracują wszystkie służby” 
– napisano w komunikacie. 

Według wstępnych infor-
macji armia rosyjska wykorzy-
stała do ataku dron typu FPV, 

który uderzył w wagon pociągu 
znajdujący się w tym momen-
cie na stacji Słatyne. 

Rosyjska armia zaatakowała 
obwód połtawski, gdzie dwie 
osoby zginęły, a 11 zostało ran-
nych – poinformowały lokalne 
władze. Media donosiły o licz-
nych eksplozjach w Połtawie. 

„Około wpół do trzeciej 
nad ranem wróg rozpoczął 

zmasowany atak na Zaporoże, 
najpierw sześć dronów uderze-
niowych, następnie pięć rakiet 
balistycznych. Jedna osoba zgi-
nęła, dziewięć osób zostało 
rannych” – napisał szef obwo-
dowej administracji wojskowej 
Iwan Fedorow. 

Zaznaczył, że celem ataku 
były dzielnice mieszkalne oraz 
obiekty infrastruktury. Uszko-

dzonych zostało 20 bloków 
wielopiętrowych, sześć domów 
prywatnych, sklep, budynki 
niemieszkalne oraz przedsię-
biorstwa. 

We wtorek rano Rosjanie 
ostrzelali z wieloprowadnico-
wych wyrzutni rakietowych 
centralną dzielnicę Chersonia; 
jedna osoba zginęła, dwie 
osoby zostały ranne – poinfor-
mował szef obwodowej admi-
nistracji wojskowej Ołeksandr 
Prokudin. 

Siły Powietrzne Ukrainy po-
dały, że w nocy z poniedziałku 
na wtorek armia rosyjska użyła 
w swych atakach 34 rakiet  
i 392 dronów różnych typów. 
Obrona przeciwlotnicza ze-
strzeliła 25 rakiet i 365 dronów. 
Zarejestrowano sześć trafień ra-
kietami i 27 uderzeń bezzałogo-
wych statków powietrznych 
w 22 lokalizacjach. 
PAP

Alina Mazurska
Ukraina

Wojska rosyjskie zaatakowa-
ły w nocy z poniedziałku 
na wtorek Ukrainę w obwo-
dach charkowskim, połtaw-
skim, chersońskim i zaporo-
skim. Zginęło łącznie co naj-
mniej pięć osób, a ponad  
20 zostało rannych.

Ostatniej nocy w zmasowanych rosyjskich 
atakach powietrznych zginęło pięć osób

Do zatwierdzenia umowy doszło mimo protestów rolników w całej Europie, w tym w Polsce
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W nocy z poniedziałku na wtorek armia rosyjska 
użyła w atakach 34 rakiet i 392 dronów
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Kraje Unii Europej-
skiej w ramach Rady 
UE przyjęły umowę 
na początku stycznia, 
przy sprzeciwie m.in. 
Polski i Francji

Według agencji AFP w kata-
strofie zginęło 58 żołnierzy, 
sześciu członków personelu 
samolotu i dwóch policjan-
tów. Przyczyny wypadku na-
dal nie są znane. 

Do katastrofy doszło 
wkrótce po starcie samolotu 
z lotniska w Puerto Leguiza-
mo, około 3 km od centrum 
miasta, blisko granicy z Peru. 

Według ustaleń mediów sa-
molotem podróżowały dwa 
plutony Armii Narodowej Ko-
lumbii. 

Prezydent Kolumbii Gu-
stavo Petro na platformie X 
obwinił za katastrofę biuro-
kratyczne przeszkody opóź-
niające modernizację armii. 
Pierwsze amerykańskie samo-
loty Hercules C-130 zostały 
wyprodukowane w latach 50. 
XX wieku, a Kolumbia nabyła 
te maszyny pod koniec lat 60. 
Niedawno zmodernizowano 
niektóre starsze C-130, zastę-
pując je nowszymi modelami, 
sprowadzonymi ze Stanów 
Zjednoczonych na mocy usta-
wy zezwalającej na transfer 
używanego lub nadwyżko-
wego sprzętu wojskowego. 
PAP

Oprac. Alina Mazurska
Kolumbia

Co najmniej 66 osób zginęło 
w katastrofie wojskowego 
samolotu transportowego 
Hercules-125 w południo-
wo-wschodniej części Ko-
lumbii, w mieście Puerto 
Leguizamo. Na pokładzie 
było 125 osób.

Katastrofa samolotu 
wojskowego w Kolumbii. 
Zginęło 66 osób

Wypowiadający się pod warun-
kiem zachowania anonimowo-
ści urzędnicy ocenili, że ich 
zdaniem jest mało prawdopo-
dobne, by Iran zgodził się na żą-
dania USA w ramach jakiejkol-
wiek nowej rundy negocjacji, 
które załamały się 28 lutego 
wraz z rozpoczęciem amery-
kańsko-izraelskiej wojny z Ira-
nem. 

Jak pisze Reuters, żądania 
USA prawdopodobnie obejmo-
wałyby ograniczenia irańskiego 

programu jądrowego i pro-
gramu rakiet balistycznych. 

W poniedziałek Trump na-
pisał na platformie Truth So-
cial, że Stany Zjednoczone i Iran 
przeprowadziły „bardzo dobre 
i produktywne” rozmowy 
na temat „całkowitego i osta-
tecznego zakończenia działań 
wojennych na Bliskim Wscho-
dzie”. Po opublikowaniu tego 
wpisu władze Iranu oświadczy-
ły, że żadne negocjacje nie miały 
miejsca. 

Premier Izraela Benjamin 
Netanjahu powiedział w ponie-
działek, że Trump wierzy 
w możliwość „wykorzystania 
potężnych osiągnięć IDF (izra-
elskich sił zbrojnych) i amery-
kańskiego wojska w celu reali-
zacji celów wojny w ramach po-
rozumienia – porozumienia, 
które zabezpieczy nasze ży-
wotne interesy”. 
PAP

Alina Mazurska
USA

Prezydent USA Donald 
Trump wydaje się być zde-
terminowany, by zawrzeć 
porozumienie z Iranem ma-
jące na celu zakończenie 
działań wojennych na Bli-
skim Wschodzie – podał 
wczoraj Reuters.

Są przecieki, że Trump 
dąży do porozumienia

Do katastrofy doszło wkrótce po starcie samolotu 
z lotniska w Puerto Leguizamo
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W NUMERZE: 
Sposoby na artrozę 
Artroza to proces chorobowy 
polegający na występowaniu 
zwyrodnień w układzie ko-
stno-mięśniowym, który do-
prowadza do zmian w obsza-
rze tkanki chrzęstnej, a na-

stępnie, stopniowo zaczyna 
obejmować cały staw.  
Pacjenci zmagający się z ar-
trozą doświadczają bólu sta-
wów, który pojawia się np. 
przy zmianach pogody lub 
podczas aktywności fizycznej, 
a najczęściej ustępuje po okre-
sie odpoczynku i relaksacji. 

Wydawać by się mogło, że gruź-
lica istnieje już tylko w historycz-
nych zapiskach, bo dzięki obo-
wiązkowym szczepieniom cho-
roba ta została wyeliminowana. 
Jednak statystycznie co sekundę 
na świecie 1 osoba zaraża się My-
cobacterium tuberculosis com-
plex, czyli prątkami gruźlicy, a co 
3 minuty na gruźlicę umiera 
dziecko. Nosicielami tych kilku 
gatunków bakterii jest około 2-3 
miliardy ludzi na całym globie. 
Niestety, walka z tymi uporczy-
wymi zarazkami nie należy 
do najłatwiejszych, mimo że ry-
zyko infekcji dotyczy tylko 
około 10 proc. zakażonych. 

Zachorowania na gruźlicę zo-
stały skutecznie zahamowane 
przez szczepienia, jednak w cza-
sie pandemii i migracji spowo-
dowanych wojną choroba ta po-
wróciła, a WHO odnotowuje 
wzrost liczby zachorowań. 
W 2021 roku WHO zaobserwo-
wało także po raz pierwszy od 10 
lat wzrost liczby zgonów 
na gruźlicę. W 2023 roku odno-
towano najwyższą od 1995 roku 
liczbę przypadków gruźlicy (po-
nad 8,2 mln nowych diagnoz) 
i 1,25 mln zgonów. 

Gruźlica w Polsce 
i na świecie 
W Polsce od połowy lat 50. 

ubiegłego stulecia wprowa-
dzono obowiązkowe szczepie-
nia przeciwko gruźlicy, dzięki 
którym udało się znacznie ogra-
niczyć rozwój choroby. Obecnie 
jednak obserwuje się stały 
wzrost zagrożenia gruźlicą, 
głównie ze względu na przyby-
wających do naszego kraju 
uchodźców z Ukrainy, wśród 
których wiele osób nie jest za-
szczepionych przeciwko gruź-
licy. 

W ostatnich latach w naszym 
kraju statystyki dotyczące za-
chorowań na gruźlicę są dwu-
krotnie wyższe niż w Czechach 

i na Słowacji oraz aż siedmio-
krotnie większe niż np. w Nor-
wegii. 

W skali całego globu Polska 
oceniana jest jednak jako kraj 
o średniej zapadalności na gruź-
licę, a liczba przypadków zacho-
rowań na gruźlicę w Polsce co 
roku spada. Ze wstępnych da-
nych Instytutu Gruźlicy i Chorób 
Płuc wynika, iż w 2024 roku 
zgłoszono w Polsce 3946 przy-
padków gruźlicy, a w 2023 roku 
było ich 4436. 

Najwyższy odsetek chorych 
na gruźlicę na świecie występuje 
w krajach Trzeciego Świata 
w Afryce (gdzie ponad połowa 
zakażonych jest również nosi-
cielami wirusa HIV) oraz z Azji 
(głównie Indii, Indonezji i Chin). 
Jak podaje Zakład Epidemiolo-
gii i Medycyny Tropikalnej Woj-
skowego Instytutu Medycznego 
– gruźlica obok AIDS jest obec-
nie główną przyczyną zgonów 

z powodu chorób zakaźnych 
na świecie. 

Przyczyną gruźlicy są 
bakterie 
Przebywanie w dużych sku-

piskach ludzkich od zawsze 
sprzyjało szybkiemu rozprze-
strzenianiu się mikroskopijnych, 
przenoszonych drogą kropel-
kową, pokarmową lub przez do-
tyk prątków gruźlicy.  

W 1882 roku odkrył je nie-
miecki lekarz i bakteriolog Ro-
bert Koch. Choć był to niewąt-
pliwy przełom w medycynie, 
który dał szansę na ograniczenie 

skali zachorowań na gruźlicę, to 
jednak aż do dziś nie udało się 
w pełni okiełznać prątków wy-
wołujących tę chorobę. Dla-
czego? 

Mimo że bakterie te giną 
podczas gotowania i pasteryza-
cji, to jednak wcale nie jest łatwo 
się ich pozbyć. Przez długie lata 
potrafią bowiem przetrwać np. 
w roztoczach kurzu domowego 
lub w glebie – jeśli tylko nie mają 
dostępu do słońca.  

Są wyjątkowo wrażliwe 
na światło i promienie UV, za to 
wykazują dużą odporność 
na gnicie i wysychanie. 

Na dodatek współcześnie 
dostępne leki są wobec nich co-
raz mniej skuteczne, co w ostat-
nich latach przyczyniło się 
do zwiększonej liczby zachoro-
wań na gruźlicę – nie tylko na te-
renach, gdzie szczepienia prze-
ciwko gruźlicy nie są obowiąz-
kowe. 

Gruźlicą można się zarazić, 
przebywając w otoczeniu zain-
fekowanej osoby. Wystarczy, że 
kichnie, zakaszle lub tylko coś 
powie czy się zaśmieje, a umoż-
liwi to prątkom gruźlicy przedo-
stanie się do kolejnego organi-
zmu drogą kropelkową. Zwykłe 
podanie ręki gruźlikowi nie jest 
jednak ryzykowne – zwłaszcza 
jeśli zwracamy uwagę na prze-
strzeganie higieny osobistej. 

Do zarażenia może zaś dojść 
drogą pokarmową poprzez spo-
życie nieprzegotowanej wody 
lub mleka, w których obecne są 
prątki gruźlicy. Choroba może 
także pojawić się na skutek zje-
dzenia mięsa zwierzęcia zarażo-
nego gruźlicą. Rzadziej docho-
dzi do infekcji w wyniku kon-
taktu zarazków ze skórą, np. 
z powodu skaleczeń. 

W postaci pierwotnej gruź-
lica może wywoływać symp-
tomy przypominające począt-

kową fazę grypy, a także prowa-
dzić do powiększenia węzłów 
chłonnych. Może też przebiegać 
zupełnie bezobjawowo i samo-
istnie ustąpić. 

W tzw. popierwotnej formie 
ma związek z prątkami, którym 
udało się przetrwać w ludzkim 
organizmie w stanie uśpienia. 
Może obejmować różne na-
rządy.  

Choć gruźlica najczęściej ata-
kuje płuca, to jednak może szko-
dzić także innym organom. Naj-
silniejszymi lekami polecanymi 
do walki z gruźlicą są antybio-
tyki (izoniazyd i ryfampicyna 
a także streptomycyna, pyrazy-
namid i etambutol).  

Dokładne dawki powinny 
być dopasowane do stanu cho-
rego, jego wieku i stopnia za-
awansowania choroby. Nie-
stety, bez specjalistycznej po-
mocy nawet co drugi gruźlik 
może umrzeć. 

Monika Piorun
redakcja@stronazdrowia.pl

W ostatnich latach Świato-
wa Organizacja Zdrowia 
(WHO) zaobserwowała 
pierwszy od dekady wzrost 
liczby zgonów spowodowa-
nych gruźlicą.

Gruźlica to nadal realne zagrożenie. 
Jak ją rozpoznać i leczyć?

W 2024 roku w Polsce zgłoszono blisko 4 tysiące przypadków gruźlicy. Chorobą można się zarazić od zainfekowanej nią osoby
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ZA TYDZIEŃ: 

Statystycznie co se-
kundę na świecie jedna 
osoba zaraża się prąt-
kami gruźlicy, a co trzy 
minuty na gruźlicę 
umiera dziecko.

a Autyzm u kobiet i dziew-
cząt – objawy, trudności 
z diagnozą i życie w spek-
trum 
a Ten zabieg kosztuje 600 
zł, na NFZ możesz go zrobić 
za darmo

eprasa.pl d52834ffd5
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Dlaczego kuracjusze rezygnują 
z leczenia w sanatoriach?  
Przyczyny mogą zaskakiwać

Trzytygodniowy, darmowy 
turnus na NFZ w jednym 
z profesjonalnych sanatoriów 
w pięknej miejscowości 
uzdrowiskowej – to marzenie 
wielu pacjentów. Dostać się 
na taki turnus nie jest łatwo: 
należy uzyskać skierowanie 
od lekarza, potwierdzenie 
od specjalisty, który wyznacza 
miejsce i termin, i odczekać 
swoje w kolejce, nieraz nawet 
i 10 miesięcy. 

Okazuje się jednak, że co-
raz więcej Polek i Polaków re-
zygnuje z wyznaczonych tur-
nusów w sanatoriach. 

NFZ podzielił się najnow-
szymi statystykami rezygna-
cji z pobytów w sanatoriach 
za rok 2025. W poście na plat-
formie X Fundusz wskazał, że 
w 2025 r. było łącznie aż po-
nad 134 tys. takich rezygnacji, 
o ok. 6 tys. więcej niż w 2024 
r. (127 tys.). 

Dlaczego 
rezygnujemy z pobytu 
w sanatoriach? 
Ciekawa wydaje się kwe-

stia: dlaczego właściwie coraz 
więcej pacjentów odwołuje 
swoje pobyty? 

Różnorodne odpowiedzi 
przynoszą komentarze inter-
nautów pod postem NFZ 
i na grupach na Facebooku. 

Ważną przyczyną bywa zła 
pogoda jesienią i zimą. 

– Jest wiele przyczyn ta-
kiego stanu rzeczy – pisze pani 
Beata. – Raz byłam w Lądku 
w styczniu. W moim domu 
nie było żadnych zabiegów, 
wszystkie w innych budyn-
kach. Mąż po mnie przyjechał, 
tak się rozchorowałam. Nigdy 
więcej. 

– Niedogrzanie w okresach 
zimnych powoduje, że pół 
turnusu wyjeżdża chorych. 
Na drugi raz zrezygnuję z po-
bytu w listopadzie – zapewnia 
pani Alicja. 

Często wskazywane są też 
problemy komunikacyjne. 

– Ludzie rezygnują, bo 
Fundusz wysyła ich 600 km 
od domu, i to jeszcze nie 
do Kołobrzegu lub Świnouj-
ścia – domyśla się Witamina. 

– Bo wysyłają z jednego 
końca Polski na drugi, a prze-
cież to są seniorzy i nie zawsze 
mają możliwość dojazdu, i to 
jeszcze z ciężką walizką – po-
twierdza pani Halina. 

– Nie dość, że w drugi ko-
niec Polski, to jeszcze kurort 
w takim miejscu, że nie ma 
czym dojechać (5 przesiadek), 
a torba na 3 tyg. trochę waży – 
dodaje pani Danuta. 

Komentarze dają 
do myślenia 
Bardzo ciekawy komentarz 

nt. statystyk rezygnacji z tur-
nusów można przeczytać 
na facebookowym profilu Sto-
warzyszenia Pomocy Osobom 
Niepełnosprawnym i Ich Ro-
dzinom „Razem”.  

Autor podkreśla, że czasem 
najpoważniejszą przeszkodę 

stanowią finanse, bo dar-
mowe turnusy też w istocie 
wiążą się z kosztami, które dla 
gorzej sytuowanych pacjen-
tów mogą okazać się zbyt wy-
sokie. 

– Dane NFZ są bezlitosne: 
rezygnacje z wyjazdów do sa-
natoriów idą w tysiące, a sta-
tystyki rosną z każdym mie-
siącem.  

Scenariusz zazwyczaj wy-
gląda tak samo. Składasz 
wniosek, stoisz w kolejce kil-
kanaście lub kilkadziesiąt 
miesięcy.  

Kiedy w końcu przychodzi 
twoja kolej, dostajesz wylicze-
nie kosztów i orientujesz się, 
że „darmowe” leczenie to luk-
sus, na który cię nie stać – czy-
tamy w poście. 

Dodatkowo płatne jest np. 
zakwaterowanie, wyżywie-
nie, dojazd w obie strony, do-
chodzą też opłaty klima-
tyczne. 

Dla osoby z niepełno-
sprawnością albo seniora z ni-
ską emeryturą to bariera nie 
do przejścia. Wybór jest pro-
sty: albo leki i czynsz, albo 
dwa tygodnie rehabilitacji. 

Pewną rolę odgrywa też 
długi czas oczekiwania w ko-
lejce na turnus. 

Po dwóch latach czekania 
stan zdrowia często pogarsza 
się na tyle, że człowiek nie ma 
już siły na podróż, która miała 
go postawić na nogi. 

Autor podsumowuje 
smutno: 

– System oferuje ci pomoc 
tylko na papierze. W praktyce 
zostajesz sam z bezużytecz-

nym skierowaniem w ręku, bo 
inflacja zjadła twoje szanse 
na powrót do sprawności. 

Jak uniknąć kary 
po rezygnacji? 
Każda decyzja o rezygnacji 

z wyjazdu do sanatorium, 
to także szansa dla kogoś in-
nego, pod warunkiem że NFZ 
dowie się o tym z odpowied-
nim wyprzedzeniem. Zwrot 
w ostatniej chwili często ozna-
cza, że miejsce po prostu prze-
pada, bo nikt nie zdąży się już 
spakować i dojechać. Wówczas 
takie miejsce po prostu prze-
padnie. 

Za odwołanie turnusu 
w sanatorium bez odpowied-
niego uzasadnienia grozi kara: 
utrata miejsca w kolejce i ko-
nieczność ponownego wnio-
skowania o leczenie sanato-
ryjne. Za przedwczesne prze-
rwanie turnusu też grozi kara 
pieniężna: opłata według cen-
nika za każdą pozostałą dobę 
pobytu. 

Kary mają służyć zdyscy-
plinowaniu pacjentów i zmi-
nimalizowaniu kosztów rezy-
gnacji pobytów na ostatnią 
chwilę. Jak ich uniknąć?  

Należy pisemnie (listownie 
lub przez e-mail) powiadomić 
oddział wojewódzki NFZ o re-
zygnacji z pobytu w sanato-
rium. Trzeba też podać uza-
sadnienie. NFZ jako dobre 
uzasadnienie uznaje: 
a chorobę i pobyt w szpitalu,  
a nagłe wypadki losowe, nie-
przewidziane w chwili składa-
nia wniosku o leczenie sana-
toryjne (ślub, pogrzeb).

Emil Hoff
emil.hoff@polskapress.pl

NFZ alarmuje: coraz więcej 
pacjentów odwołuje swoje 
pobyty w sanatoriach, mimo 
długiego oczekiwania i gro-
żących kar. Czemu tak się 
dzieje? 

Kuracjusze często rezygnują z wymarzonego pobytu w sanatorium
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Co szósta wizyta u lekarza 
nie dochodzi do skutku 

Według analiz Narodowego 
Funduszu Zdrowia oznacza to 
kilkanaście milionów niewy-
korzystanych wizyt rocznie. 
Problem ten generuje straty fi-
nansowe dla placówek me-
dycznych i wydłuża kolejki 
do specjalistów. Eksperci 
wskazują, że w ograniczeniu 
zjawiska mogą pomóc sys-
temy automatycznego kon-
taktu z pacjentem, tzw. voice-
boty. 

Zjawisko określane jako 
no-show, czyli niepojawienie 
się pacjenta na umówionej wi-
zycie, pozostaje jednym z naj-
większych wyzwań organiza-
cyjnych w ochronie zdrowia. 
Średnio dotyczy ono około 10–
15 proc. wszystkich terminów 
konsultacji. 

W praktyce oznacza to 
znaczną liczbę niewykorzy-
stanych wizyt. W placówce re-
alizującej około 10 tys. konsul-
tacji miesięcznie nawet 1000 
terminów może pozostać nie-
wykorzystanych. Przy śred-
nim koszcie wizyty wynoszą-
cym 400 zł oznacza to poten-
cjalnie nawet 400 tys. zł mie-
sięcznie utraconych przycho-
dów. 

– W wielu placówkach pro-
blem nie polega na braku pa-
cjentów, lecz na niewykorzy-
stanych terminach.  

Automatyzacja pierwszej 
linii kontaktu pozwala zna-
cząco ograniczyć to zjawisko, 
ponieważ system proaktyw-
nie kontaktuje się z pacjentem 
i umożliwia szybkie potwier-
dzenie lub odwołanie wizyty 
– mówi Leszek Moszczyński, 

dyrektor operacyjny w Easy-
Call. 

Jednym z rozwiązań ogra-
niczających problem nieodby-
tych wizyt są voiceboty, czyli 
systemy automatycznej ko-
munikacji głosowej oparte 
na sztucznej inteligencji. 
Mogą one przypominać pa-
cjentom o terminach konsul-
tacji, umożliwiać potwierdza-
nie wizyt oraz informować 
o zmianach w harmonogra-
mie lekarzy. 

W przeciwieństwie do tra-
dycyjnych infolinii takie sys-
temy mogą prowadzić jedno-
cześnie wiele rozmów i auto-
matycznie kontaktować się 
z pacjentami. 

– Voicebot ma skuteczność 
kontaktu z pacjentem docho-
dzącą nawet do 95 proc. 
W większości wdrożeń po-
zwala to obniżyć wskaźnik no-
show o ponad 50 proc. już 
w pierwszym miesiącu działa-
nia, a w dobrze zoptymalizo-
wanych placówkach medycz-
nych zejść ze wskaźnikiem 
no-show nawet do około 1 
proc. – podkreśla Leszek 
Moszczyński. 

Takie technologie są wdra-
żane również w Polsce. Jed-
nym z dostawców rozwiązań 
w tym obszarze jest EasyCall, 
należący do spółki technolo-
gicznej SoftBlue, który roz-
wija systemy conversational 
AI dla sektora medycznego. 
Narzędzia tego typu integrują 
się z systemami informatycz-
nymi placówek i wspierają 
procesy rejestracji oraz zarzą-
dzania harmonogramami pa-
cjentów. 

Według ekspertów auto-
matyzacja komunikacji z pa-
cjentami może w najbliższych 
latach odgrywać coraz więk-
szą rolę w organizacji pracy 
placówek medycznych, 
zwłaszcza w warunkach ro-
snących kosztów i niedoboru 
personelu administracyjnego.

Barbara Wesoła
barbara.wesola@polskapress.pl

Nawet 15 proc. umówionych 
wizyt lekarskich w Polsce 
nie dochodzi do skutku, po-
nieważ pacjenci nie pojawia-
ją się w wyznaczonym ter-
minie.

Niepojawienie się pacjenta na umówionej wizycie to 
zmora wielu placówek medycznych
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WARTO WIEDZIEĆ 

W przypadku rezygnacji 
ze skierowania na leczenie 
uzdrowiskowe należy 
w trybie natychmiasto-
wym pisemnie powiado-
mić o tym fakcie NFZ oraz 
odesłać oryginał skiero-
wania. Ocena zasadności 
rezygnacji dokonana zo-
stanie na podstawie pi-
semnego i udokumento-
wanego uzasadnienia pa-
cjenta oraz przedstawio-
nej dokumentacji medycz-
nej. Nieuzasadniony bądź 
nieudokumentowany 
zwrot skierowania na le-
czenie uzdrowiskowe bę-
dzie traktowany jako rezy-
gnacja z leczenia.
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DROBNE
Praca

 ZATRUDNIĘ 

 PRACA  W BELGII - docieplanie 
elewacji / tynkarz
Zatrudnimy pracowników 
budowlanych do dociepleń 
i tynkowania elewacji.
Wymagane doświadczenie w pracach 
elewacyjnych.
Oferujemy wysokie zarobki, 
zakwaterowanie oraz transport.
 Kontakt: 666 610 600

Zdrowie

 STOMATOLOGIA 

  NAPRAWA  Protez Wyszyńskiego 

11A/61 tel. 56 645 45 72 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  REMONTY.  Tel. 501681079 

 KOMPUTEROWE 

  514-042-236.  Informatyk z dojazdem. 

 PORZĄDKOWE 

 DYWANY,  tapicerki, okna. 
Czyszczenie "Kärcher" 697-628-925

PRACA  W BELGII - docieplanie
elewacji / tynkarz
Zatrudnimy pracowników
budowlanych do dociepleń
i tynkowania elewacji.
Wymagane doświadczenie w pracach
elewacyjnych.
Oferujemy wysokie zarobki,
zakwaterowanie oraz transport.
 Kontakt: 666 610 600

DYWANY, tapicerki, okna.
Czyszczenie "Kärcher" 697-628-925

AUTOREKLAMA 

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie 
przez Internetowe 
Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia 

z domu.

ibo.polskapress.pl

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ
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AUTOREKLAMA 

AUTOPROMOCJA 0010464757

facebook.com/NowosciTorun

Jesteśmy

na Facebooku

AUTOPROMOCJA 0010738838

Zleć
nekrologi,
ogłoszenia 
drobne,
życzeniaży

Z

Biuro ogłoszeń
Nowości Dziennika Toruńskiego:
Toruń, czynne: pn.-pt. 8-16
ul Grudziądzka 46-48, tel. 606 537 137
e-mail: lukasz.kopanski@polskapress.pl

 Zakład i Dom Pogrzebowy

ul. Podgórna 16 
ul. Okólna 30

tel. 56/62-226-59 
fax 56/66-11-239 

CAŁĄ DOBĘ  www.alpa.com.pl

  Transport ciała 
na terenie kraju i Europy;

  Załatwianie formalności 
pogrzebowych;

  Kremacje, ekshumacje;
  Odzież i dewocjonalia 
  Wieńce i wiązanki 
  Sprzedaż nagrobków;
   Możliwość wyboru kolorystyki 

strojów żałobników;
  Z szacunkiem i zaangażowaniem 

spełniamy ostatnią posługę. 

Nowa Główna Siedziba:
Toruń: ul. M. C. Skłodowskiej 41

REKLAMA 0011486115

WÓJT GMINY LUBICZ
ul. Toruńska 21
87-162 LUBICZ DOLNY

GP.6721.1.2026.VK Lubicz Dolny, 2026.03.23

OGŁOSZENIE

o przystąpieniu do sporządzania miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego  

dla terenów inwestycyjnych w Rogowie

Na podstawie art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu 
i zagospodarowaniu przestrzennym (tekst jednolity: Dz. U. z 2024 r. poz. 1130 
z późn. zm., zwanej dalej ustawą) zawiadamiam o podjęciu przez Radę 
Gminy Lubicz uchwały Nr XVI/190/25 z dnia 26 czerwca 2025 r. w sprawie 
przystąpienia do sporządzania miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego dla terenów inwestycyjnych w Rogowie.

Zainteresowani mogą składać wnioski do projektu planu miejscowego 
w nieprzekraczalnym terminie do dnia 24 kwietnia 2026 r. 

Wnioski do Wójta Gminy Lubicz należy składać na wzorze 
formularza pisma stanowiącego załącznik do Rozporządzenia Ministra 
Rozwoju i Technologii z dnia 13 listopada 2023 r. w sprawie wzoru 
formularza pisma dotyczącego aktu planowania przestrzennego (Dz. 
U. poz. 2509) i udostępnionego w Biuletynie Informacji Publicznej 
Urzędu Gminy Lubicz pod adresem: ht tps: / /www.bip. lub icz.
pl/7984,formularz-pisma-dotyczacego-aktu-planowania-przestrzennego

Wnioski na wyżej wskazanym formularzu mogą być wnoszone w postaci 
papierowej na adres: Urząd Gminy Lubicz, ul. Toruńska 21, 87-162 Lubicz 
Dolny lub w postaci elektronicznej, w tym za pomocą środków komunikacji 
elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej na adres: info@lubicz.pl  
albo za pośrednictwem Elektronicznej Platformy Usług Administracji 
Publicznej (ePUAP) lub systemu e-Doręczeń.

Zgodnie z art. 8g ust. 2 ustawy składający wniosek do projektu aktu 
planowania przestrzennego, podaje swoje imię i nazwisko albo nazwę oraz 
adres zamieszkania albo siedziby oraz adres poczty elektronicznej, o ile 
taki posiada, a także wskazuje, czy jest właścicielem lub użytkownikiem 
wieczystym nieruchomości objętej wnioskiem oraz może podać dodatkowe 
dane do kontaktu takie jak adres do korespondencji lub numer telefonu.

  Z up. WÓJTA
  Agnieszka Klugiewicz-Lewicka
  Kierownik Referatu Gospodarki Przestrzennej

REKLAMA 0011499757

 0011500008

Panu

Zbigniewowi Ostrowskiemu
Wicemarszałkowi Województwa Kujawsko-Pomorskiego  

wyrazy głębokiego współczucia 
po śmierci

Mamy
składają

pracownicy Urzędu Marszałkowskiego 

Województwa Kujawsko-Pomorskiego

WÓJT GMINY LUBICZ
ul. Toruńska 21
87-162 LUBICZ DOLNY

GP.6721.1.2026.VK 
Lubicz Dolny, 23.03.2026 r. 

OGŁOSZENIE

Na podstawie art. 39 ust. 1 ustawy o udostępnianiu informacji 
o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie 
środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (Dz. U. 
z 2024 r. poz. 1112 z późn. zm.) 

informuję 

o przystąpieniu do sporządzania projektu miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego dla terenów inwestycyjnych 
w Rogowie - zgodnie z uchwałą Rady Gminy Lubicz nr XVI/190/25 z dnia 
26 czerwca 2025 r.

Zainteresowani mogą składać uwagi i wnioski do wyżej wymienionego 
projektu planu miejscowego.

Uwagi i wnioski należy składać w siedzibie Urzędu Gminy Lubicz, 
w terminie do dnia 24 kwietnia 2026 r. w formie, o której mowa 
w art. 40 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji 
o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie 
środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko.

Organem właściwym do rozpatrzenia uwag i wniosków jest Wójt 
Gminy Lubicz.

Z up. WÓJTA
Agnieszka Klugiewicz-Lewicka

Kierownik Referatu Gospodarki Przestrzennej

Klauzula informacyjna dotycząca danych osobowych dostępna jest na stronie internetowej: 
https://www.lubicz.pl/8010,rodo-app, w Biuletynie Informacji Publicznej pod adresem: 
https://www.bip.lubicz.pl/8009,rodo-app oraz w siedzibie Urzędu Gminy Lubicz, 
ul. Toruńska 21, 87-162 Lubicz Dolny.

REKLAMA 0011499761

ul. Kościuszki 71, Toruń

 7 DNI W TYGODNIU
REZONANS MAGNETYCZNY

ODPŁATNIE I W RAMACH UMOWY Z NFZ

OPIS BADANIA W CIĄGU OKOŁO 10 DNI

„TOMOGRAF” Rejestracja badań odpłatnych:

601 261 986, 22 276 24 40

rejestracja@tomograf.torun.pl      www.tomograf.torun.pl

REKLAMA 0011489349REKLAMA 0011489349

 0011499578

Zawiadamiamy, że dnia 23.03.2026 r. odeszła 
nasza ukochana Mama, Siostra i Ciocia 

Regina Kułakowska 
lat 92 

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się 
w sobotę, 28.03.2026 r. o godz. 10.30 pożegnaniem 

w kościele pw. Matki Boskiej Zwycięskiej ul. Podgórna. 
Msza Święta żałobna zostanie odprawiona o godz. 11.00. 

Po Mszy Świętej pogrzeb odbędzie się na Centralnym 
Cmentarzu Komunalnym przy ul. Grudziądzkiej 192. 

Pogrążona w smutku 
Córka i Rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 

PRYWATNA SPECJALISTYCZNA 
PRAKTYKA LEKARSKA

ARKADIUSZ SZMAŃDA
87-100 Toruń, 

ul. Stefana Srebrnego 1

rejestracja
tel. 56 62 10 811, 516 138 555
wizyty domowe 601 959 392

REKLAMA 0011485048

eprasa.pl d52834ffd5
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PO GODZINACHA

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Dziś energia sprzyja działa-
niu, lecz unikaj pośpiechu. 
Horoskop dzienny radzi słu-
chać intuicji przy podejmo-
waniu ważnych decyzji. 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Spokojny dzień przyniesie 
stabilizację, ale horoskop 
na dziś ostrzega, by nie igno-
rować sygnałów od bliskich, 
które wiele znaczą. 
Baran (21.03 - 19.04) 
Komunikacja będzie klu-
czem do sukcesu. Horoskop 
dzienny na środę to wyraźna 
wskazówka, by dokładnie 
dobierać słowa... 

Byk (20.04 - 20.05) 
Emocje mogą być silniejsze 
niż zwykle. Horoskop dzien-
ny podpowiada, by znaleźć 
czas na odpoczynek i roz-
mowę z kimś zaufanym. 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Twoja pewność siebie przy-
ciąga ludzi, lecz horoskop 
na dziś radzi pamiętać, aby 
nie dominować i dać innym 
przestrzeń do działania. 
Rak (22.06 - 22.07) 
Skup się na detalach, które 
dziś mają znaczenie. Horo-
skop dzienny na środę suge-
ruje unikać nadmiernej kry-
tyki i pozwolić sobie na luz. 

Lew (23.07 - 22.08) 
Horoskop dzienny mówi, że 
harmonia w relacjach będzie 
dziś możliwa, jeśli postawisz 
na szczerość i otwartość 
w rozmowach z innymi. 
Panna (23.08 - 22.09) 
Intuicja poprowadzi Cię  
właściwą drogą. Horoskop 
na dziś radzi nie ignorować 
przeczucia i unikać niepo-
trzebnych konfliktów. 
Waga (23.09 - 22.10) 
Dzień sprzyja planowaniu 
i nowym pomysłom, ale ho-
roskop dzienny na środę 
podpowiada, by dokończyć 
też rozpoczęte sprawy. 

Skorpion (23.10 - 21.11) 
Odpowiedzialność przy- 
niesie efekty, ale horoskop 
dzienny podpowiada, by nie 
zapominać o odpoczynku 
i zachowaniu równowagi. 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Kreatywność pomoże Ci roz-
wiązać problem. Horoskop 
na dziś podpowiada, by za-
ufać sobie i nie bać się nie-
standardowych rozwiązań. 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Wrażliwość będzie Twoją siłą, 
jeśli dobrze ją wykorzystasz. 
Horoskop dzienny na środę 
radzi unikać jednak nadmier-
nego zamartwiania się.

Z ŻYCIA GWIAZD

Celebrytka po rozstaniu z Mi-
chałem Koterskim układa so-
bie życie na nowo. Jej nowy 
ukochany jest gdyńskim biz-
nesmenem. Para na co dzień 
unika fleszy, ale z mediów 
społecznościowych widać, 
że chętnie razem podróżuje 
po świecie. – Jestem szczę-
śliwa i za dużo o tym nie mó-
wię – powiedziała Leszczak 
w rozmowie z Plotkiem.

Marcela Leszczak  
nie mówi o swoim szczęściu

Nie sądzę, żebyśmy byli w pierwszej dwudziestce. 
Piosenka jest ciężka do powtórzenia dla widza
Doda w serwisie Pomponik o szansach Alicji Szemplińskiej z piosenką „Pray” w tegorocznej Eurowizji Fot. Adam Jankowski

Coraz głośniej o tym, że cele-
brytka ma nowego chłopaka 
– belgijskiego piłkarza Hervé 
Matthysa, który gra w Moto-
rze Lublin. W sobotę para ba-
wiła się na urodzinach przyja-
ciółki Wieniawy – Julii Pośnik. 
Na InstaStory pojawiło się na-
granie z imprezy, jak piosen-
karka i piłkarz wznoszą toast 
za solenizantkę.

Julia Wieniawa w parze 
z belgijskim piłkarzem

Popularny piosenkarz był 
ostatnio gościem programu 
„Mówię Wam”. Wspominał 
tam początki swojej kariery.  
– Nie poszedłem na żadne 
ustępstwa, na żadne kompro-
misy. (...) Przez to przebiedo-
wałem przez 10 lat. W tym cza-
sie wytwórnia załatwiła mi trzy 
koncerty: dwa charytatywne, 
jeden za 2000 zł, za które 
przetrwałem. Ledwo żyłem. 
Po 10 latach wytwórnia powie-
działa: „Dobra, oddaj nam na-
sze pożyczone 6000 zł”. I to 
była moja cena wolności. Było 
warto ją zapłacić – powiedział.  
(GZL) Fot. Mariusz Kapała

Sławek Uniatowski  
zapłacił cenę wolności

W TELEWIZJI

Zimna wojna
TVP Kultura, 20:00
Historia namiętnej, lecz 
niemożliwej miłości dwoj-
ga ludzi. Na przeszkodzie 
uczuciu stają ich trudne 
charaktery, a także wyda-
rzenia zimnej wojny z lat 
50. XX w. w Polsce, Ber-
linie, Jugosławii i Paryżu. 
Film nagrodzonego Osca-
rem Pawła Pawlikowskiego 
(„Ida”), który przyniósł 
reżyserowi Złotą Palmę w 
Cannes.

SexiPistols
Kino TV HD, 20:00
Rok 1888. W Meksyku sze-
rzy się bezprawie. Sara po-
stanawia porzucić salony, 
okradać banki i rozdawać 
łupy biednym. Podczas 
pierwszego skoku w drogę 
wchodzi jej zapalczywa 
córka farmera, Maria.

Korporacja hakerów
TVP Dokument, 22:05
Ludzie często myślą, że 
ataków hakerskich dokonu-
je facet w piwnicy, ubrany 
w bluzę z kapturem, ale w 
rzeczywistości to opera-
cje biznesowe. Dokument 
przenosi widzów w głąb 
wojny cybernetycznej i za-
daje pytanie, jak powstrzy-
mać hakerów.

Tammy
TVN, 22:55
Tytułowa Tammy ma zły 
dzień. Skasowała samo-
chód, została zwolniona z 
pracy i na dodatek od-
kryła, że mąż ją zdradza. 
Jest spłukana, a jej jedyną 
deską ratunku staje się jej 
babcia, Pearl. Razem rusza-
ją w podróż po USA.

  Poziomo:

 1) sposób przyrządzania po-
  trawy,
 6) powieść Hermana Melville’a,
 10) tajne porozumienie, spisek, 
11) samobieżny pocisk morski,
 12) przebój Maryli Rodowicz,
 13) czółenko w maszynie do 
  szycia,
 14) kolumbijska piosenkarka 
  i kompozytorka,
 17) plan zajęć, harmonogram,
 20) zagranie Igi Świątek,
 23) hultajska dusza, łobuziak,
 25) pomieszczenie z boksami,
 27) rządy strachu i przemocy,
 28) ciągle narzeka i narzeka, 
  zrzęda,
 30) pogrążenie się w myślach,
 32) element łożyska ślizgowego,
 33) akcja komandosów na ty-
  łach wroga,
 35) mleczny napój z firmy Ba-
  koma,
 36) oddziela pole uprawne,
 37) bierwiona przy kominku,
 38) auto na postoju lub na te-
  lefon,
 39) rodzaj sieci rybackiej.
 Pionowo:

 1) podniosły sposób mówienia,
 2) Grek z filmu Michaela Ca-
  coyannisa,
 3) plamki na twarzy Pippi Lan-
  gstrump,
 4) prymitywny domek w lesie,
 5) … Hawn, aktorka z filmu 
  „Szeregowiec Benjamin”,
 6) wytwórca baleronu i szynki,
 7) masa serowa z mleka ow-
  czego,

 8) potoczna nazwa nart,
 9) kpi z uznanych zasad i oby-
  czajów,
 15) japoński konkurent Toyoty,
 16) górzysta wyspa Grecka 
  u wybrzeży Albanii,
 18) wynagrodzenie za pracę, 
  pensja,
 19) japoński wachlarz składany,
 21) ogrodzenie z cegieł lub be-
  tonu,

 22) opłata pobierana na granicy,
 24) sopel zwisający ze stropu 
  jaskini,
 26) roślinny motyw dekoracyjny,
 28) Jan, twórca obrazu „Bitwa 
  pod Grunwaldem”,
 29) chrześcijaństwo lub judaizm,
 30) burza śnieżna, zawieja,
 31) dawna zniewaga, ubliżenie,
 34) określenie urzędowe lub 
  geograficzne.

KRZYŻÓWKA NR 46

ROZWIĄZANIE NR 45

AUTOPROMOCJA 0010990324
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Zwolnienie trenera jest pokło-
siem słabej formy najlepszej 
polskiej tenisistki, którą pre-
zentuje od początku sezonu. 
Największy sukces, jaki Świą-
tek osiągnęła z Belgiem, to 
zwycięstwo w ubiegłorocznej 
edycji wielkoszlemowego 
Wimbledonu, który wygrała 
po raz pierwszy. 

„Po wielu miesiącach 
wspólnej pracy z trenerem Wi-
mem Fissette podjęłam decy-
zję o tym, że pójdę inną drogą. 
To był intensywny czas pełen 
wyzwań i wielu ważnych do-
świadczeń. Jestem wdzięczna 
za jego wsparcie, doświadcze-
nie i wszystko, co razem osią-
gnęliśmy – w tym spełnienie 
jednego z moich największych 
sportowych marzeń. Dziękuję 
Ci Trenerze za ten czas i za lek-
cje, jakie dzięki Tobie odebra-
łam. Życzę Ci wszystkiego do-
brego – zarówno zawodowo, 
jak i prywatnie” – napisała 
Światek na Instagramie. 

Fissette po decyzji Po-
lki podziękował jej za wspólne 
chwile oraz życzył dalszych 
sukcesów. „Igo, życzę ci po-
wodzenia i sukcesów w przy-
szłości. Jestem pewien, że je 
osiągniesz” – napisał szkole-
niowiec. 

Pozostała część sztabu Świą-
tek pozostaje bez zmian. Swoje 
stanowisko zachowała budząca 
najwięcej kontrowersji psycho-
lożka Daria Abramowicz. 

Trzecia w światowym ran-
kingu Polka nie poinformowała 
jeszcze, kto będzie jej nowym 
trenerem. 

– Decyzję dotyczącą zatrud-
nienia nowego trenera lub tre-
nerki Iga ogłosi sama, gdy ta de-
cyzja już będzie. Na razie nie 
wiadomo, czy nowego szkole-
niowca zobaczymy już podczas 
najbliższego turnieju z jej 
udziałem w Stuttgarcie, do któ-
rego została zgłoszona i w któ-
rym ma wystąpić – powiedziała 
w rozmowie z Polska Press Da-
ria Sulgostowska, PR mene-
dżerka najlepszej polskiej teni-
sistki. 

Ostanio pojawiały się infor-
macje, jakoby nowym trene-
rem Świątek miał zostać Piotr 
Woźniacki, ojciec i były trener 
duńskiej tenisistki Caroline 
Woźniackiej, którą doprowa-
dził do pierwszego miejsca 

w światgowym rankingu oraz 
zwycięstwa w Australian Open 
w 2018 roku. 

– Te pojawiające się informa-
cje, to są tylko spekulacje me-
dialne, które nie mają żadnego 
odzwierciedlenia w rzeczywi-
stości – skomentowała Sulgo-
stowska. 

63-letni Woźniacki stanow-
czo zdementował plotki w roz-
mowie z Interią Sport. – Z pew-
nością nie będę nowym trene-
rem Igi Świątek. Ktoś się pomy-
lił. Nikt ze mną nie rozmawiał. 
A nawet gdyby, to i tak zakoń-
czyłem karierę trenerską – po-
wiedział Woźniacki. 

Wyjaśniając powód swojej 
decyzji, ojciec Caroline oznaj-
mił.  

– Szczerze mówiąc, po za-
kończeniu kariery przez Caro-
linę otrzymywałam bardzo do-
bre oferty, ale teraz nie jest na to 
odpowiedni moment. Mam 
wspaniałą rodzinę, wnuki, 
wnuczki  i wiem, ile to kosztuje. 
I wiem, ile energii, czasu i praw-
dziwego poświęcenia to wy-
maga. Oczywiście zdaję sobie 
również sprawę, że ludzie te-
raz chcą kogoś, kto jest mą-
drzejszy i rozumie swoje 
błędy, tak jak ja z moją córką. 
Po tym całym doświadczeniu 
wiem, w którą stronę iść, ale to 
już przesądzone. Absolutnie 
nic nie jest w stanie mnie zmu-
sić do zmiany zdania - zapew-
nił szkoleniowiec. 

Choć Woźniacki oświadczył, 
że nie dołączy do zespołu Świą-
tek, zasugerował idealnego, we-
dług niego, kandydata na stano-
wisko trenera najlepszej pol-
skiej rakiety.  

– Jeśli zespół Igi Świątek, 
a nawet ona sama, nie podjęli 
jeszcze decyzji w sprawie na-
stępcy Wima Fissette’a, zabie-
ram głos i wiem, o czym mó-
wię. Dawid Celt powinien być 
brany pod uwagę – stwierdził 
były coach Caroline. 

40-letni Dawid Celt był fizy-
koterapeutą w sztabie byłej 
gwiazdy polskiego tenisa 
Agnieszki Radwańskiej, z którą 
związał się i ma syna, kiedy tre-
nerem „Isi” był trener Tomasz 
Wiktorowski, który potem 
(przed Fissette’em) pracował 
z sukcesami ze Świątek.  

Obecnie Celt jest wziętym 
komentatorem tenisowym, 
a także kapitanem kobiecej re-
prezentacji Polski, w której se-
kunduje między innymi Świą-
tek w meczach Billie Jean King 
Cup. 

Najbliższy turniej (WTA 
500) z udziałem Igi Świątek od-
będzie się dniach 13-19 kwiet-
nia w Stuttgarcie. 
ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

TENIS. Iga Świątek poinfor-
mowała o zakończeniu 
współpracy z Wimem Fis-
sette’em w... dniu 46. uro-
dzin belgijskiego szkole-
niowca.

Świątek zwolniła Fissette’a. Kto 
zostanie jej nowym trenerem?

Przygotowania do spotkania 
z Albanią ruszyły od początku 
tygodnia, gdy kadrowicze zje-
chali na zgrupowanie do War-
szawy. Pierwszy trening odbył 
się niemal w komplecie. Naj-
później dotarło trio z FC Porto: 
Jakub Kiwior, Jan Bednarek 

oraz debiutujący w reprezen-
tacji 17-letni skrzydłowy Oskar 
Pietuszewski, który ostatnimi 
kapitalnymi wyczynami pod-
bija Półwysep Iberyjski. 

Wtorkowe zajęcia odbyły 
się po południu na stadionie 
Legii. Tym razem trenowali 
już wszyscy powołani. Opty-
mizmem napawają też raporty 
medyczne – jak dotąd obyło 
się bez urazów. 

 
Lepiej dmuchać na zimne 
Na papierze wszystko prze-

mawia za Polską. Kadra Jana 
Urbana jest wyżej wyceniana, 

a bukmacherzy stawiają ją 
w roli faworyta nie tylko półfi-
nału, ale i całych dwuetapo-
wych baraży. 

Historia pokazuje jednak, 
że Albania potrafi sprawiać 
problemy. W eliminacjach 
do Euro 2024 to właśnie ten 
rywal poważnie skomplikował 
sytuację Polaków. Porażka 0:2 
kosztowała wówczas posadę 
portugalskiego trenera Fer-
nando Santosa. W tamtym 
meczu trafiali Jasir Asani i Mir-
lind Daku, a w środku pola za-
grali Piotr Zieliński i Grzegorz 
Krychowiak, dla którego był to 

ostatni występ w kadrze. 
W Warszawie Polska też mę-
czyła się, ale wygrała 1:0 
po golu Karola Świderskiego. 

 
Klucz do sukcesu leży 
w środku pola 
Największym wyzwaniem 

dla selekcjonera pozostaje 
ustawienie drugiej linii. To 
tam mogą rozstrzygnąć się 
losy meczu. Czy postawić 
na ofensywne ustawienie, czy 
lepiej zabezpieczyć środek 
pola? Pewniakiem pozostaje 
Piotr Zieliński, mający ugrun-
towaną ostatnio pozycję w In-

terze Mediolan. W dobrej for-
mie jest też Jakub Moder, 
który w ostatnim meczu Fe-
yenoordu z Ajaksem zdobył 
pierwszą bramkę w sezonie 
ligi holenderskiej. Nie można 
jednak zapominać o sile ry-
wala. Albania, od dłuższego 
czasu prowadzona przez Syl-
vinho, to zespół dobrze zorga-
nizowany, oparty na piłka-
rzach z doświadczeniem we 
włoskiej Serie A i nawet angiel-
skiej Premier League. 

Dlatego wydaje się niemal 
pewne, że selekcjoner Jan 
Urban zacznie od zabezpiecze-

nia tyłów i postawi na jednego 
typowego defensywnego po-
mocnika. W tej roli natural-
nym kandydatem z powoła-
nych jest Bartosz Slisz z Brønd-
by, który daje równowagę i sta-
bilność obok kreatywnego Zie-
lińskiego. 

Mecz półfinałowy baraży 
o mundial 2026 Polska – Alba-
nia na PGE Narodowym 
w Warszawie rozegrany zosta-
nie jutro – początek o godzinie 
20.45. Transmisję przeprowa-
dzi Telewizja Polska na ante-
nach TVP 1 i TVP Sport. 
ą

Jakub Jabłoński
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Reprezentacja 
Polski już jutro zmierzy się 
z niewygodną Albanią 
w półfinale baraży o mi-
strzostwa świata 2026.

Przestroga dla Urbana. O tym musi pamiętać przed barażem z Albanią

Maciej Maciusiak, trener kadry 
polskich skoczków  poinformo-
wał, że Kacper Tomasiak, nie 
weźmie udziału w kończących 
sezon lotach na Letalnicy w sło-
weńskiej Planicy w weekend 26-
29 marca. 

W niedzielę Tomasiak zaliczył 
groźnie wyglądający upadek pod-
czas kwalifikacji do konkursu Pu-
charu Świata na mamuciej 
skoczni w norweskim Vikersund. 
Przy lądowaniu nie odpięła się 
jedna narta, a on sam obrócił się 
i uderzył tyłem głowy o zeskok. 
Zawody ostatecznie odwołano 
z powodu zbyt silnego wiatru. 
W poniedziałek nasz najlepszy 
skoczek został wypisany ze szpi-
tala w Drammen po przejściu sze-
regu badań, które nie wykazały 
żadnego poważnego urazu. 

W związku z tym wrócił z resztą 
drużyny do Polski i w godzinach 
popołudniowych dotarł do domu 
w Bielsku-Białej. – Lepiej, żeby od-
począł. Jest bardzo zmęczony. 
Kacper zostanie w domu. Planica 
w przyszłym roku – skomento-
wał Maciusiak. 

Tomasiaka może zastąpić 
inny junior, jeśli Polska zechce 
wykorzystać sześcioosobową 
kwotę startową. W przeciwnym 
razie w Słowenii wystartuje pię-
ciu Biało-Czerwonych. 

Dzisiaj o godzinie 10 rozpocz-
nie się oficjalny test Letalnicy 
(HS240) przed wielkim finałem 
sezonu. Przedwczoraj organiza-
torzy opublikowali listę przed-
skoczków, którzy będą mieli oka-
zję do oddania prób. W gronie  
31 testerów znalazł się reprezen-
tant Polski Wiktor Fickowski, 
który w tym sezonie miał już 
okazję do testowania mamuciej 
skoczni podczas mistrzostw 
świata w lotach narciarskich 
w Oberstdorfie. Ustanowił tam 
swój rekord życiowy, uzyskując 
w jednej z prób odległość 198,5 
metra. 
ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

SKOKI NARCIARSKIE. Multime-
dalista olimpijski z Włoch za-
kończył sezon i nie wystartu-
je w podsumowujących cykl 
Pucharu Świata 2025/2026 
zawodach w Planicy.

Tomasiak nie wystartuje 
na zakończenie sezonu PŚ 
na Letalnicy w Planicy

Trener Wim Fissette został zwolniony przez Igę Świątek 
po rozczarowujących wynikach w obecnym sezonie
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Kacper Tomasiak, decyzją trenera kadry Macieja 
Maciusiaka, zakończył już sezon w Pucharze Świata
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16 Nowości Dziennik Toruński 
Środa, 25.03.2026

To był trzeci sprawdzian przedse-
zonowej formy dla żużlowców 
z Torunia (wcześniej rozegrali dwa 
sparingi z Falubazem) i pierwszy 
dla grudziądzkiej ekipy. 

Obie drużyny na Motoarenie 
zameldowały się w optymal-
nych składach. Gospodarze 
oczywiście bez Antoniego Kaw-
czyńskiego, który w Zielonej Gó-
rze zaliczył upadek i doznał kon-
tuzji barku. Junior Aniołów jest 

już po zabiegu i niebawem roz-
pocznie rehabilitację. We wtorek 
przyglądał się poczynaniom ko-
legów z parku maszyn. 

A na swoim torze torunianie 
radzili sobie dobrze i widać było, 
że coraz pewniej czują się na mo-
tocyklach. W większości wyści-
gów szybciej wychodzili spod ta-
śmy, a potem skutecznie odpie-
rali ataki przeciwników.  

 
PRES TORUŃ - BAYERSYSTEM GKM  
GRUDZIĄDZ 54:36 
PRES: Dudek 10+3  (3,2,2,2,1), Lambert 9  (3,3,3,-), 
Bloedorn 8+2  (1,2,2,1,2), Michelsen 5+1 (1,1,3,d), 
Sajfutdinow 8 (2,3,3,-), Derek4+1  (1,1,1,1), Duchiń-
ski 8 (2,1,2,3), Heiselberg 2 (0,2) 
GKM:  Fricke  7 (2,0,1,1,3), Drabik 5 (d,2,0,3,0), Pe-
dersen  6+1 (0,0,2,1,3), Tarasienko 8 (2,3,-,3),  Jep-

sen Jensen 4 (3,1,-,-,-), Małkiewicz 6 (3,0,1,2,d), 
Przanowski  0 (0,0,0,0), Miller 0 (w) 
 

W środę kolejny sprawdzian 
obu drużyn - rewanż na torze 
w Grudziądzu. Sparing przy  Hal-
lera 4 rozpocznie się o godzinie 
15.30. A wieczorem grudziądzka 
ekipa spotka się z kibicami na ofi-
cjalnej prezentacji w miejsco-
wym Centrum Kultury Teatr. 

Prezentację swojej drużyny 
na czwartek zapowiedziała 
Abramczyk Polonia (stadion 
przy ul. Sportowej 2, godz. 
18.00). W piątek na Motoarenie 
odbędzie się turniej Adriana Mie-
dzińskiego (18.00), zaś w nie-
dzielę w Bydgoszczy Kryterium 
Asów (17.00). 

Magdalena Zimna
magdalena.zimna@polskapress.pl 

ŻUŻEL. Toruńscy zawodnicy 
pewnie wygrali sparing 
z Bayersystem GKM. Dziś  
rewanż w Grudziądzu. 

Przedsezonowe derby 
dla Pres Toruń

W Orlen Basket Lidze Kobiet 
Energa Toruń rozegra dziś 
(godz. 17) u siebie trzeci mecz 
ze Ślęzą Wrocław w pierwszej 
rundzie play off. Pierwsze dwa 
spotkania w stolicy Dolnego 
Śląska zdecydowanie wygrały 
rywalki - 88:70 i 80:57. Dla pod-
opiecznych Elmedina Omani-
cia będzie to pojedynek 

o wszystko bowiem gra się 
do trzech zwycięstw. W przy-
padku wygranej Energi już 
w czwartek (godz. 18) w Toru-
niu odbędzie się czwarty mecz. 

Zespoły I ligi mężczyzn ro-
zegrają z kolei w środę awan-
sem mecze 34. kolejki. Enea 
Abramczyk Astoria po 13. 
z rzędu zwycięstwo pojedzie 
do Łańcuta. Bydgoszczanie są 
zdecydowanym liderem tabeli 
z imponującym bilansem 24 
wygranych oraz 3 porażek 
i pewnie zmierzają do zajęcia 
pierwszego miejsca po sezonie 
zasadniczym. Sokół zajmuje 4. 

miejsce (18-9) i u siebie przegrał 
tylko 2 z 13 gier. Mecz rozpocz-
nie się o godz. 17.  

Dwie godziny później 
Qemetica Noteć podejmować 
będzie Kotwicę Kołobrzeg. 
W ostatniej kolejce Inowrocła-
wianie przerwali serię trzech 
porażek i pokonali we własnej 
hali Polonię Warszawa. Kibice 
z Kujaw liczą dziś na powtórkę 
bowiem ekipa trenera Krzysz-
tofa Szubargi walczy o utrzy-
manie. Gospodarze z dorob-
kiem 38 pkt. (10-18) zajmują 13. 
lokatę, zaś rywal jest 10. mając 
na koncie 40 pkt. (14-12). 

Marcin Kozłowski
marcin.kozlowski@polskapress.pl 

KOSZYKÓWKA. Fanów basketu 
w regionie czeka dziś wiele 
emocji. 

Energa o wszystko, Asta i Noteć o punkty

ELANA TORUŃ - WYBRZEŻE REWAL-
SKIE REWAL 5:1 (2:0) 
 
Bramki:  Jakub Stawski (2), Konrad Gutowski 
(11), Oskar Sikorski (71, 89), Kacper Skibicki (81) 
- Patryk Procek (47-gol samobójczy). 
Elana: Procek - Lipka (80. Kamiński), A. Kowal-
ski, Sikorski - Raniszewski, Woroniecki (70. Ki-
siel), Jóźwicki, Stawski - Gutowski (70. Skibicki), 
Rożnowski (60. Wojtyra), Hashidate (60. Knera). 
 
Zdecydowanym faworytem 
meczu byli gospodarze. Ponie-
działkowych rywali przed spo-
tkaniem dzieliło w tabeli 14 
miejsc i aż 30 punktów. Trener 
Rafał Więckowski dokonał - 
w porównaniu z ostatnim me-
czem z Błękitnymi - jednej 
zmiany w wyjściowym skła-
dzie. Od pierwszej minuty 
na boisko wybiegł Konrad Gu-
towski, a na ławce rezerwo-
wych został Oleksiy Zbun.  

Od samego początku po-
twierdziło się, że tabela nie kła-
mie. Już po 11. minutach gry 
było 2:0 dla gospodarzy po go-
lach Jakuba Stawskiego i Kon-
rada Gutowskiego i wydawało 
się, że kolejne są kwestią czasu. 
Do przerwy wynik spotkania 
jednak nie zmienił się. Tuż 
po zmianie stron goście zdobyli 

kontaktową bramkę i niespo-
dziewanie mecz zrobił się ner-
wowy.  

Na szczęście końcówkę spo-
tkania zdominowała Elana, 
która dołożyła trzy trafienia - 
dwa Oskara Sikorskiego i jedno 
Kacpra Skibickiego. Warto do-
dać, że dla Gutowskiego i Ski-
bickiego były to pierwsze gole 
strzelone w żółto-niebieskich 
barwach. 

- Mecz znakomicie się dla 
nas rozpoczął i już po 11 minu-
tach prowadziliśmy 2:0. 
Po przerwie goście zdobyli 
przypadkowego gola. Piłka od-
biła się bowiem od słupka, 
uderzyła w głowę interweniu-
jącego bramkarza i wpadła 
do siatki. Nie było w tym żad-
nej winy Patryka. Szkoda jed-
nak straconej bramki bo uczu-
lałem piłkarzy, by uważali 
w podobnych sytuacjach. Nie 
ukrywam, że kolejnych 10 mi-
nut po stracie gola było nerwo-
wych, ale później opanowali-
śmy przebieg wydarzeń na bo-
isku i dołożyliśmy trzy kolejne 
trafienia - powiedział nam 
po meczu Rafał Więckowski, 
trener gospodarzy. 

Dzięki zwycięstwu nad Wy-
brzeżem Rewalskim Torunia-
nie umocnili się na 4. miejscu. 
Czołówka tabeli: 1. Wikęd Lu-
zino - 48 pkt. (23 mecze), 2. Za-
wisza Bydgoszcz - 47 (22), 3. Po-
lonia Środa Wielkopolska - 46 
(22), 4. Elana - 46 (23), 5. Lech II 
Poznań - 37 (23).  

 W najbliższej kolejce żółto-
niebiescy zagrają na wyjeździe 
z Flotą Świnoujście. Mecz w so-
botę, 28 marca o godz. 15.

Marcin Kozłowski
marcin.kozlowski@polskapress.pl 

PIŁKA NOŻNA. Po świetnym 
początku i końcówce meczu 
żółto-niebiescy odesłali 
do domu Wybrzeże Rewal-
skie z bagażem 5 goli. Pierw-
sze trafienia dla toruńskiego 
zespołu zaliczyli Konrad Gu-
towski i Kacper Skibicki.

Elana zgodnie z planem 
pewnie pokonała outsidera 
i umocniła się w czołówce

We wtorek Pres i GKM pościgały się na Motoarenie, dziś powalczą w Grudziądzu
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KOSZYKÓWKA 
Anwil wzmacnia obwód. Shaq 
dołącza do drużyny 
Włocławska drużyna nie ma 
ostatnio najlepszej passy, 
a ostatnie przegrane w Lublinie 
i z Twardymi Piernikami w Hali 
Mistrzów tylko dopełniają ten 
obraz. Klub zdecydował się 
na kolejny ruch. Do drużyny do-
łącza Leroy Shaquille Bucha-
nan (ur. w 1997 roku w Madison, 
190 cm wzrostu). Amerykański 
obrońca, występujący w ostat-
nich sezonach w silnych euro-
pejskich ligach i mający za  
sobą epizod w NBA. 
- Karierę uniwersytecką rozpo-
czął w Northeast Mississippi 
NJCAA - przedstawia zawod-
nika klub w swoim serwisie in-
ternetowym. - Latem 2019 
roku, po występach w Lidze 
Letniej NBA, związał się kon-
traktem z Memphis Grizzlies, 
jednak większość czasu spędził 
w ich zespole filialnym - Mem-
phis Hustle w G League. Roze-
grał też dwa spotkania w NBA. 
Pierwsze doświadczenia po na-
szej stronie oceanu zdobywał 
w izraelskim Ironi Ness Ziona, 
w poprzednim sezonie grał  na  
Litwie, a bieżący zaczął w izrael-
skiej drużynie Elitzur Netanya. 
Shaq dobrze rozpoczął roz-
grywki 2025/26 - w pierwszych 
trzech występach zdobył od-
powiednio 15, 22 i 25 pkt. Dru-
żyna Elitzur walczyła o utrzyma-
nie, ale w obliczu napiętej sytu-
acji na Bliskim Wschodzie roz-
grywki w lutym zostały wstrzy-
mane co najmniej do maja. 
Umowę z Anwilem Ameryka-
nin podpisał do końca sezonu 
2025/26. - Shaq Buchanan ma 
duże możliwości defensywne, 
co udowadniał w tych zespo-
łach, w których oczekiwano 
od niego dobrej obrony. U nas 
także ma wnieść atletyzm, za-
angażowanie i energię na bro-
nionej połowie - skomentował 
Ronen Ginzburg, trener Anwilu, 
dla kkwloclawek.pl (m) 
 
LOTTO 
PONIEDZIAŁEK, 23.03 
Multi Multi, godz. 22.00 
4, 5, 15, 17, 18, 26, 27, 37, 39, 43, 47, 
50, 51, 53, 63, 67, 68, 69, [74], 80 
Kaskada, godz. 22.00 
1, 2, 4, 7, 8, 12, 13, 14, 17, 18, 21, 22 
Mini Lotto  1, 13, 17, 24, 33 
Ekstra Pensja 1, 2, 8, 15, 27 - 4 
Ekstra Premia 7, 11, 14, 21, 26 - 2 
WTOREK, 24.03 
Multi Multi, godz. 14.00 
[4], 10, 14, 21, 24, 25, 28, 30, 39, 43, 
46, 50, 51, 53, 56, 60, 62, 63, 68, 77 
Kaskada, godz. 14.00 
2, 3, 7, 10, 11, 14, 16, 17, 19, 21, 23, 24

 
SPORT
www.sportowy24.pl

Dziś o godz. 15.15 w Gębicach odbędzie się ostatnie spotkanie 
1/8 finału Pucharu Polski K-PZPN. Noteć, wicelider V ligi gościć 
będzie Zawiszę Bydgoszcz, który zajmuje 2. miejsce w Betlic 3. 
Lidze. Gospodarze z rozgrywek wyeliminowali już Szubiniankę 
Szubin, Piasta Kołodziejewo i Cuiavię Inowrocław. Dla gości - 
obrońców trofeum - będzie to pierwszy pucharowy mecz w tym 
sezonie. Zwycięzca w ćwierćfinale zagra z Pogonią Mogilno. 

PIŁKA NOŻNA 
Noteć albo Zawisza uzupełnią stawkę ćwierćfinalistów
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Wiele wskazuje, że GKS Ja-
strzębie nie dokończy sezonu 
w Betclic 2. Lidze. Zespół zre-
zygnował już z sobotniego wy-
jazdu do Chojnic. W następnej 
kolejce (2.04) GKS ma podej-
mować Olimpię Grudziądz. 

Olimpii ubędzie rywal?
PIŁKA NOŻNA

Elana Toruń odniosła czwarte zwycięstwo w rundzie 
wiosennej. Tym razem pokonała 5:1 Wybrzeże Rewalskie
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Janusza Rewińskiego pamię-
tamy głównie z roli Siary 
w „Kilerze”. Po pracy nad książ-
ką o nim masz wrażenie, że ta 
rola była dla niego prezentem, 
czy raczej stała się klatką? 
Pewnie w momencie, kiedy ją 
dostał, była prezentem. To też 
rola, w którą wszedł bardzo 
przygotowany. Być może 
gdyby nie jego występy w ka-
barecie, nie wszedłby w nią 
z taką łatwością. Z  pewnością 
więc najpierw była prezentem, 
ale moim zdaniem ten prezent 
z czasem stał się klatką. Dla-
czego prezentem? Bo Siara dał 
mu nieśmiertelność. Do dzisiaj 
istnieją cytaty, posługujemy 
się nimi. Ale ta rola odebrała 
mu różnorodność. Publicz-
ność w pewnym momencie 
zobaczyła w nim tylko jedną 
twarz: komediową, prze-
śmiewczą. A przecież Janusz 
Rewiński miał tych twarzy 
znacznie więcej. Był przede 
wszystkim aktorem drama-
tycznym, o czym świadczą 
jego pierwsze role i występy 
w spektaklach teatralnych. 
Zresztą Krysia Tkacz powie-
działa mi do książki, że trochę 
ma do niego żal, że, jej zda-
niem, zmarnował talent i po-
szedł w komedię. Choć pew-
nie nie zgodziłaby się z tym 
Olga Lipińska, która uważa, 
że komedia jest bardziej wy-
sublimowana i wymaga więk-
szego talentu. I pewnie ma ra-
cję. 

Czy kiedykolwiek osoby 
z jego otoczenia, bliscy, zna-
jomi, przyjaciele, ludzie 
z planu, widzieli, że ta rola 
Siary go uwiera? 
Nie tyle go uwierała. Krysia 
Tkacz oceniała to raczej z per-
spektywy lat: że zupełnie nie 
został wykorzystany przez re-
żyserów i twórców jego talent 
dramatyczny. A był aktorem 
wybitnym. Olga Lipińska 
ostatnio powiedziała na spo-
tkaniu autorskim: „Są aktorzy 
i jest Janusz Rewiński”. On był 
absolutnie wyjątkowy. To był 
taki aktor, który skupia 
uwagę: wystarczy, że wejdzie 
i nawet nie musi nic mówić, 
a już wokół niego buduje się 
zainteresowanie. Wystarczy, 
że podniesie brew i już gra. 
Więc to nie jest tak, że Siara 
go uwierał. Po prostu ta część 
dramatyczna jego talentu nie 
została wykorzystana. Reży-
serzy poszli na łatwiznę: zo-
baczyli, że Siara to fajna rola, 
fajna postać z kabaretu i po-
szli w tę stronę. Dla mnie naj-
bardziej poruszające jest to, 
że on sam miał do roli Siary 
stosunek ambiwalentny. 
Wiedział, że jest fenome-
nem. Wiedział też, że pu-
bliczność często nie chce ni-
czego więcej. A aktor chce się 
rozwijać, a nie być tylko cyta-
tem. Więc Siara go unie-
śmiertelnił, ale… Janusz Re-
wiński był kimś znacznie 
większym niż Siara. 

W książce pokazujesz jakby 
dwie prędkości twojego boha-
tera: wizerunek publiczny, 
za którym idzie rozmach, oraz 
życie prywatne, gdzie jest ci-
sza. Kiedy on  się między tymi 
prędkościami przełączał? Cze-
go w tym świecie nie znosił? 
Nie znosił fałszu i iluzji, które 
są w świecie show-biznesu. 
I on nie tyle się przełączał, co 
oddzielał te światy. Mówią to 
wszyscy jego przyjaciele: na-
wet na planie, kiedy po zdję-
ciach aktorzy zostają, rozma-
wiają ze sobą, czasem coś wy-
piją, zjedzą, spędzają czas, to 
on uciekał. „Dziękuję, do wi-
dzenia” – mówił i szedł 
do domu. Nie uczestniczył, 
nie zaprzyjaźniał się na pla-
nach zdjęciowych. Po tej wiel-
kiej aktywności, która towa-
rzyszy produkcji, po prostu 
znikał. Więc to nie jest tak, że 
on zniknął dopiero później, 
w pewnym wieku, na swojej 
wsi i odciął się całkowicie 
od show-biznesu. Właściwie 
znikał każdego dnia. Na sce-
nie był energią: rozmach, 
błysk, tempo, precyzja. A pry-
watnie wybierał ciszę. Potrze-
bował spokoju, powtarzalno-
ści, wsi, ogrodu, rytmu dnia, 
który zresztą na tej wsi odna-
lazł. Jeśli już mówić o „przełą-
czeniu”, to działo się ono 
w momencie zejścia ze sceny. 
U aktorów zwykle jest tak, że 
adrenalina trwa jeszcze długo 
po spektaklu. Aktorzy często 

mi mówią, że kiedy wracają ze 
spektaklu czy z planu, to jesz-
cze długo to w nich żyje; nie 
mogą po prostu się rozebrać 
i iść spać, nawet jeśli wracają 
w nocy. A u Janusza Rewiń-
skiego mam wrażenie, że było 
odwrotnie: on z siebie 
wszystko oddawał publiczno-
ści, a potem zamykał drzwi. 
Patrząc psychologicznie, wy-
daje mi się, że to jest niestety, 
bardzo rzadka umiejętność . 
Mówię „niestety”, bo to się 
dzieje ze szkodą dla zdrowia 
psychicznego.  

Jaki był Janusz Rewiński pry-
watnie? 
Jego syn Aleksander Rewiński 
powiedział mi, że tata kochał 
siedzieć na ganku. Krzysztof 
Piasecki, jego przyjaciel, też 
o tym mówił: ta weranda 
w domu na wsi była jego ulu-
bionym miejscem. Kiedy Pia-
secki do niego przyjeżdżał, 
oni właściwie siedzieli głów-
nie tam. Janusz Rewiński z cy-
garem, patrzył gdzieś 
przed siebie. W ciszy, kontem-
plując przyrodę. To było jego 
ulubione zajęcie. Odniosłam 
wrażenie, że prywatnie był 
bardzo spokojnym człowie-
kiem: uważnym, oszczędnym 
w słowach. Ale był też czło-
wiekiem obecności. Zastana-
wiało mnie, czy można być 
dobrym ojcem i aktorem, 

marzec  2026 Nr 97

FO
T.

 F
O

T.
 D

O
M

EN
A

 P
U

BL
IC

ZN
A

 

ORMO - znienawidzona 
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Rechot słychać coraz rzadziej. Cisi 
strażnicy świata znikają               str. 4

DrWadowska-Król patronką badań 
nad środowiskiem Śląska          str. 14-15

Jak nylonowa szczoteczka  zrewolu-
cjonizowała stomatologię         str. 13

Dokończenie na str. 3

„Dziękuję, nie jestem zainteresowany” – odpowiedział,  
gdy zadzwoniono do niego z pomysłem na kolejnego 

„Kilera”. Rewiński miał rzadką zdolność trafiania w punkt: 
widział paradoksy i absurd, a potem ubierał je 

w inteligentną formę  
– mówi Beata Biały, autorka jego biografii

Anita Czupryn

BEATA BIAŁY:  
KTOŚ WIĘCEJ NIŻ „SIARA”.  

SĄ AKTORZY I JEST REWIŃSKI
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Jak zrobić domowy zakwas 
na żurek? Jak długo można go 
przechowywać? Między inny-
mi na te pytania odpowiada 
Aleksander Zachuta,  szef 
kuchni, Małopolski Ambasa-
dor Smaku.   
Domowy zakwas na żurek to 
sfermentowana mąka żytnia 
z wodą i odrobiną przypraw. 
Zakwas na żurek fermentuje 
za pomocą bakterii kwasu 
mlekowego, które dostają się 
do rozczynu z powietrza.  
 
Domowy  
zakwas na żurek  
 
Składniki 
1 l przegotowanej i ciepłej 
wody 
1 szklanka mąki żytniej z otrę-
bami lub płatki owsiane 
2-3 ząbki czosnku (lekko roz-
gniecione, nie więcej) 
kilka liści laurowych 
kilka ziaren ziela angielskiego 
piętka chleba na zakwasie 
(bez ulepszaczy)  
 
Do czystego słoika 
wsypujemy mąkę 
(ewentualnie płatki), 
zalewamy ciepłą wodą 
i dokładnie mieszamy. 
Dodajemy przyprawy 
i czosnek oraz piętkę chleba. 
Zakwas na żurek 
przykrywamy lnianą 
ściereczką. Musi do niego 
dochodzić powietrze. 
Zakwas na żurek 
odstawiamy na parę dni 
w ciepłe miejsce. Musi się 
zakisić. Potrwa to od 3 do 5 
dni w zależności od tego, 

jaką mamy temperaturę 
w mieszkaniu. 
Po ukiszeniu wlewamy 
zakwas na żurek 
do przygotowanej bazy 
na zupę i zostawiamy 
odrobinę zakwasu w słoiku, 
który chowamy do lodówki. 
Gdy będziemy ponownie 
kisić zakwas, wystarczy 
dodać 6 łyżek mąki żytniej 
i dolać kolejny 1 litr ciepłej 
wody i odstawić na parę dni 
w ciepłe miejsce. 
Są szkoły, które twierdzą, że 
do barszczu białego używa 
się mąki pszennej, a do żurku 
mąki żytniej. Ma to być 
zakwas na żurek, więc 
wybrałem mąkę żytnią. 
Pamiętajmy, że im wyższa 
liczba przy typie mąki, tym 
lepiej. Więc mąka typu 2000 
na zakwas na żurek będzie 
najlepszym wyborem. 
Gotowy zakwas na żurek 
przelany do  szklanego 
pojemnika (butelka lub słoik) 
i przechowywany w lodówce 
najlepiej zużyć przez dwa 
tygodnie. W dobrze 
przechowywanych 
warunkach – nawet miesiąc.  
Zakwas na żurek będzie 
zepsuty, gdy zamiast 
przyjemnego aromatu 
wyczujesz mocny, 
nieprzyjemny zapach. 
Na wierzchu może pojawić 
się pleśń albo brązowa 
skorupa. Aby tego uniknąć, 
musisz zadbać o czystość 
naczyń i przyborów podczas 
przygotowywania zakwasu, 
a także od czasu do czasu go 
mieszać.
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W świecie ciast wielkanoc-
nych laur pierwszeństwa 
przysługuje tradycyjnemu, 
polskiemu mazurkowi. Bo-
gato zdobiony, obłędnie 
słodki, a jednocześnie chru-
piący, dzięki kruchemu 
spodowi i odpowiednim do-
datkom. Bez niego stół wiel-
kanocny byłby niczym świę-
conka bez pisanek. Pamię-
tajmy, by ciasto pięknie ude-
korować – tu ogranicza nas 
tylko własna wyobraźnia.  
 
Mazurek  
wielkanocny  
 
Składniki na kruche ciasto 
260 g mąki pszennej typ 
450 
40 g orzechów ziemnych 
mielonych 
100 g cukru pudru 
150 g masła 
2 żółtka 
 
Składniki na masę 
200 g masy kajmakowej 
orzechowej (lub zwykłej) 
50 g powideł śliwkowych 
 
Dodatkowo do dekoracji 
migdały, orzechy, rozpusz-
czona czekolada 
 
Przesiać mąkę, 
a w blenderze (jeżeli 
orzechy nie są w postaci 
sypkiej mąki) zblendować 
orzechy z cukrem pudrem. 
Tak zblendowane orzechy 
wymieszać z mąką. 
Następnie posiekać 

z masłem (my masło 
ścieramy na tarce 
na grubych oczkach), 
a na koniec dodać dwa 
żółtka. Wszystko razem 
zagnieść do momentu 
połączenia składników. Tak 
przygotowane ciasto 
owinąć folią spożywczą 
i włożyć do lodówki na 30 
minut. 
Po 30 minutach wyciągnąć 
ciasto z lodówki, podzielić 
na dwie części mniej 
więcej po równo. Jedną 
część rozwałkować 
na wyłożonej papierem 
do pieczenia blasze (20x20 
cm) – gdzieś na grubość 3-
4 milimetrów – a z drugiej 
zrobić ozdobny rancik (ok. 
5 milimetrów), który ułożyć 
na rozwałkowane ciasto. 
Tak przygotowaną blaszkę 
włożyć do nagrzanego 
do 180 stopni piekarnika 
(bez termoobiegu) i piec 
ok. 20 minut aż ciasto 
złapie złoty kolor. 
Kiedy ciasto wystygnie, 
rozsmarować na nim cienką 
warstwę powideł, 
a następnie wyłożyć 
w granicy naszego ranciku 
masę kajmakową. Masę 
kajmakową możecie kupić 
już gotową. Na koniec 
udekorować mazurka 
zgodnie z naszą wizją 
twórczą i gotowe. 
 
Przepis Magdaleny 
i Stanisława Romków 
(mad)
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Ma niskie 
standardy 
Wszystko wskazywało, że 
po serii nieudanych małżeństw 
i związków piosenkarka dała 
sobie spokój z szukaniem miło-
ści. Ostatnio gościła w podca-
ście Małgorzaty Ohme, gdzie 
przyznała jednak, że jest obec-
nie w nowej relacji, która prze-
chodzi próbę czasu. Przy okazji 
powiedziała: Naprawdę mam 
niskie standardy po moich 
związkach... Wystarczy, że nie 
będzie ćpał, pił alkoholu, jak ja 
będę spać w drugim pokoju, to 
nie będzie mnie zdradzał, cho-
dził do kasyna, nie będzie opo-
wiadał wszystkiego ze szczegó-
łami matce czy siostrom, i po pros-
tu nie będzie ze mnie doił i wy-
korzystywał mnie jako osobę 
publiczną jako męska prosty-
tutka na przykład. To są takie 
moje standardy – podsumowała. 

AGATA TURKOT 

Doświadczona  
przez filmówkę 
Aktorka, o której zrobiło się 
głośno za sprawą filmu „Dom 
dobry”,  gościła niedawno 
w podcaście Wojewódzki & Kę-
dzierski. Opowiedziała tam 
o swoich doświadczeniach ze 
szkoły filmowej w Łodzi. – Wy-
zywano nas, rzucano w nas  
butami, szklankami, czasami 
przekraczano granice cielesne, 
zamiast podnosić nas na duchu 
i nam kibicować, wpajać nam 
jakieś realne wartości, które się 
przydadzą, i po prostu być ta-
kim wsparciem. Cały czas ra-
czej było, że „to jest źle, to jest 
źle”, takie wytykanie błędów 
i skupianie się na naszym defi-
cycie – wyznała. I dodała: Dla 
młodego człowieka to jest  
bardzo mocne. 

MARCIN PROKOP 

Podróż bez nóg 
Popularny prezenter mierzy 
206 cm i wzrost już nieraz był 
przedmiotem jego życiowych 
perypetii. Tak stało się choćby 
ostatnio podczas podróży sa-
molotem. Prokop zamieścił 
na Instagramie zdjęcie, na któ-
rym widać, jak siedzi ściśnięty 
między dwoma fotelami, trzy-
mając na nogach dużą torbę. 
Internauci od razu zaczęli żar-
tować, że „nogi Marcina lecą 
innym samolotem”. Sam zain-
teresowany podzielił się iro-
niczną opinią w opisie zdjęcia: 
„Podniebne podróże luksu-
sowe tak bardzo... ale bez nóg”. 
Dwie godziny później pod  
fotografią pojawił się wpis ze 
strony linii lotniczych: „Panie 
Marcinie, zależy nam, aby pana 
nogi stanęły na naszym pokła-
dzie. Szczegóły w DM”. Nie-
stety, Prokop nie podzielił się 
z fanami, jaką propozycję 
otrzymał od przewoźnika. 

AGNIESZKA WOŹNIAK- 
-STARAK 

Uratowała konia 
Celebrytka niedawno poinfor-
mowała na Instagramie, że w jej 
posiadłości na Mazurach poja-
wił się koń huculski Geronimo, 
nazywany przez nią pieszczo-
tliwie Gackiem, który trafił 
do niej dzięki działaniom fun-
dacji pomagającej zwierzętom. 
Jak relacjonowała prezenterka, 
zwierzę  wypatrzyły na targu 
w Skaryszewie wolontariuszki 
z fundacji „Serce w Futrze”. 
Koń miał trafić do rzeźni. „Hu-
cułka udało się wykupić i pro-
sto z targu pojechał do kliniki. 
Niestety, na pierwszy rzut oka 
widać było, że zdrowy jak koń 
to on nie jest. Okazało się jed-
nak, że nie jest tak źle, uff, może 
jechać na Mazury!” – podsumo-
wała. ą

Wieści nie z tej ziemi 
o znanych i lubianych 

EXTRAA
dodatek dla prenumeratorów 
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w tym sensie, że dużo praco-
wał, często go nie było 
w domu, a potem wyniósł się 
na wieś. Rozmawiałam z jego 
synami, i po długiej rozmowie 
z Aleksandrem, zresztą 
po wielu z nim rozmowach, 
bo jesteśmy nieustannie 
w kontakcie, wiem jedno: te 
słowa, które Aleksander o nim 
mówił, nie były wypowie-
dziane na potrzeby książki. 
Była w nich niepodważalna 
prawda. Ktoś, kto tak ciepło 
opowiada o ojcu, ze szczegó-
łami, co robili, jakie rady do-
stawał, może świadczyć tylko 
o tym, że ta relacja naprawdę 
była dobra. Janusz Rewiński 
był obecny w życiu swoich sy-
nów. To nie był człowiek de-
klaracji, tylko człowiek obec-
ności. Okazywał się konkre-
tem: w czynach, w odpowie-
dzialności. Odbierał, przywo-
ził, naprawiał, pamiętał. Nie 
był wylewny. Jego „kocham” 
nie było spektakularne, ale to 
była miłość stabilna. I wydaje 
mi się, że taki rodzaj miłości 
bywa najtrwalszy. 

Co dla ciebie, przy pisaniu tej 
książki, było najtrudniejsze? 
Napisałam już kilka biografii: 
o Osieckiej, Korze, Nowickim, 
i chyba najtrudniejsze zawsze 
jest oddzielenie legendy od czło-
wieka. Siara był głośny, 
barwny, cytowany. A Janusz 
Rewiński, jak sama zauważy-
łaś, był z ciszy. I trzeba było się 
po prostu w tę ciszę wsłuchać. 
Stąd zresztą mój początek: 
od dzieciństwa, a nawet od cza-
sów sprzed jego urodzenia, od 
 miejsca, z którego pochodził. 

Pochodził z Żar. Piszesz o tym 
mieście. 
Żary, kiedy się tam urodził 
i dorastał, wciąż miały w so-
bie niemiecki klimat, powie-
działabym „niemieckie po-
wietrze”. Przecież z lotniska, 
na którym Janusz Rewiński 
się wychował, 1 września 1939 
r. startowały samoloty, które 
bombardowały Polskę. On żył 
w historii, a to nigdy nie jest 
obojętne. Jego tata nie opo-
wiadał o wojnie, bo była dla 
niego zbyt bolesna, zbyt 
trudna do wypowiedzenia. 
Zostawiła zbyt wielkie rany. 
My w większości znaliśmy Ja-
nusza Rewińskiego głównie 
z ról komediowych: rubaszny, 
wesoły. Najtrudniejsze było 
więc nie zakochać się w aneg-
docie, bo o nim opowiada się 
świetnie. Jest błysk, humor, 
inteligencja, puenta. Jak mó-
wiłam: wystarczyło, że pod-
niósł brew i wszyscy reago-
wali. A ja chciałam dotrzeć 
pod to. Zresztą we wszystkich 
biografiach, które piszę, lubię 
pogrzebać głębiej: dotrzeć 
do sedna, do tego, co jest 
w milczeniu, w wycofaniu. 
Dla mnie trudne były dwa 
momenty. Pierwszy: pisanie 
o ostatnich latach i o jego wy-
cofaniu, bo ktoś mógłby to 

zinterpretować jako prze-
graną, a to wcale nie była 
przegrana. To był wybór. 
Drugi moment, to fragment 
o PiS, o tej jego wolcie. 

Wsparł Andrzeja Dudę jako 
kandydata na prezydenta. 
I nikt nie potrafił powiedzieć 
dlaczego, co się stało? Nikt. 
Nie mnie to oceniać. Zresztą, 
ja w ogóle daleka jestem 
od oceniania, skąd to się 
wzięło, z jakich rozczarowań, 
bo jeśli już, to tak bym do tego 
podeszła, i z jakich nadziei. 
Trudne było też, chyba to naj-
trudniejsze, że prawdziwego 
Janusza Rewińskiego ludzie 
właściwie nie znali. On scho-
dził z planu i wracał do domu. 
Znało go kilka osób. Krzysztof 
Piasecki powiedział mi, że Ja-
nusz w ogóle nie opowiadał 
o dzieciństwie, choć takie py-
tania w rozmowach się poja-
wiały. Byli w stałym kontak-
cie, też zawodowym, bo ra-
zem pracowali, a później SMS-
owym, bo pisali do siebie bez 
przerwy. Zresztą te SMS-y są 
w książce. Ale nie było tam 
rozmów bardzo głębokich, ta-
kich, które rozstrzygają pro-
blemy, dylematy. Rewiński się 
nie radził. I nie opowiadał 
o sobie. 

Krzysztof Piasecki mówi 
w książce, że Janusz Rewiński 
zanim poszedł do szkoły te-
atralnej, chciał być lotnikiem. 
To przez to lotnisko i Żary? 
Z lotnictwem było tak, że 
pewnego dnia poszedł z kole-
gami na basen wojskowy. 
Akurat na przepustkę przyje-
chał starszy kolega. W pięk-
nym lotniczym mundurze 
z lśniącymi metalowymi 
„mewkami” w klapach. 
Do tego cudowna czapka 
elewa szkoły oficerskiej. Re-
wiński aż zaniemówił na jego 
widok. To wtedy zamarzył, by 
zostać lotnikiem. Poszedł 
więc do technikum Budowy 
Silników Lotniczych we Wro-
cławiu. Tam zresztą nauczył 
się inżynierskiego porządku 
i logiki.  

Nie pochodził z rodziny, 
w której były tradycje te-
atralne czy aktorskie. Co go 
pchnęło do szkoły aktorskiej? 
Myślę, że serce ciągnęło do in-
nego rytmu. Dyscyplina 
i reżim wojskowej szkoły nie 
były dla niego. Szukał 
ucieczki. Już wtedy zaczęły 
się jego pierwsze artystyczne 
„występy”. Opowiadał dow-
cipy kolegom, a oni śmiali się 
do rozpuku. Nauczyciele pa-
trzyli z dezaprobatą, z wyrzu-
tem mówili, że chyba pomylił 
szkoły. Coraz bardziej wie-
dział, że mają rację. Jeden 
z kolegów szkolnych dostał się 
do szkoły aktorskiej i wtedy 
Rewiński pomyślał, że skoro 
jemu się udało, to może też 
spróbuje. Myślę, że duży 
wpływ na tę decyzję miała na-
uczycielka polskiego, która za-
bierała przyszłych lotników 

do teatru. Janusz zakochał się 
w tej atmosferze. W tym, że 
na godzinę czy dwie przenosił 
się do zupełnie innego świata. 

W tej biografii ważnym wąt-
kiem jest polityka. Co spra-
wiło, że chciał iść do Sejmu?  
Na pewno nie poszedł 
do Sejmu z próżności ani dla 
kariery politycznej czy dla pie-
niędzy. Poszedł z ciekawości. 
Albo z nadziei, że może uda 
mu się coś zmienić . Zresztą 
sam mówił, że trafił tam tro-
chę przypadkiem, bo partię 
założył właściwie dla żartu. 

I żart okazał się czymś poważ-
nym. 
No właśnie. A potem okazało 
się, że rzeczywiście trafia 
do Sejmu. Tylko że moim 
zdaniem, to się nie mogło 
udać również dlatego, że wo-
kół tej inicjatywy zgroma-
dziło się sporo dziwnych lu-
dzi. On sam szybko zobaczył, 
że świat polityki jest komplet-
nie nie dla niego. Zobaczył 
też, że tam w gruncie rzeczy 
od niego niewiele zależy. To, 
co zobaczył, rozczarowało go. 
Demokracja okazała się te-
atrzykiem, procedury prze-
słaniały sens. On się w tym 
męczył. Sam zresztą potem 
mówił, że bycie posłem to nie 
teatr, ale często wygląda jak 
kiepska komedia. Krótko mó-
wiąc: to nie była dla niego 
rola. Wyszedł z tego Sejmu 
z przekonaniem, że jego 
prawdziwe miejsce jest zupeł-
nie gdzie indziej. To był 
u niego epizod, nie tożsa-
mość. I bardzo szybko zoba-
czył, że jego język ironii 
i skrótu, a był w tym mi-
strzem, w polityce nie działa 
tak jak na scenie. 

Czy można powiedzieć, że 
wyjazd na wieś był jego ostat-
nią rolą? Co on tam właściwie 
robił?  
Dla niego ważne było to, że 
tam wszystko ma określony 

rytm dnia. Że nie ma kamer. 
Że można być prawdziwym. 
Jest taka scena, którą bardzo 
lubię przywoływać, bo ona 
od razu obala stereotyp, że on 
się „wycofał”, choć w ogóle 
nie wiem, czy „wycofał” jest 
dobrym słowem. Kiedy Ce-
zary Pazura zadzwonił 
do niego, bo w pewnym mo-
mencie pojawiła się szansa 
na kolejnego „Kilera”, zapytał: 
„Panie Januszu, jest taka 
szansa...”. A Rewiński odpo-
wiedział: „Dziękuję, nie je-
stem zainteresowany”. To nie 
była ucieczka. To był wybór. 
Na wsi nie musiał niczego 
udowadniać, nie musiał prze-
żywać medialnego co wycho-
dzi, co nie wychodzi”. Tam ży-
cie jest naturalne i proste. 
Wszystko odbywa się w okre-
ślonym porządku. Jest jakaś 
logika. On potrzebował kon-
kretu: ziemi pod ręką, rytmu 
pór roku. To był jego sposób 
na równowagę po latach życia 
w tempie sceny i mediów. 
Tam był po prostu sobą: upra-
wiał ogród, zajmował się 
końmi, czytał, słuchał, spoty-
kał się z ludźmi, z sąsiadem 
zamieniał parę zdań. Proste, 
zwyczajne życie. 

Wytłumaczył to jednym zda-
niem: „Nie obraziłem się. 
Po prostu nie mam już 
ochoty”.  
Wciąż mam w głowie to jego: 
„Dziękuję, nie jestem zainte-
resowany”. Myślę, że on miał 
tego po prostu dość: życia 
w takim tempie, w takiej nie-
pewności, w ciągłych rozcza-
rowaniach. Aktorzy mówią mi 
często: „Tu nie ma stabilności. 
Tu nie ma pewności”. Kilka 
dni temu rozmawiałam z mło-
dym aktorem, który już wie, 
że może uznać rolę za pewną 
dopiero wtedy, kiedy jest co 
najmniej tydzień na planie. Bo 
zdarzają się sytuacje, że ko-
muś dziękuje się nawet 
w trakcie zdjęć, bo twórcy się 
rozmyślili. Myślę więc, że Re-

wiński miał dość tej niepew-
ności, czy się spodoba, czy się 
nie spodoba, tego, że wiele za-
leży od władzy w telewizji 
albo od innych władz i decyzji, 
na które aktor nie ma 
wpływu. I to jego „nie jestem 
zainteresowany”, „nie mam 
ochoty” to nie była rezygnacja 
z życia. To była odmowa 
uczestniczenia w czymś, co 
przestało być jego. Nie uda-
wał, że wciąż pali się w nim 
płomień. Jeśli nie miał ochoty 
grać, udawać, bywać, uczest-
niczyć w medialnym obiegu, 
to nie grał entuzjazmu. Myślę, 
że to jest bardzo dojrzałe. 
Wielu ludzi w jego sytuacji 
pewnie grałoby dalej, bo tak 
wypada, bo pieniądze, bo 
sława... A on powiedział: 
„Nie, dziękuję”. Nie stracił 
ochoty na życie. On stracił 
ochotę na bycie postacią. 

Uważasz, że wieś go uzdro-
wiła? 
Myślę, że tak, przede wszyst-
kim psychicznie. Ta wieś zro-
biła dla jego wewnętrznej 
równowagi więcej niż jakie-
kolwiek deklaracje czy plany. 
Tam odetchnął, wrócił do sie-
bie. Gdyby czuł się źle, gdyby 
to było tylko schronienie z ko-
nieczności, po prostu by wró-
cił. A on nie był tam z przy-
musu. Wybrał to miejsce 
świadomie. I został, bo było 
mu tam dobrze. 

W tej rozmowie nie dotknęły-
śmy jeszcze tego, że był saty-
rykiem, komikiem. Miał po-
czucie humoru, które było 
jego znakiem rozpoznaw-
czym i cieszyło się ogromnym 
powodzeniem. 
Myślę, że Olga Lipińska po-
twierdziłaby, jak bardzo był 
w tym wyrazisty. Janusz Re-
wiński, dzięki swojej przenikli-
wej inteligencji, operował hu-
morem nieoczywistym. To nie 
był dowcip dla samego efektu. 
To był sarkazm podszyty my-
śleniem. Miał też znakomitą 
szkołę – Kabaret Olgi Lipiń-
skiej, czyli satyrę na najwyż-
szym poziomie. Intelektualną, 
wymagającą, czasem bezlito-
sną. W tej satyrze śmiech był 
tylko pierwszą warstwą. Śmia-
liśmy się, bo było zabawnie, 
ale kiedy żart się kończył, zo-
stawała cisza i niepokojąca re-
fleksja: „To przecież o mnie”. 
Rewiński miał niezwykły dar 
trafiania w punkt – dostrzegał 
paradoksy, absurdy, pęknięcia 
rzeczywistości i potrafił ubrać 
je w formę ostrą, inteligentną, 
mocną. Śmiech u niego nigdy 
nie był ucieczką. Był narzę-
dziem prawdy. 

Na koniec chcę zapytać o tytuł 
twojej książki: „Siara. I nic nie 
jest jasne”. 
No tak, wszyscy pytają o ten 
tytuł. 

Co w jego życiu jest dla ciebie 
najbardziej niejasne? I czy tę 
niejasność trzeba po prostu 
uszanować? 

Tytuł wziął się z kultowego 
powiedzenia: „Siara 
i wszystko jasne” – zdania, 
które sam wymyślił i które 
weszło do języka potocznego. 
Mówimy je do dziś, niemal au-
tomatycznie. To jeden z tych 
cytatów, które przechodzą 
z pokolenia na pokolenie. 
A jednak, kiedy zaczęłam 
przyglądać się jego życiu bli-
żej, zobaczyłam, że wcale nie 
wszystko było jasne. Im głę-
biej wchodziłam w jego bio-
grafię i w jego – często nie-
oczywiste – wybory, tym wię-
cej pojawiało się znaków za-
pytania. Wieś. Polityka. Wy-
cofanie się z życia publicz-
nego. To decyzje, które 
trudno sprowadzić do jed-
nego powodu. Najbardziej 
niejednoznaczne pozostaje 
właśnie odejście. Czy była to 
potrzeba ciszy? Zmęczenie 
rolą? Rozczarowanie świa-
tem? A może naturalny etap 
dojrzewania – moment, 
w którym człowiek już nie 
chce uczestniczyć w tym sa-
mym biegu? Janusz Rewiński 
nie zostawił jednoznacznej 
odpowiedzi. Podobnie jest 
z pytaniem o spełnienie. Z ze-
wnątrz widzimy sukces – roz-
poznawalność, cytaty, kul-
tową rolę, która zapewniła mu 
trwałe miejsce w pamięci wi-
dzów. W środku – ciszę, ogra-
niczenie kontaktów, świa-
dome zawężenie świata. W tej 
książce nie próbuję rozstrzy-
gać, czy to był wybór z siły, 
czy z rozczarowania. Poka-
zuję raczej napięcie między 
tym, co widoczne, a tym, co 
przemilczane. Im dłużej pra-
cowałam nad tą historią, tym 
wyraźniej czułam, że nie do-
stanę stuprocentowej odpo-
wiedzi. Może nie wszystko 
powinno być dopowiedziane. 
Jedno powtarza się jednak we 
wszystkich wspomnieniach: 
był człowiekiem uczciwym 
i dobrym. To zdanie usłysza-
łam także od jego żony. Roz-
mawiałyśmy długo przez te-
lefon. I choć nie miała siły 
na rozmowę do książki – jego 
odejście było dla niej zbyt 
świeżym bólem, a myśli 
wciąż są niepoukładane, po-
zwoliła mi przekazać, że był 
dobrym człowiekiem. I to 
zdanie, proste, bez patosu, 
określa Janusza Rewińskiego 
najmocniej.
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Dokończenie ze str. 1

Beata Biały: Prawdziwego Janusza Rewińskiego ludzie 
właściwie nie znali
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Beata Biały,  
„Siara. I nic nie jest jasne”,  
Wydawnictwo: Otwarte, 
Warszawa 2026
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Są mniejsze od paznokcia, przezroczyste jak szkło albo ważą kilka kilogramów. Ale dziś 
najbardziej niezwykłe w żabach nie jest to, jak wyglądają, lecz jak szybko znikają. Płazy należą 

do najbardziej zagrożonych zwierząt na świecie, Stare Zoo w Poznaniu próbuje je ratować

Justyna Piasecka-Gabryel

Ż
aba wielkości paznokcia, 
żaba cięższa niż niejeden 
noworodek i taka, która 
potrafi niemal zniknąć 
na zielonym liściu. 
W świecie płazów natura 

najwyraźniej pozwoliła sobie 
na wyjątkowo śmiałą fantazję. 
Najmniejsza znana żaba świata, 
Paedophryne amauensis z Pa-
pui-Nowej Gwinei, mierzy śred-
nio zaledwie 7,7 milimetra - 
mniej więcej tyle, ile mała mu-
cha. Na drugim biegunie znaj-
duje się afrykańska żaba goliat 
(Conraua goliath), która dorasta 
do około 32 centymetrów długo-
ści i może ważyć ponad 3 kilo-
gramy. Są też żaby szybujące 
między drzewami, wykorzystu-
jące błony pławne jak miniatu-
rowe lotnie, oraz żaby szklane, 
tak przejrzyste, że od spodu 
można dostrzec ich narządy we-
wnętrzne. 

Brzmi to jak materiał na atlas 
osobliwości, ale prawda o żabach 
jest dziś znacznie mniej ba-
śniowa niż ich wygląd. Bo te nie-
pozorne zwierzęta są jednocze-
śnie jednymi z najbardziej nie-
zwykłych i jednymi z najbardziej 
zagrożonych mieszkańców na-
szej planety. Światowy Dzień 
Żaby, przypadający 20 marca, to 
dobry moment, by przypomnieć 
o sprawie bardzo poważnej: 
płazy znikają w alarmującym 
tempie. 

Znikający świat żab 
Naukowcy nie mają wątpli-

wości: płazy są dziś najbardziej 
zagrożoną grupą kręgowców 
na świecie. Według najnowszej 
globalnej oceny płazów opubli-
kowanej w „Nature” wynika, że 
40,7 proc. gatunków płazów jest 
zagrożonych wyginięciem. To 
więcej niż w przypadku ptaków, 
ssaków czy gadów. 

A przecież żaby nie są tylko 
biologiczną osobliwością ani bo-
haterkami egzotycznych atla-
sów. W świecie przyrody pełnią 
rolę czułych wskaźników zmian 
– szybko reagują na skażenie śro-
dowiska, osuszanie mokradeł, 
wzrost temperatury i zanik bez-
piecznych siedlisk. Żyją na styku 
wody i lądu, mają cienką, prze-
puszczalną skórę, dlatego wyjąt-
kowo szybko pokazują, że z oto-
czeniem dzieje się coś niepoko-

jącego. Gdy żaby znikają, zwykle 
nie jest to przypadek, lecz znak, 
że cały ekosystem zaczyna tracić 
równowagę. 

To właśnie dlatego ich histo-
ria nie rozgrywa się wyłącznie 
w odległych lasach tropikalnych. 
To także opowieść bardzo bliska 
– o wysychających stawach, 
przecinających krajobraz dro-
gach, betonowaniu miast, za-
niku mokradeł i coraz cichszych 
wiosennych wieczorach. Bo gdy 
milknie rechot, milknie coś wię-
cej niż tylko dźwięk znany z dzie-
ciństwa. 

– W tej chwili 41 procent pła-
zów jest krytycznie zagrożo-
nych. Winny jest przede wszyst-
kim człowiek i jego działanie. 
Odbierane są siedliska, nisz-
czone, a do tego dochodzą postę-
pujące zmiany klimatyczne – 
mówi Agnieszka Świeczkiewicz 
ze Starego Zoo w Poznaniu, zaj-
mująca się płazami. 

To człowiek najczęściej uru-
chamia cały łańcuch zagrożeń. 
Dla płazów zagrożeniem jest nie-
mal każda ingerencja, która od-
biera im naturalne siedliska 
i przerywa szlaki migracji – zasy-
pywanie oczek wodnych, osu-
szanie podmokłych terenów, za-
budowa, ruch samochodowy 
i wycinka. W wielu miejscach 
świata wystarczy zniszczyć nie-

wielki fragment siedliska, by ga-
tunek znalazł się na granicy prze-
trwania. Niektóre gatunki żab 
występują na bardzo małych ob-
szarach – są związane z jednym 
typem lasu, niewielkim frag-
mentem wilgotnego siedliska, 
a czasem nawet z pojedynczym 
drzewem. Kiedy takie miejsce 
znika, nie mają dokąd się prze-
nieść. 

– To są pierwsze zwierzęta, 
które nas informują, że w natu-
rze dzieje się coś niedobrego. Je-
żeli gdzieś zaczyna się diametral-
nie zmniejszać ich populacja, to 
znaczy, że dzieje się coś złego – 
podkreśla Agnieszka. 

Ratunek ze Starego Zoo 
Ta historia ma również bar-

dzo konkretny, poznański adres. 
Stare Zoo nawiązuje dziś do swo-
jej herpetologicznej tradycji i roz-
wija miejsce, które ma znaczenie 
nie tyle ekspozycyjne, co 
ochronne. Zaplecze zostało prze-
kształcone w specjalistyczne la-
boratorium dla drzewołazów – 
płazów z Ameryki Środkowej 
i Południowej, które w naturze 
żyją w lasach deszczowych i wy-
magają bardzo precyzyjnie od-
tworzonych warunków. 

– Stare Zoo nawiązuje do hi-
storii, bo jest bardzo ważnym ele-
mentem herpetologicznym. 

Rozmnażaliśmy wiele gatunków 
płazów, które trafiały do ogro-
dów zoologicznych w całej Pol-
sce i do krajów Europy. Nawiązu-
jemy do tego – mówi Agnieszka. 

Laboratorium nie jest zwy-
kłym zapleczem technicznym. 
To miejsce, w którym trzeba od-
tworzyć odpowiednią tempera-
turę, wilgotność, rytm dnia 
i nocy, a nawet warunki świetlne 
potrzebne do pobudzania zwie-
rząt do rozrodu. 

–  To są gatunki z Ameryki Po-
łudniowej i Środkowej, zamiesz-
kujące lasy deszczowe. Mamy tu 
urządzenia sterujące tempera-
turą, wilgotnością, długością 
światła. To wszystko jest bardzo 
ważne – wyjaśnia opiekunka. 

Sens takiej hodowli jest bar-
dzo konkretny. Chodzi o utrzy-
manie zdrowych populacji 
zwierząt objętych programami 
ochronnymi, rozwijanie roz-
rodu i ograniczanie presji na dzi-
kie populacje. Tam, gdzie ist-
nieje możliwość legalnej ho-
dowli i wymiany między ogro-
dami zoologicznymi, tam ma-
leje ryzyko odławiania płazów 
z natury. 

– Takie działanie ma na celu 
także ograniczenie kłusownic-
twa, pozyskiwania płazów z na-
tury, a jednocześnie utrzymanie 
ginących gatunków. Mamy 27 

grup hodowlanych przygotowa-
nych dla płazów objętych pro-
gramami hodowlanymi – mówi 
Agnieszka Świeczkiewicz. 

Co ważne, nie są to działania, 
których efekty będzie można 
ocenić dopiero za kilka lat. 
Pierwsze rezultaty już widać. 

– Już są efekty. W pomiesz-
czeniu jest pełno pojemników 
z kijankami, są już małe żabki. 
Bardzo im się spodobało. „Śpie-
wają”, czyli są zadowolone – 
opowiada z uśmiechem. 

W dalszej perspektywie 
oznacza to możliwość przeka-
zywania zwierząt do innych 
ogrodów zoologicznych 
i wzmacniania programów ho-
dowlanych, które mają zabez-
pieczać najbardziej zagrożone 
gatunki. Tam, gdzie liczebność 
spada do poziomu granicznego, 
każda stabilna grupa hodow-
lana może mieć znaczenie. 

Na trasie migracji 
Ale problem płazów nie za-

czyna się i nie kończy na tropi-
kach. Dotyczy także polskich 
miast. Temat migracji płazów 
do miejsc rozrodu powraca każ-
dej wiosny.  To właśnie wtedy 
zwierzęta przemieszczają się 
trasami, które od lat mają „za-
pisane”,  a  u celu okazuje się, że 
nie ma już dla nich warunków.  

– One migrują, bo mają zako-
dowany kierunek. Idą tam, gdzie 
od zawsze były ich miejsca. Pro-
blem zaczyna się wtedy, gdy na-
gle okazuje się, że już ich nie ma 
–  bo jest droga, osuszone tereny 
albo zabudowa – wyjaśnia opie-
kunka płazów w Starym Zoo 
w Poznaniu. 

Dlatego pomoc płazom nie 
zawsze wymaga spektakular-
nych inwestycji. Czasem decy-
dują o niej sezonowe zabezpie-
czenia przy drogach, przenosze-
nie zwierząt przez wolontariu-
szy, pozostawienie fragmentu 
dzikiej zieleni albo ochrona ma-
łych zbiorników wodnych. Wła-
śnie z takich działań składa się re-
alna ochrona przyrody w mie-
ście. Równocześnie Agnieszka 
zwraca uwagę na problem, o któ-
rym rzadziej się mówi – ludzką 
fascynację egzotyką. Niektóre 
płazy są odławiane po to, by tra-
fiać do prywatnych hodowli, 
inne stają się atrakcją dla tury-
stów albo elementem handlu. 
W skrajnych przypadkach pro-
wadzi to do gwałtownego 
spadku liczebności całych popu-
lacji. 

– Najgorsze jest to, że czło-
wiek ciągle sięga po więcej. Za-
biera siedliska, a potem jeszcze 
chce mieć takie zwierzę w domu 
albo traktuje je jak atrakcję – 
mówi. 

A co by było, gdyby płazów 
zabrakło? Skutki nie ograniczy-
łyby się do ciszy nad stawami. 
Zniknięcie tych zwierząt szybko 
odbiłoby się na całych ekosyste-
mach, bo płazy współtworzą de-
likatną sieć zależności między 
wodą, lądem i innymi zwierzę-
tami. Ich brak oznaczałby ko-
lejny ubytek w świecie, który 
i tak coraz szybciej traci różno-
rodność. 

– Jeśli płazów nie będzie, to 
czeka nas coś nieprzyjemnego. 
Są bardzo potrzebne, żeby utrzy-
mać równowagę – podkreśla 
Agnieszka Świeczkiewicz. 

I może właśnie dlatego warto 
w tym roku spojrzeć na żabę ina-
czej. Nie jak na błahy symbol 
wiosny ani bohaterkę dziecię-
cych wierszyków, lecz jak 
na czuły wskaźnik tego, co dzieje 
się z przyrodą. Bo kiedy cichnie 
wiosenny rechot, przyroda nie 
milczy. Ona ostrzega.Tworząc żaby, natura popuściła wodze fantazji: różnorodność rozmiarów, kształtów, ubarwienia i zwyczajów jest ogromna 
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RECHOT SŁYCHAĆ CORAZ RZADZIEJ. 
CISI STRAŻNICY ŚWIATA ZNIKAJĄ
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	 roślina	lecznicza,	kupalnik	
	 	 górski	(6).
	B)	Castell	del	Remei	lub	
	 	Chardonnay	(5,4).
	C)	 atrybut	świętej	Weroniki	
	 	 (6).
	D)	 pierwsza	w	operowym	zes-
	 	 pole	(4).
	E)	 popularny	kabaret	z	Wro-
	 	 cławia	(5).
	 F)	w	portfelu	Węgierki	(6).
	G)	 rusza	się	jak	mucha	w	
	 	 smole,	maruder,	(8).
	H)	 pasmo	górskie	z	Mount	
	 	Everest	(8).
	 I)	 najludniejsze	państwo	
	 	 świata	(5).
	 J)	 członek	młodzieżowych	
	 	 hufców	pracy		(5).
	K)	 	w	mitologii	rzymskiej	bóg	i	
	 	 uosobienie	miłości	(7).

	 L)	 najsłynniejszym	był	Arys-
	 	 toteles	(5).
	 Ł)	 przepływa	przez	Drezno	
	 	 i	Pardubice	(4).
	M)	owoc	kasztana	jadalnego	(5).
	N)	wnęka	w	murze	(5).
	O)	 festiwalowe	miasto	nad	
	 	Odrą	(5).
	P)	 kraina	w	Argentynie	i	Chile	
	 	 (9).

	R)	 imię	Gonery,	polskiego	
	 	 aktora	(6).
	S)	 górski	strumyk,	ruczaj	(6).
	 T)	 rysunek	na	skórze	(6).
	U)	 strój	okrywający	ludzkie	
	 	 ciało	(7).
	W)	okręt	na	dnie	Atlantyku	(4).
	 Z)	 śnieżny	pagórek	(5).
	 Ż)	 jedno	z	najważniejszych	
	 	 zbóż	chlebowych	(4). Krzyżówka panoramiczna: Ale	

nie	skończyłem;	;	krzyżówka 
A-Ż: dynastia; krzyżówka z 
hasłem: Czas	zawsze	prawdę	
ujawni;	wirówka panoramicz-
na: „Horyzont	wydarzeń”;	duet 
jolek: Tomasz	Karolak;	logo-
gryf: „Strefa	interesów”;	szyfr: 
„Staruszek	świat”;	krzyżówka: 
kompan.	

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
22 utworzą rozwiązanie – myśl Menandera.
 Poziomo:
	 3)	 letnie	ferie,
	 7)	 dotkliwa	porażka,
	 8)	miejski	zieleniec,
	 9)	 partyjny	aktywista,
	10)	pracuje	przy	krosnach,
	12)	bułka	z	szynką,
	14)	krój	czcionki	drukarskiej,
	16)	żelazna	rezerwa,
	19)	trunek	na	apetyt,
	20)	zupa	na	zakwasie,
	21)	Polak	dla	Polaka,
	22)	uroczysty	utwór	muzyczny.

 Pionowo:
	 1)	 subtelny	przytyk,
	 2)	 lekkomyślna	wyprawa,
	 3)	 np.	Jurko	Bohun,
	 4)	 poniesiony	wydatek,
	 5)	 zapłonowa	w	aucie,
	 6)	 największy	kontynent,
	11)	 jeden	z	gatunków	filmowych,
	12)	gatunek	pająka,
	13)	niewielki	dipol,
	15)	miasto	w	Turygnii	(Niemcy),
	17)	część	stacji	kolejowej,
	18)	kiesa,	kabza.

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kreską, 
kierunek zegarowy.   Litery w oznaczonych polach, czytane rzę-
dami, utworzą rozwiązanie – tytuł programu telewizyjnego.

Litery w polach z kropką, 
czytane kolumnami, utworzą 
rozwiązanie – tytuł filmu.
1)	kraj	z	Tyrolem,
2)	brak	szczęścia,
3)	zespół	pięciu	muzyków,
4)	męska	fryzura,
5)	wiec	wyborczy.

Litery z pól od 1 do 14 
utworzą rozwiązanie: tytuł 
piosenki.
Poziomo:
	10)	ostry	dźwięk,	gwizd,
	 2)	 stała	opłata	urzędowa.
Pionowo:
10)	pocisk	do	fuzji,
14)	część	twierdzenia.

Szyfr

Rozwiązania

Duet jolek

W przypadkowej kolejności:
–	 podnieta,	zachęta
–	 fantowa	lub	pieniężna
–	 święty	patron	zakochanych
–	 malinowy	lub	śliwkowy
–	 polski	autobus
–	 japoński	rycerz

–	 dzieli	się	na	ząbki
–	 lokum	dla	bobrów
–	 strofa	ośmiowersowa
–	 dawne	auto	wyścigowe
–	 André,	autor	„Doli	człowie-
	 czej”
–	 schowek	w	marynarce

W diagramach ujawniono niektóre litery. Litery z pól ponume-
rowanych od 1 do 13 utworzą rozwiązanie – imię i nazwisko 
aktora.

Litery z pól ponumerowanych 
w prawym dolnym rogu od 1 
do 6 utworzą rozwiązanie.
Poziomo:
4,	5,	6)	druh,	towarzysz,
Pionowo:	
1)	oklepane	słowa,	frazes,
2)	farba	emulsyjna	o	spoiwie	
	 organicznym,
3)	potocznie:	duży,	elegancki	 
	 samochód	osobowy.

Krzyżówka
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
 A) sojuszniczka na wojnie (8).

	B)	 błahostka,	drobnostka	(9).
	C)	 jego	piramida	jest	jednym	 
	 	 z	siedmiu	cudów	świata	
	 	 antycznego	(6).
	D)	 leśny	zwierz	z	szablami	(4).
	E)	 dachówka	holenderska	(6).
	 F)	 np.	Erazm	z	Rotterdamu	(7).
	G)	najważniejsza	osoba	w	ro-
	 	 dzinie	(5,4).
	H)	 	tajny	parametr	stosowany
	 	 	w	uwierzytelnianiu	(5).
	 I)	 średniowieczni	wędrowni	
	 	 kuglarze	(5).
	 J)	 drapieżny	kot	z	Ameryki	Po-
	 	 łudniowej	(6).
	K)	 siedziba	Kongresu	USA	(7).
	 L)	 rodzaj	nadwozia	samocho-
	 	 du	(5).
	 Ł)	 okazały	mebel	do	nocnego	 
	 	 odpoczynku	(4).

	M)	urzędowe	ponaglenie	na	
	 	 piśmie	(5).
	N)	 złe	przyzwyczajenie,	nałóg	
	 	 (5).
	O)	 leczniczy	wyciąg	wodny	z	
	 	 ziół	(5).
	P)	 flamaster	w	piórniku	ucznia	
	 	 (5).
	R)	warzywko	z	wiersza	Tuwi-
	 	ma	(6).

	S)	 szeroka	wstęga,	taśma	(6).
	 T)	 nowoczesny	aparat	rentge
  nowski (8).

	U)	 hodowla	buraków	cukro-
	 	wych	(6).
	W)	wejście	do	kanału	(4).
	 Z)	 zimą	wcześnie	zapada	(5).
	 Ż)	 „...	dla	Australijczyka”,	pol-
	 	 ska	komedia	z	Wiesławem	
	 	Gołasem	(4).

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
21 utworzą rozwiązanie – myśl Wiesława Malickiego.
 Poziomo:
	 1)	w	wannie	lub	basenie,
	 7)	 pogrążenie	się	w	myślach,
	 8)	 początek	spalania	w	silniku,
	 9)	walizy	i	torby	w	samolocie,
	12)	dziewczyna	z	Nowolipek,
	13)	dzieło	Rodina,
	15)	wiosenny	zwyczaj	ludowy,
	17)	wenecki	VIP,
	18)	budowla	obronna,
	22)	miłostka,	flirt,
	23)	sportowa	lub	murarska.
 Pionowo:
	 1)	 zimowe	buty	z	cholewką,

	 2)	 postać	z	„Zemsty”,
	 3)	 tematyka	miłosna,
	 4)	Zygmunt	II	...,
	 5)	 efekt	bezczynności,
	 6)	 trunek	z	Nipponu,
	 9)	 statek	rzeczny,
	10)	list	żelazny,
	11)	 kość	klatki	piersiowej,
	14)	rodyjski	gigant,
	15)	zwid,	omam,
	16)	Krzysztof,	prezenter	Polsatu,
	19)	pracz	wśród	ssaków,
	20)	ruchoma	w	busoli,
 21) szkolna ocena.

Duet jolek

W przypadkowej kolejności:
–	 rozszczepia	światło
–	 dochodzenie	kapitana	Sowy
–	 moneta	wykonana	z	Cu
–	 przystrajanie	domu	kwiatami	
–	 wódz	rzymski	słynący	z	bo-
	 gactwa

–	 lekka	jazda	węgierska
–	 stopa	sześciowierszowa
–	 dawne	sądy	boże
–	 dawny	rzymski	urząd
–	 robocza	część	koparki
–	 dawny	pojazd	konny
–	część	samochodu

W diagramach ujawniono niektóre litery. Litery z pól ponume-
rowanych od 1 do 11 utworzą rozwiązanie – imię i nazwisko 
postaci literackiej.

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kreską, 
kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, czytane rzę-
dami, utworzą rozwiązanie – tytuł utworu literackiego.

Litery w polach z kropką 
czytane kolumnami, utworzą 
rozwiązanie: imię i nazwisko 
aktorki.
1)	nożyce	ogrodnicze,
2)	wiekowy	mężczyzna,
3)	Prokop	z	filmu	„Znachor”,
4)	zakaźna	choroba	oczu,	 
	 trachoma,
5)	budowlaniec	z	pacą.

Krzyżówka panoramiczna: 
Znakomity	dowcip;	krzyżówka 
A-Ż: rozgrywka;	krzyżówka z 
hasłem: Złudzenia	są	niezawod-
ne;	wirówka panoramiczna: 
„Życie	nie	jest	snem”;	duet 
jolek: Tomasz	Judym;	logogryf: 
Katarzyna	Glinka;	szyfr: „Zatruda	
studnia”; krzyżówka: Ewan.

Rozwiązania

Litery z pól od 1 do 14 utwo-
rzą rozwiązanie: tytuł obrazu.
Poziomo:
11)	u	tchórza	na	ramieniu,
	 9)	wypiek	z	owocami.
Pionowo:
	 5)	 żużlowy	klub	z	Leszna,
	 7)	 „samochodowy”	film	ani-
	 	mowany.

Szyfr

Litery z pól ponumerowanych
od 1 do 4 utworzą  utworzą 
rozwiązanie.
Poziomo: 
1,4,5)	imię	męskie	rozpoczyna-
jące	się	literą	„E”
Pionowo:
1)	wiadomość	wysłana	przez	
	 telefon	komórkowy,
2)	nakłanianie	do	czegoś,
3)	Bullock,	gwiazda	filmowa.

Krzyżówka
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	 była	francuska	kolonia	w	
	 	Afryce	(8).
	B)	 polski	zespół	folkowy	(„Czer-
	 	wone	korale”)	(9).
	C)	 surowiec	na	ochronne	far-
	 	 tuchy	(6).
	D)	 imię	piosenkarki,	która	py-
	 	 tała	o	mężczyzn,	prawdzi-
	 	wych	takich	(6).
	E)	 król	przed	koronacją	(5).
	 F)	 gatunek	greckiego	sera	(4).
	G)	egzotyczna	„naścienna”
	 	 jaszczurka	(5).
	H)	 góry	z	Mount	Everest	(8).
	 I)	 islamski	duchowny	(4).
	 J)	 ...	Nicholson,	aktor	z	filmu	
	 	 „Chinatown”	(4).
	K)	miasto	powiatowe	w	woj.	
	 	 podkarpackim	(6).
	 L)	 kryjówka	rudego	ssaka	
	 	 (5,4).

	 Ł)	 staw	łączący	ramię	z	przed-
	 	 ramieniem	(6).
	M)	 lubelski	klub	piłkarski	(5).
	N)	 zeszyt	na	zapiski	(5).
	O)	nie	dopalony	kawałek	
	 	 świeczki	(6).
	P)	 bluza	z	dzianiny	zakładana	
	 	 przez	głowę	(7).
	R)	 roślina	używana	do	suró-
	 	wek,	na	paszę	(5).

	S)	mebel	z	wieszakami	(5).
	 T)	 szeroki	mebel	do	spania	(7).
	U)	 brak	przesady,	powściągli-
	 	wość		(5).
	W)	 jednostka	napięcia	elek-
	 	 trycznego	(4).
	 Z)	 umowa	zakończona	prze-
	 	 cięciem	rąk	(6).
	 Ż)	 ssaki	z	Puszczy	Białowie-
	 	 skiej	(5).	 Krzyżówka panoramiczna: 

Bibliotekarką;	krzyżówka A-Ż: 
kolektura;	krzyżówka z ha-
słem: Mała	strata	–	krótki	żal;	
wirówka panoramiczna: „Wiel-
ka	Warszawska”;	krzyżówka: 
liniał;	szyfr: „Wielka	Warszaw-
ska”;	logogryf: „Ukryta	strate-
gia”;	duet jolek: Anglia.	

Krzyżówka

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
19 utworzą rozwiązanie – przysłowie.
 Poziomo:
	 1)	 broń	szermiercza,
	 7)	 „...	za	jeden	uśmiech”,
	 8)	wagonik-wywrotka,
	 9)	 zastój	w	gospodarce,
	12)	w	parze	z	wiaderkiem,
	13)	starszy	od	juniora,
	15)	w	dal	lub	wzwyż,
	17)	grzanka	z	opiekacza,
	18)	stary	lub	maltański,
	22)	narządy	ruchu	pająka,
	23)	okruch,	krzta.
 Pionowo:
	 1)	 liceum	lub	technikum,

	 2)	 gliniana	podłoga,
	 3)	 osobisty	majątek,
	 4)	wierzba	szara,
	 5)	 skrzynka	na	głosy,
	 6)	 przetwór	owocowy,
	 9)	 „...	Zorro”,
	10)	honorowa	na	stadionie,
	11)	 owies	lub	przenica,
	14)	próbnik	kosmiczny,
	15)	dozorca,	strażnik,
	16)	leczniczy	kompres,
	19)	prezydencki	sprzeciw,
	20)	kędziory,	kosmyki,
	21)	psuje	się	od	głowy.

Duet jolek

W przypadkowej kolejności:
–	 np.	ch,	cz	lub	sz
–	 wygląda	i	smakuje	tak	samo	
	 jak	prawdziwy	lek
–	 tkanina	lub	wydma
–	 lwia	w	ogrodzie
–	 koronny	w	sądzie
–	 rodzaj	muzyki	młodzieżowej

–	 model	Daewoo
–	 nóż	chirurgiczny
–	 jednostka	administracyjna	
	 w	kościele	katolickim
–	 ruchoma	bariera	na	drodze
–	 córka	cesarza	Klaudiusza
–	 awangardowy	nurt	artystycz-
	 ny	lat	20.	XX	w.

W diagramach ujawniono niektóre litery. Litery z pól ponume-
rowanych od 1 do 6 utworzą rozwiązanie.

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie – tytuł filmu.

Litery z pól poinumerowa-
nych w prawym dolnym rogu 
od 1 do 6 utworzą rozwiąza-
nie.
Poziomo:
1)	dokument	potwierdzający	
	 zawarcie	ubezpieczenia,	
4)	dłuższa	chwila	refleksji,	za-
	 stanawianie	się,	
5)	gagatek	wśród	owoców.
Pionowo: 
1)	śródziemnomorskie	drzewo	
	 iglaste,
2)	sosna	wysokogórska,	
	 w	Polsce	chroniona,	
3)	drzewo	z	długimi	igłami.

Litery w polach z kropką, 
czytane kolumnami, utworzą 
rozwiązanie: tytuł filmu.
1)	szybki	krok	narciarski,
2)	duże	i	silne	psy,
3)	kraj	z	Wiedniem,
4)	pokój	dla	letników,
5)	mityczny	właściciel	stajni.

Logogryf

Rozwiązania

             Litery z pól od 1 do          
             14 utworzą rozwiąza-
nie: tytuł westernu.
Poziomo:
5)	„...	wuja	Toma”,
4)	miejsce	walk	gladiatorów.
Pionowo:
1)	duże	pomieszczenie,
5)	czwarty	wymiar.

Szyfr
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
 A) druh Romka i Tytusa (6).

	B)	 najwyższy	tytuł	wśród	niż-
	 	 szej	brytyjskiej	szlachty	(7).
	C)	 stare	drzewo	iglaste	(6).
	D)	Willem,	aktor	z	filmu	„Plu-
  ton” (5).

	E)	 aktorka	z	filmu	„Plac	Zba-
	 	wiciela”	(3,6).
	 F)	 nadaje	odpowiedni	kształt	
	 	 odlewowi	(5).
	G)	 ruch	podkreślający	wypo-
	 	wiedź	(4).
	H)	 Jaroslav,	czeski	pisarz,	au-
	 	 tor	„Przygód	dobrego	woja-
	 	 ka	Szwejka”	(5).
	 I)	 stan	w	USA	z	Górami	Ska-
	 	 listymi	(5).
	 J)	 członek	komisji	sędziow-
	 	 skiej	(5).
	K)	 kopiec	wzniesiony	na	czy-
	 	 jąś	cześć	(6).

	 L)	 amarykański	melodramat	
	 	 z	rolą	Ali	MacGraw	(4,3).
	 Ł)	madejowe,	bardzo	niewy-
	 	 godne	(4).
	M)	najważniejszy	egzamin	
	 	 licealisty	(6).
	N)	 żyłka,	zacięcie	(4).
	O)	wioślarska	czwórka	ze	
	 	 sternikiem	(5).
	P)	 pieprz	turecki	(7).

	R)	 żołnierz	ciężkiej	jazdy	(6).
	S)	 radiowa	dziennikarka	(8).
	 T)	 jedna	z	Erynii,	mścicielka	
	 	wymierzająca	karę	(8).
	U)	 kapitalistyczny	lub	socjali-
	 	 styczny	(6).
	W)	okręt	na	dnie	Pacyfiku	(4).
	 Z)	 lodowy	na	rzece	(5).
	 Ż)	 cukierki	z	galaretki	spręży-
	 	 stej	jak	guma	(5). Krzyżówka panoramicz-

na: Podróżujący	na	kredyt;	
krzyżówka z hasłem: Lepsze	
wrogiem	dobrego;	logogryf: 
„Popołudnie	Fauna”;	wirów-
ka panoramiczna: „Puszcza	
jodłowa”;	duet jolek: „Dom	
dobry”,	„Dom	zły”;	krzyżówka 
A-Ż: kolorystyka;	szyfr: Danuta 

Szaflarska;	krzyżówka: Oslo.

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
20 utworzą rozwiązanie – myśl Monteskiusza.
 Poziomo:
	 3)	miejsce	wojskowych	ćwiczeń,
	 7)	 sposób	postępowania,
	 8)	 angielskie	w	kuchni,
	 9)	 nauka	o	florze,
	10)	piękno,	uroda,
	12)	żywica	naturalna,
	14)	miękka	tkanina,
	16)	ostry	zakręt	w	górach,
	19)	uczesanie,	fryzura,
	20)	rząd	lamp	w	teatrze,
	21)	schabowy	w	menu,
	22)	niewielki	wodospad.

 Pionowo:
	 1)	miasto	Romea	i	Julii,
	 2)	 obfitość,	dobrobyt,
	 3)	 zespół	uli,
	 4)	 słodycz	na	patyku,
	 5)	mowa	Sokratesa,
	 6)	 gafa	towarzyska,
	11)	 człowiek	rozsądny,
	12)	ptak	jak	ciasto,
	13)	zbierana	przez	skarbnika,
	15)	graniczy	z	Libanem,
	17)	napój	z	mleka	klaczy,
	18)	twardy	jak	....

Duet jolek

W przypadkowej kolejności:
–	 np.	bal	–	zabawa	i	bal	–	kloc
–	 bakcyl,	bakteria
–	 na	nogach	bramkarza	hokeisty
–	 cienkie,	przezroczyste	płótno	
	 podobne	do	batystu
–	 włókno	naturalne	na	podko-
	 szulki

–	 uwodziciel	z	komedii	Mo-
	 lière’a
–	 kilka	parafii
–	 miasto	w	Andaluzji
–	 lutnia	basowa
–	 przeciętny	...	chleba
–	 śniegowa	na	stoku
–	 roślina	ozdobna,	gladiolus

W diagramach ujawniono niektóre litery. Litery w polach z 
kropką, czytane rzędami – osobno w każdym diagramie, utwo-
rzą rozwiązanie: dwa tytuły filmów Wojtka Smarzowskiego.

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kreską, 
kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, czytane rzę-
dami, utworzą rozwiązanie – tytuł utworu Stefana Żeromskiego.

Litery w polach z kropką 
czytane kolumnami utworzą 
rozwiązanie – tytuł baletu.
1)	afrykańska	rzeka	uchodząca	
	 do	Oceanu	Indyjskiego,
2)	głębinowa	lub	artezyjska,
3)	oklepany	zwrot,	banał,
4)	klucznik	ze	„Starego	dworu”,
5)	brak	szczęścia,	pech.

Szyfr

Rozwiązania

Litery z pól od 1 do 16 
utworzą rozwiązanie – imię i 
nazwisko aktorki.
Poziomo:
	 4)	 gwóźdź	do	podkowy,
15)	zniesienie,	likwidacja.
Pionowo:
	 1)	 chciała	by	do	raju,
11)	...	Croft,	rola	Angeliny	Jolie.

Krzyżówka

Litery z pól ponumerowanych
w prawym dolnym rogu od 1 
do 4 utworzą rozwiązanie.
Poziomo: stolica	–
1)	z	Placem	Czerwonym,
5)	z	muzeum	Muzeum	Prado,
6)	z	Bramą	Brandenburską.
Pionowo: 
2)	marka	dawnych	japońskich	
	 telewizorów,
3)	tworzy	rafy,
4)	pierwiastek	promieniotwórczy.
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W 1938 r. amerykański potentat chemiczny DuPont zaprezentował 
publicznie cud medycyny: szczoteczkę do zębów z nylonowym włosiem

Mariusz Grabowski

S
zczoteczki natychmiast 
stały się przedmiotem 
pożądania czyściochów. 
Dwa lata później firma 
powtórzyła sukces, 
wprowadzając na rynek 

nylonowe pończochy. Za oba 
wynalazki odpowiadał Wallace 
Carothers, szef zespołu chemi-
ków DuPont. 

To przełom! 
Nylon jest polimerem synte-

tycznym, co oznacza, że składa 
się z długich łańcuchów powta-
rzających się jednostek. Cha-
rakteryzuje się wysoką odpor-
nością na ścieranie, rozciąganie 
oraz szybkim schnięciem. 
Użyto go do przedmiotów co-
dziennego użytku, bowiem sta-
nowił doskonałą syntetyczną 
alternatywę dla drogiego 
jedwabiu. W stomatologii 
i pończosznictwie sprawdził się 
wręcz doskonale. 

Co ciekawe, sam Carothers 
nie do końca był przekonany 
o sensowności wykorzystania 
nylonu do higieny zębów. Uwa-
żał, że szczoteczki z natural-
nego włosia, najczęściej dzika, 
choć nietrwałe i łatwo ulega-
jące zawilgoceniu i pleśnieniu, 
nie powodują niszczenia po-
wierzchni zębów jak nylon. Nie 
doczekał zresztą publicznej 
prezentacji swojego wynalazku 
- chorował na cyklofrenię 
i w przebiegu fazy depresyjnej 
popełnił samobójstwo wypija-
jąc w 1937 r. roztwór cyjanku 
potasu. 

Pierwsze szczoteczki otrzy-
mały nazwę „Dr. West’s Mi-
racle-Tuft”, miały charaktery-
styczne kolorowe uchwyty 
i szybko okazało się, że ich ny-
lonowe włókna są gładsze 
i mniej abrazyjne (w dentystyce 
tym terminem określa się ście-
ranie), co znacząco zmniejszyło 
ryzyko uszkodzeń dziąseł, 
otarć i krwawienia w porówna-
niu do tradycyjnych szczote-
czek. Firma DuPont zastoso-
wała zmasowaną reklamę no-
wego produktu: szczoteczki 
rozdawano na ulicach, rekla-
mowano w radiu i prasie. 
Do ich stosowania przyznawali 

się publicznie celebryci, choćby 
Humphrey Bogart. 

Z dzisiejszej perspektywy 
dobrze widać, że tania, ogólno-
dostępna szczoteczka była mi-
lowym krokiem w pielęgnacji 
zębów. Przyczyniła się 
w ogromnym stopniu do pro-
mocji nawyków higienicznych 
Amerykanów. Co więcej, w cza-
sie II wojny światowej nylo-
nowe szczoteczki stały się ele-
mentem osobistego wyposaże-
nia żołnierzy amerykańskich, 
co po wojnie przyczyniło się 
do rozpowszechnienia nawy-
ków higienicznych wszędzie 
tam, gdzie dotarli w trakcie 
działań. Ale już np. do Polski 
trafiały one w ramach pomocy 
UNRAA, wraz z lekami, żywno-
ścią i odzieżą. 

Zacytujmy fragment in-
strukcji amerykańskiego De-
partamentu Zdrowia i Opieki 
Społecznej rozsyłanej na prze-
łomie lat 30. i 40. do lekarzy-
stomatologów, sprzedawców 
akcesoriów i aptekarzy 
„Szczotka do zębów zbudo-
wana jest z główki, szyjki 
i rączki  (rękojeści). Główka po-
winna być zaokrąglona, 
a swoim zasięgiem obejmować 
od dwóch do trzech zębów. 
Ważna jest też jej  szerokość - 
nie powinna przekraczać ¾ 
cala, ponieważ gwarantuje to 
dotarcie do trudno dostępnych, 
policzkowych i językowych  
powierzchni trzonowców. 
Szyjka szczoteczki musi być 
elastyczna, aby uniemożliwić 
wywieranie zbyt dużego naci-
sku. Rączka  powinna być anty-
poślizgowa, aby wygodnie le-
żała w dłoni pacjenta”. 

Dodajmy do tego przekona-
nie – nieoczywiste jeszcze 
na początku XX w. – że zadbane 
zęby są oznaką zdrowia i este-
tyki. Ma rację Fabian Obzejta, 
publicysta Pisma Okręgowej 
Izby Lekarskiej w Łodzi „Pana-
ceum” piszący, że „pielęgnacja 
jest o tyle łatwiejsza, że mamy 
już dawno za sobą takie spo-
soby dbałości o zęby, jak płuka-
nie jamy ustnej moczem, spo-
żywanie chleba nadgryzionego 
przez myszy czy używanie pa-

sty w słoikach zastąpionej sku-
tecznie w roku 1897 pierwszą 
pastą w tubach marki Colgate” 
(nr 11 z 2002 r). 

W każdej łazience 
Owa społeczna recepcja 

przekonania, że warto dbać 
o stan uzębienia, a co za tym 
idzie masowa sprzedaż szczo-
teczek, past do zębów, wykała-
czek, nici dentystycznych i in-
nych akcesoriów, miała wy-
mierny skutek w rozwoju sto-
matologii w formie organiza-

cyjnej. Choćby w zjawisku po-
jawienia się gabinetów stoma-
tologicznych w dzisiejszej po-
staci. 

Pierwsze tego rodzaju miej-
sca zaczęły powstawać na prze-
łomie XIX i XX w., zastępując 
doraźną pomoc felczerów i le-
karzy domowych. Jednak z da-
nych wspomnianego już ame-
rykańskiego Departamentu 
Zdrowia wynika, że w pierw-
szych latach XX w., w dwóch 
największych miastach 
Wschodniego Wybrzeża – No-

wym Jorku i Waszyngtonie – 
funkcjonowały oficjalnie jedy-
nie 34 punkty doraźnej po-
mocy dentystycznej, które 
można by nazwać gabinetami. 
W latach 30. było ich już ok. 
190, a w 40., czyli w momencie 
początku boomu na higienę 
wywołanego szczoteczkami 
nylonowymi – już ponad 12 tys. 

Co więcej, owe gabinety nie 
były już tylko miejscem wyry-
wania bolących zębów, ale 
w coraz większym stopniu le-
czenia zachowawczego. Świad-
czy to, że nawyki higieniczne – 
przede wszystkim codzienne 
mycie jamy ustnej przynaj-
mniej raz dziennie – przyniosły 
wymierny efekt. Pod koniec lat 
40. większość Amerykanów 
przyznawało się, że posiada 
własną szczoteczkę do zębów, 
a prawie wszyscy, że szczo-
teczka do zębów jest obecna 
w ich domowej (zwykle rodzin-
nej) łazience. 

Tu dygresja: olśniewające 
bielą zęby można uzyskać 
z dnia na dzień, niejako 
na skróty. Już w 1928 r. dr Char-
les Pincus, zwany „dentystą 
hollywoodzkich gwiazd”, 
stworzył pierwsze licówki, aby 
poprawić uśmiech aktorów 
na potrzeby ról. Licówki, cera-
miczne, kompozytowe lub por-
celanowe do dziś mają swoich 
zwolenników, ale nawet one 
wymagają tego, żeby wyposa-
żenie swojej jamy ustnej utrzy-
mywać w codziennej czystości. 
Właśnie szczoteczką. 

Czy szefowie DuPont mogli 
przewidzieć, że tzw. American 
Smile stanie się z czasem kultu-
rowym standardem, w którym 
śnieżnobiały, idealnie prosty 
uśmiech jest postrzegany jako 
symbol sukcesu, zdrowia, wy-
sokiego statusu społecznego 
i atrakcyjności? Tego nie 
wiemy, na pewno jednak inte-
resowali się biznesową stroną 
swoich wynalazków. 

Wedle dostępnych publicz-
nie danych firma kontroluje 
znaczącą część rynku specjali-
stycznych nylonowych włó-
kien do szczoteczek, a ich 
sztandarowy produkt – DuPont 

JAK NYLONOWA  
SZCZOTECZKA DO ZĘBÓW 

ZREWOLUCJONIZOWAŁA 
STOMATOLOGIĘ

Tynex® jest niezmiennie stan-
dardem w branży stomatolo-
gicznej. Innymi słowy świat za-
lany jest firmowym nylonem, 
choć nie wiadomo ile z całej 
jego puli trafia akurat do produ-
kowanych szczoteczek. W 2024 
r. przychody całej korporacji, 
produkującej m.in. kevlar, 
tyvek i teflon, wyniosły ponad 
12 mld dolarów. 

Spójrzmy szerzej. Według 
danych z 2022 r. amerykański 
rynek klasycznych (czyli nylo-
nowych) szczoteczek do zębów 
wyniósł blisko siedem mld do-
larów. W tym samym 2022 r. ry-
nek opieki stomatologicznej, 
obejmujący szczoteczki do zę-
bów, pasty do zębów, płyny 
do płukania ust i inne produkty 
tej branży, miał szacunkową 
wartość wynoszącą 35,5 mld. 

I jeszcze jedne dane: w 2022 
r., tylko w Stanach, wyprodu-
kowano prawie pięć mld manu-
alnych szczoteczek do zębów. 
To tak oszałamiająca ilość, że 
niektórzy producenci, co bar-
dziej troskliwi ekologicznie, de-
klarują opracowanie ich biode-
gradowalnej wersji, np. z drew-
nianym uchwytem i z... natu-
ralnego włosia. Co tylko po-
twierdza zasadę, że historia ko-
łem się toczy. 

Światło i jony 
Jest jeszcze jeden daleko-

siężny efekt rewolucyjnego 
wynalazku Wallace’a Caro-
thersa – to lawina kolejnych ro-
dzajów szczoteczek do zębów, 
czasem zupełnie fantastycz-
nych. Niemal równocześnie ze 
szczoteczkami z nylonu po-
wstawały bowiem prototypy 
szczoteczek elektrycznych. 
Pierwowzór stworzono tuż 
przed wybuchem II wojny, 
a do seryjnej produkcji trafiły 
pod koniec lat 50. W 1961 r. po-
wstała ich pierwsza bezprze-
wodowa wersja. 

Pierwotnie dedykowana 
była osobom, które mają pro-
blemy z dokładnym oczyszcza-
niem zębów, czyli dzieciom 
i osobom niepełnosprawnym. 
Jednak ze względu na łatwość 
obsługi i wygodę weszła do po-
wszechnego użycia, a w chwili 
obecnej ma już swoje modyfi-
kacje w postaci szczoteczek so-
nicznych (dźwiękowych) czy 
magnetycznych. 

A w kolejce czekają urządze-
nia, których zasada czyszczenia 
zębów opiera się na tzw. tech-
nologii jonowej. Światło UV ge-
nerowane jest przez lampę UV 
LED, na promieniowanie re-
aguje płytka tytanowa umiesz-
czona w uchwycie szczoteczki, 
a emitowane ujemnie nałado-
wane jony przyciągają bakterie 
płytki nazębnej do główki 
szczoteczki. Pozwala to – wedle 
zapewnień inżynierów od sto-
matologii - na niemal całkowite 
wyeliminowanie bakterii strep-
tococcus mutans, odpowie-
dzialnych za rozwój próchnicy. 
Dodatkowo technologia jonowa 
pozytywnie wpływa na stan 
zdrowia dziąseł, ponoć zna-
cząco poprawiając ich kondycję.

TANIA SZCZOTECZKA BYŁA  
MILOWYM KROKIEM W PIELĘGNA-
CJI ZĘBÓW. PRZYCZYNIŁA SIĘ 
DO PROMOCJI NAWYKÓW  
HIGIENICZNYCH AMERYKANÓW

Jedna z pierwszych reklam nylonowej szczoteczki. 
Otrzymały one nazwę „Dr. West’s Miracle-Tuft” i miały 
charakterystyczne kolorowe uchwyty
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Dwa miesiące temu, w grudniu 
2025 roku, powstało Centrum 
Badań nad Środowiskiem Po-
przemysłowym im. Jolanty 
Wadowskiej-Król przy Uniwer-
sytecie Śląskim w Katowicach, 
pod Pani kierownictwem. Pa-
tronka placówki – lekarka, bo-
haterka filmu platformy Net-
flix „Ołowiane dzieci”, który 
właśnie ma premierę – pojawiła 
się w Pani życiu w 2020 roku. 
Jak do Pani przyszła ta histo-
ria? 
Nigdy wcześniej nie spotkałam 
pani doktor. Nie znałam historii 
Matki Boskiej Szopienickiej,  
historii „ołowików”. Przed roz-
mową przeczytałam książkę 
Michała Jędryki „Ołowiane 
dzieci”, aczkolwiek miałam 
świadomość, że to jednak spoj-
rzenie fabularyzowane, chociaż 
oparte na faktach. Uniwersytet 
Śląski – uczelnia, na której pra-
cuję – postanowiła przyznać 
pani doktor Wadowskiej-Król 
tytuł doktora honoris causa. To 
miał być wyraz uznania dla jej 
działań związanych z leczeniem 
ołowicy, ale też badań nauko-
wych i tego, że w związku z po-
litycznymi naciskami nie mo-
gła obronić pracy doktorskiej. 

Dlaczego akurat Pani została 
wyznaczona do przeprowadze-
nia rozmowy i „zaopiekowania 
się” laureatką? 
Pracowałam wtedy w gabinecie 
rektora i byłam wśród osób od-
powiedzialnych m.in. za orga-
nizację tego typu uroczystości 
akademickich. Rektor, profesor 
Ryszard Koziołek, poprosił 
mnie, abym była wysłannikiem 
uczelni, łącznikiem z panią 
doktor, zadbała o jej komfort 
związany z przekazaniem in-
formacji i ustaleń dotyczących 
przebiegu uroczystości. Drugi 
powód miał charakter bardziej 
merytoryczny. Od obrony 
pracy doktorskiej w sferze mo-
ich zainteresowań naukowych 
jest literatura obozowa. Bardzo 
cenię sobie rozmowy ze świad-

kami tamtych wydarzeń, wiele 
ich przeprowadziłam. To roz-
mowy wymagające umiejętno-
ści głębokiego zrozumienia,  
bo oczywiście tematyka jest 
trudna, bolesna. Przygotowały 
mnie do słuchania. Po prostu  
– chyba umiem to robić. 

Zadzwoniła Pani do doktor  
Wadowskiej-Król umówić się 
na rozmowę. To był dzień po-
grzebu jej męża, o czym Pani 
nie wiedziała. Reakcja mogła 
być różna, nie wykluczając 
odłożenia słuchawki, odmowy 
rozmowy itp. Tymczasem 
mimo osobistej tragedii doktor 
Wadowska-Król wykazała się 
zrozumieniem i zareagowała 
nie tak, jak można byłoby spo-
dziewać się w tej sytuacji. 
Tak. Na szczęście pani doktor 
już w tej pierwszej rozmowie 
telefonicznej podeszła do mnie 
z dużą życzliwością. Ta sytu-
acja pokazała, jakim była czło-
wiekiem. Pełnym empatii, 
wzbudzająca respekt, słu-
chana, ale też sama umiejąca 
słuchać i rozumieć. 

Odważna, huragan – tak o niej 
mówiono. Dziwne mogłoby się 
wydawać to, co Pani napisała 
przy okazji waszej rozmowy, 
już tej kolejnej, mianowicie 
że była zestresowana. 
Ten stres przejawiał się m.in. 
w tym, że na początku naszej 
rozmowy odpowiadała bardzo 
ogólnie, umniejszając nawet 
rangę swoich działań. 

„Po prostu pracowałam” – ta-
kie słowa padają na początku 
i tak też zatytułowała Pani swój 
wywiad. Ale potem pada mnó-
stwo szczegółów, opisów sytu-
acji, przytaczania dokładnych 
faktów z precyzją naukowca. 
Tak rzeczywiście było. Był taki 
moment, że nagle chyba puścił 
ten stres i pani doktor otwo-
rzyła się w tej rozmowie. Po-
czułam, że mi zaufała. A dla 
mnie to, czego dowiedziałam 

się od mojej rozmówczyni, zu-
pełnie zmieniło moje spojrze-
nie na historię szopienickiej 
ołowicy. 

Na czym polegała ta zmiana? 
Pani doktor skrupulatnie, jak 
naukowiec lekarz, opisywała 
kwestie medyczne. Z drugiej 
strony, mimo upływu lat, ciągle 
była (emocjonalnie – przyp. 
red.) w tej historii. Zaskoczyło 
mnie jej zaangażowanie, troska 
o tamtych pacjentów, już prze-
cież dorosłych. 

Widać to zaskoczenie, bo wa-
sza rozmowa nie było tylko 
przypomnieniem sytuacji 

sprzed pół wieku. Okazało się, 
że ta historia żyje, drzwi nie zo-
stały zamknięte, a nawet wię-
cej – z biegiem lat otwierają się 
kolejne. Dowodem jest choćby 
zainteresowanie platformy 
Netflix. 
To prawda. Potem były też  
kolejne rozmowy, spotkania 
i moje osobiste zaangażowanie 
w ten temat, który mnie po-
chłonął. Było dla mnie wyróż-
nieniem, że pani doktor widzi 
moje zainteresowanie. Pamię-
tam na przykład, jak mówiła: 
„Lucyna, ważne jest, żeby kwe-
stie związane z zaburzeniami 
neurologicznymi (występujące 
jako jeden z objawów ołowicy  

– przyp.red.) nie zostały wyeks-
ponowane w taki sposób, że bę-
dzie to krzywdzić tych ludzi”. 

Niektórych z nich Pani poznała 
– dzięki pani doktor. Ale nie 
było to proste. Nie tworzą 
grupy, która chce wracać 
do tamtych przeżyć i pielę-
gnuje więź stworzoną przez  
sytuacje z dzieciństwa. 
W mojej ocenie nie możemy tu 
mówić o jakiejś wspólnocie. 
Odwołam się tu do moich ob-
serwacji związanych z oso-
bami, które doświadczyły obo-
zowej traumy z czasów II wojny 
światowej. Część z nich 
do śmierci nie chciała dzielić się 
swoimi wspomnieniami, inni 
przeciwnie – mają (bądź mieli) 
potrzebę i chcą o tym mówić. 
I osoby z tej drugiej grupy bar-
dzo dbają o wzajemne relacje, 
czują łączność przez podobne, 
chociaż bolesne doświadcze-
nia. W przypadku „ołowików” 
takiej wspólnoty nie ma. Może 
to oczywiście wynikać z wielu 
przyczyn. Część z nich wyje-
chała ze Śląska, musiała się 
przesiedlić, bo taki był waru-
nek, który musieli spełnić 
po powrocie z sanatorium czy 
szpitala. Część nie żyje. Ale 
mam wrażenie, że nie są to 
główne przyczyny. 

Zwłaszcza w czasach internetu, 
kiedy można się odnaleźć, 
nawiązać kontakt. 
Myślę, że większość z nich nie 
chce mówić i wracać do tam-
tych czasów. Wyparli te sytu-
acje z pamięci albo nie kojarzą 
jej w tym kontekście. Byłam 
świadkiem, towarzysząc pani 
doktor, kiedy jej byli pacjenci 
twierdzili, że nie pamiętają 
wielu sytuacji. Nawet tego, że 
byli wtedy w sanatorium, cho-
ciaż pani doktor miała to po-
twierdzone w dokumentach. 
Dopiero po jakimś czasie,  
a i to nie zawsze, w rozmowie 
na inny temat, ale związany 
z tamtym okresem, nagle poja-

wił się jakiś flesz, słowo, coś 
z opisu sytuacji, co potwier-
dzało, że jednak faktycznie spę-
dzili czas w tym sanatorium. 

Byli wtedy kilku- i kilkunasto-
letnimi dziećmi, nikt im pew-
nie szczegółów nie wyjaśniał, 
nie mówiąc o tym, że sytuacja 
polityczna wtedy na to nie po-
zwalała. Nawet jeśli potem po-
znali szczegóły, może jednak 
mocno zadziałał system wy-
parcia? 
Może, ale może też… 

...nie chcą być stygmatyzo-
wani? 
Wytykani palcami – takie sfor-
mułowanie pojawiało się w nie-
których rozmowach, czasem 
między wierszami. Z drugiej 
strony, spotkałam się niedawno 
z jedną z dawnych pacjentek, 
„ołowiczek”, i zapytałam ją, 
czy naprawdę to aż tak obciąża-
jące – powrót do wspomnień 
z tamtych czasów. Odpowie-
działa, że najtrudniejsze w tym 
wszystkim były rozstania z ro-
dziną. Do dziś, kiedy przejeż-
dża obok miejsca, w którym że-
gnała się z mamą przed wyjaz-
dem do sanatorium, mimo 
upływu kilkudziesięciu lat, 
wracają do niej najgorsze emo-
cje, które jej wtedy towarzy-
szyły. Rozłąka na pół roku, 
a były i przypadki, kiedy na dłu-
żej. Chociaż warunki w sanato-
rium zapamiętała i ona, i inni 
jako bardzo dobre. Nic jednak 
nie było w stanie zrekompenso-
wać tęsknoty. Zostawiła bliznę 
na całe życie. 

Taka była cena za ich zdrowie. 
Ciekawe jest jednak to, że w tej 
całej traumie postać doktor Jo-
lanty nie kojarzy im się nega-
tywnie. Bo przecież mogłaby  
– jako dziecku trudno wytłu-
maczyć, że pewne działania są 
dla jego dobra. Tymczasem, 
po latach, z jednej strony nie 
chcą wracać do wspomnień, 
z drugiej wielu z nich odnowiło 

Magdalena Nowacka-Goik

Dr hab. Lucyna Sadzikowska, prof. UŚ – dyrektor 
Centrum Badań nad Środowiskiem Poprzemysłowym
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– Jesteśmy gotowi, aby nie mówić tylko o historii, ale podjąć próbę odpowiedzi na stan aktualny 
– mówi dr hab. Lucyna Sadzikowska, prof. UŚ i dyrektor Centrum Badań nad Środowiskiem 

Poprzemysłowym im. Jolanty Wadowskiej-Król, które powstało w grudniu 2025 roku

MOGŁA ODŁOŻYĆ 
SŁUCHAWKĘ, TO BYŁ TRUDNY 

DZIEŃ. NIE ZROBIŁA TEGO
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z doktor Wadowską-Król  
kontakty, choćby przez media 
społecznościowe. „Jej dzieci” 
o niej nie zapomniały, chociaż 
wiele stąd wyjechało. A może 
to kwestia determinacji pani 
doktor, żeby ich nie stracić 
z oczu? 
Pamięć o pani doktor w samych 
Szopienicach jest niezatarta. 
Przygotowując się do wręcze-
nia jej tytułu, zorganizowali-
śmy sesję fotograficzną. Chcie-
liśmy to zrobić dokładnie w tej 
okolicy, gdzie wyburzono fami-
loki, w których kiedyś miesz-
kali z rodzinami jej mali pa-
cjenci. Tam blisko jest park. 
Kiedy szliśmy tamtędy, mnó-
stwo spotkanych po drodze 
osób ją poznało. Przechodząc 
z zakupami, mówili „dzień do-
bry”, kłaniali się. Czasem za-
trzymywali się, rozmawiali. 
Przypominali się, mówiąc: „Ja 
mieszkałam tutaj, na Rzemieśl-
niczej”. 

Ważny w kwestii utrzymywa-
nia czy odświeżenia kontak-
tów z dawnymi pacjentami był 
też słynny czerwony notes  
Jolanty Wadowskiej-Król. 
To notes, w którym miała zapi-
sane imiona, nazwiska, adresy 
rodzin pacjentów, razem z in-
formacjami dotyczącymi ba-
dań. Niektórzy wciąż mieszkali 
pod starymi adresami, a jeśli 
nie oni, to ich rodziny. Pomocni 
w odświeżeniu kontaktów oka-
zali się też dawni pracownicy 
huty. 

Powód utrzymywania tych 
kontaktów czy ich odnowienia 
wynikał z tego, że ta historia 
dla Jolanty Wadowskiej-Król 
nie skończyła się w momencie, 
kiedy dzieci zaczęły być le-
czone. To nie był dla niej roz-
dział zamknięty. Chciała wie-
dzieć, jak potoczyło się ich ży-
cie. Troska, odpowiedzialność, 
ale i próba odpowiedzi na pyta-
nie o konsekwencje, ślady, ja-
kie po sobie zostawiła choroba. 
Pani doktor zawsze powtarzała, 
że cieszą ją tytuły i wyróżnie-
nia, ale chciałaby, aby nie stra-
ciła się z oczu sprawa jej pacjen-
tów. I myślała nawet o tym, aby 
przeprowadzić badania u już 
dorosłych osób. Chciała spraw-
dzić, jak wygląda obecnie po-
ziom stężenia metali w ich  
organizmach. Nawet osobiście 
pokrywając koszty. 

Ale nic z tego nie wyszło. 
Nie wyszło. Pani doktor bar-
dzo szybko zorientowała się, 
że przeprowadzenie tych ba-
dań na własną rękę nie było 
możliwe. Pomijając kwestie 
danych wrażliwych, trudno 
robić takie badania, porównu-
jąc jeden do jednego. Zmienił 
się sprzęt do badań, wskaźniki 
dotyczące poziomu zagroże-
nia i stężenia oraz wpływ oło-
wiu na organizm. Tu musia-
łoby dojść do zakrojonego 
na szeroką skalę programu 
zdrowotno-profilaktycznego, 
wdrożenia programu badań 
przesiewowych. 

Skoro mówimy o badaniach, 
trzeba wspomnieć o temacie 
teoretycznie drugorzędnym, 
czyli doktoracie, który Jolanta 
Wadowska-Król chciała obro-
nić, w oparciu właśnie o prze-
prowadzone badania doty-
czące ołowicy. To byłby ważny 
krok nie tylko w jej karierze  
naukowej, ale też potężna re-
wolucja naukowa. Nie doszło 
jednak do tego ze względu 
na panujący wtedy ustrój 
i wpływy rządzących na środo-
wisko akademickie. Pani sama 
pracuje w takim środowisku. 
Czy gdyby to wszystko wyda-
rzyło się teraz, uczelnia stanę-
łaby murem za swoim pracow-
nikiem? 
Mam nadzieję, że tak. Jest nie-
zależność badań, teoretycznie 
nie powinno dojść do takiej sy-
tuacji. Wierzę w to i wiem, że 
w wielu przypadkach nie by-
łaby osamotniona i miałaby 
większe wsparcie w środowi-
sku naukowym. 

Kiedy przyszły zmiany ustro-
jowe, znalazły się osoby, m.in. 
profesor Jerzy Żmudziński, 
którzy próbowali ją namówić, 
aby wróciła do planów dokto-
ratu. 

Jest taka notatka w archiwach 
Śląskiego Uniwersytetu  
Medycznego, z której wynika,  
że złożył jej taką propozycję. 
Odmówiła z dwóch powodów. 
Była już wtedy na innym etapie 
życia, przewartościowała swoje 
cele. Drugim powodem było to, 
że pewne dane z doktoratu były 
przez lata usuwane, zmieniano 
temat. To, co zostało, mogło 
być już nieadekwatne i rodzić 
pytanie, czy w tej formie jest 
wystarczającym materiałem 
na doktorat. W medycynie  
badania naukowe szybko idą 
do przodu, czas działa na nieko-
rzyść. To wtedy było prekursor-
skie. Próbowałam zrozumieć 
decyzję pani doktor, choć re-
prezentuję instytucję, która 
w kodzie DNA ma tytuły, stop-
nie naukowe. 

Tę pierwszą waszą rozmowę 
umieściła Pani w roczniku 
„Narracje o Zagładzie”, gdzie 
tematem przewodnim był 
ołów. Pojawiło się tam wiele in-
nych tekstów, temat został po-
traktowany interdyscyplinar-
nie. Były np. artykuły doty-
czące ołowiu w literaturze, kul-
turze, ale też oparte o badania 
geologiczne czy inne. 

Tak. Artykuły m.in. profesorów 
Jerzego Cabały, Andrzeja Ko-
walczyka, Janusza Janeczka 
i prof. Aleksandry Nadgórskiej- 
-Sochy, biolożki,prof. Marty 
Tomczok i prof. Katarzyny 
Pyki. 

Można zaryzykować, że wtedy 
pojawił się impuls, aby coś  
więcej w tym temacie zrobić? 
I stało się to podwalinami 
pod stworzenie kilka lat póź-
niej Centrum Badań nad Śro-
dowiskiem Poprzemysłowym 
im. Jolanty Wadowskiej-Król? 
Tak. Zostały nam przyznane 
wewnętrzne środki na badania 
dla przedstawicieli kilku dys-
cyplin uprawianych na UŚ 
i w podzespołach pracowali-
śmy nad zagadnieniem indu-
strialnych Szopienic, ale też 
rzeki Rawy i Katowic. Na przy-
kład profesor Jerzy Cabała po-
brał próbki gleby z Szopienic 
i wysłał do laboratorium za gra-
nicą. Dwa lata trwało opraco-
wanie wyników, część materia-
łów już została opublikowana. 
Mając te badania, dojrzeliśmy 
do decyzji o tym, że jesteśmy 
gotowi, aby nie mówić tylko 
o historii, ale podjąć próbę  
odpowiedzi na stan aktualny. 
Bez dywagacji, za to w oparciu 
o dokumenty i gruntowne  
badania. Kwestie związane ze 
środowiskiem poprzemysło-
wym powinny być dla nas  
kluczowe, bo tu mieszkamy, 
a wciąż jest zbyt mała wiedza 
na ten temat. 

W zasadzie najczęściej mó-
wimy o pyłach, tlenkach węgla 

czy azotu, które nas trują. To 
ułamek wszystkich zagrożeń. 
Zagrożenia to także zanieczysz-
czenie metalami ciężkimi gleb 
i wód. W samych Szopienicach 
mówimy o ołowicy, ale prze-
cież był też kancerogenny 
kadm. Mam wrażenie, że pa-
trzymy na to punktowo,  
wybiórczo. Albo wcale. 

Jak w tym kontekście widzi 
Pani działania Centrum? 
Centrum skupia przedstawi-
cieli różnych dyscyplin, ale 
mamy świadomość, że w na-
szym zespole brakuje jeszcze 
medyków i chcielibyśmy,  
żeby doszło w tym zakresie 
do współpracy międzyuczel-
nianej. Byśmy wyszli z komfor-
towej sali wykładowej. Drugim 

zadaniem jest nauczyć się mó-
wić o tym i przekazywać wie-
dzę w sposób dostępny. Pierw-
szą nauczycielką dla mnie 
w tym zakresie była pani doktor 
Wadowska-Król. Mimo nauko-
wego zacięcia, ona to potrafiła. 
Ważna jest też znajomość histo-
rii ochrony zdrowia – bez tej 
wiedzy i odniesień wiele infor-
macji może być błędnie inter-
pretowanych. Chcemy zadbać 
o to, aby ten przekaz był kla-
rowny i prawdziwy. Mam na-
dzieję, że pomożemy w tej nar-
racji, uzbroimy się w wiedzę, 
wesprą nas fizycy, medycy, che-
micy, ale też humaniści, specja-
liści od nauk społecznych. Żeby 
przekonać ludzi do otwarcia się 
i przez przekaz zmniejszać 
obawy. 

I macie już na koncie pierwszy 
sukces. 
Zgłosili się do nas przedstawi-
ciele mieszkańców Radlina. 
Chcieli porozmawiać o zapoża-
rowanej hałdzie i skutkach 
zdrowotnych. Naukowcy 
z Wydziału Nauk Przyrodni-
czych przysłali wykaz badań, 
które już są zaplanowane. Za-
stanawiamy się jak my, huma-
niści, możemy włączyć się w te 
rozmowy. Bo mamy świado-
mość, że one też nie są łatwe. 
Reakcje dotyczące tego tematu 
są różne: od haseł, że jest 
nadmuchany,  przez czarne 
scenariusze. 

Czyli niby inny ustrój, ale reak-
cje wcale tak bardzo się nie 
zmieniły. Jesteście naukow-
cami, przedstawicie badania, 
decyzji jednak nie podejmiecie 
– nie macie takich uprawnień. 
Przybędzie wiarygodnych  
wyników badań i liczymy, że 
wtedy wzrośnie świadomość 
społeczna, która się ludziom 
należy. 

A potem już dużo będzie  
zależało od vox populi? 
Społeczeństwo ma moc spraw-
czą, ludziom trzeba tylko dać 
argumenty w postaci wyników 
badań, tak by je zrozumieli. 
A to właśnie rola humanistów  
– oni muszą zadbać o komuni-
kację.

„LUCYNA, WAŻNE JEST, ŻEBY KWE-
STIE ZWIĄZANE Z ZABURZENIAMI 
NEUROLOGICZNYMI NIE ZOSTAŁY 
WYEKSPONOWANE W TAKI SPO-
SÓB, ŻE BĘDZIE TO KRZYWDZIĆ”

Dr Jolanta Wadowska-Król była osobą energiczną, zdecydowaną, ale pełną empatii i troski o drugiego człowieka
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Dyrektor Centrum Badań nad Środowiskiem Poprzemy-
słowym im. Jolanty Wadowskiej-Król przy Uniwersytecie 
Śląskim w Katowicach. Literaturoznawczyni, członkini re-
dakcji rocznika naukowego „Narracje o Zagładzie” i ze-
społu redakcyjnego „Bibliotheca Nostra”. Z prof. dr hab. 
Krystyną Heską-Kwaśniewicz opracowała i wstępem opa-
trzyła „Listy z Dachau. Gustaw Morcinek do siostry Teresy 
Morcinek”, które były nominowane do Nagród Historycz-
nych „Polityki” w kategorii wydawnictw źródłowych. 
W 2017 roku wydała książkę „Szukanie kluczy. O literatu-
rze poobozowej Gustawa Morcinka”, a w 2019 roku mo-
nografię „Listy z łagrów i więzień 1939-1945. Wybrane  
zagadnienia”. W 2019 roku ukazała się publikacja „Działal-
ność poselska Gustawa Morcinka, czyli katalog ludzkiej 
biedy. Dokumenty w opracowaniu Krystyny Heskiej-Kwa-
śniewicz i Lucyny Sadzikowskiej”. W 2020 roku opraco-
wała z prof. dr hab. Krystyną Heską-Kwaśniewicz „Głosy 
z »Ostatniego kręgu«: korespondencja z Konzentrations-
lager Auschwitz Józefa Kreta i Zofii Hoszowskiej-Kretowej”.

DR HAB. LUCYNA SADZIKOWSKA, PROF. UŚ

EXTRA A
dodatek dla prenumeratorów 
Nr 97 - marzec 2026

eprasa.pl d52834ffd5



16 Nowości Dziennik Toruński 
Środa, 25.03.2026

80 lat temu, a dokładnie 21 lutego 1946 r., została powołana do życia Ochotnicza Rezerwa 
Milicji Obywatelskiej, masowa paramilitarna organizacja mająca wspierać „władzę ludową” 

Mariusz Grabowski 

W
szczytowym okre-
sie PRL-u ORMO 
liczyła 400 tys. lu-
dzi.Ale zacznijmy 
od początku. Zgod -
nie z zarządzenia 

ministra bezpieczeństwa pu-
blicznego z 22 lutego 1946 r. 
w szeregi ORMO przyjmowano 
osoby w wieku od 18 do 45 lat, 
posiadające obywatelstwo pol-
skie. Służba w formacji była 
bezpłatna i jednoznacznie ko-
jarzona z komunistyczną wła-
dzą – jej szeregi zasilali w więk-
szości członkowie Polskiej par-
tii Robotnicze, a po 1948 r. PZPR 
jak również sojuszniczych Zjed-
noczonego Stronnictwa Ludo-
wego i Stronnictwa Demokra-
tycznego. Ormowcy mieli pil-
nować porządku na „dole” 
struktur społecznych. 

W początkowym okresie 
Polski Ludowej ORMO podpo-
rządkowana była  bezpośred-
nio Milicji Obywatelskiej. Już 
od marca 1946 r. terenowe jed-
nostki ORMO razem z oddzia-
łami Korpusu Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego, Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego  
i MO podporządkowane były 
wojewódzkim komisjom bez-
pieczeństwa podległym Pań-
stwowej Komisji Bezpieczeń-
stwa. 

Członkowie ORMO byli sil-
nie zideologizowani, zwłaszcza 
w pierwszych latach istnienia 
formacji. Ale i później była ona 
ściśle podporządkowana lokal-
nemu aparatowi PZPR. W póź-
nych latach 50. jej działalność 
osłabła, aż do roku 1968, kiedy 
to PZPR użyła tzw. „aktywu ro-
botniczego” do pacyfikacji de-
monstracji studenckich. 

„Czystość klasowa” 
Historycy nie są zbyt ła-

skawi dla ORMO i roli, jaką ode-
grała w historii powojennej Pol-
ski. Uważają ją za element apa-
ratu represji, którego idea i cel 
pojawiła się w referacie Włady-
sława Gomułki wygłoszonym 
na plenum KC PPR 10 lutego 
1946  r. Gomułka stwierdził, że 
z uwagi na to, że siły aparatu 
bezpieczeństwa są za szczupłe, 
a na ich rozbudowę nie ma pie-
niędzy, Ochotnicza Rezerwa 
Milicji Obywatelskiej musi zna-
cząco wspomóc aparat represji. 

Tomasz Pączek w rozprawie 
„Ochotnicza Rezerwa Milicji 
Obywatelskiej w latach 1946-
1989: rozwój organizacyjny 
i rola w aparacie represji PRL” 
pisze wprost, że „ORMO miała 
zapewnić większą »czystość 
klasową«, a tym samym lojal-

ność wobec PPR, dlatego miała 
być budowana przez organiza-
cje partyjne. Nie ukrywano 
również, że ma być użyta 
do »utrwalenia władzy ludo-
wej«. Wiele wysoko postawio-
nych w państwie i partii osób 
o tym jawnie mówiło”. 

Jej zadania określono 
w trzech punktach: wzmacnia-
nie szeregów Milicji Obywatel-
skiej przy zwalczaniu bandyty-
zmu, rabunku i innych prze-
stępstw; udzielanie pomocy or-
ganom MO i „przygotowanie 
rezerw dla uzupełnienia szere-
gów MO w celu utrzymaniu 
spokoju i porządku publicz-
nego”. 

Kwiat narodu 
Jak w Polsce pod koniec lat 

40. zostawało się ormowcem? 
Kandydat na ormowca musiał 
się być w wieku 18-45 lat, posia-
dać obywatelstwo polskie oraz 
„nieskazitelną przeszłość i po-
stawę demokratyczną”. W prak-
tyce oznaczało to, że akceptował 
„rzeczywistość polityczną”, 
która nastała w Polsce po 1945 r. 

W celu przyjęcia do ORMO 
powołano komisje kwalifika-
cyjne w składzie: komendant 
ds. ORMO, przedstawiciel 
urzędu bezpieczeństwa pu-
blicznego, przedstawiciel ko-
mendy MO. Kandydatów na or-
mowców mogły zgłaszać partie 
polityczne i organizacje mło-
dzieży demokratycznej, ale też 
związki zawodowe oraz Samo-
pomoc Chłopska. 

W razie potrzeby komen-
danci MO mieli za zadanie wejść 
w porozumienie z kierownic-
twem zakładów pracy w celu 
„uregulowania zwolnień na ćwi-
czenia i służbę ormowców”. 

W instrukcjach dla kierow-
nictwa formacji podkreślano, 
że ormowiec powinien dbać 
o sprawność fizyczną poprzez 
uprawianie sportów, turystyki 
i wyszkolenie wojskowe. Mu-
siał złożyć przyrzeczenie o tre-
ści: „Ja… przyrzekam sumien-
nie i gorliwie wykonywać obo-
wiązki członka ORMO, ze 
wszystkich sił pomagać orga-
nom Milicji Obywatelskiej 
w utrzymaniu spokoju i po-
rządku publicznego, zwalcza-
niu i ściganiu przestępstw, 
a w szczególności przestępstw 
przeciwko ustrojowi demokra-
tycznemu, wykonywać roz-
kazy swoich przełożonych, za-
chowywać w tajemnicy 
wszystko, o czym dowiem się 
w związku ze służbą w ORMO, 
oraz strzec godności i honoru 
członka ORMO”. 

Po przyjęciu do organizacji 
ormowiec otrzymywał za-
świadczenie o członkostwie. 
W zaświadczeniu zaznaczano 
jednak, że ormowiec „nie jest 
uprawniony do samodzielnego 
aresztowania, przeprowadza-
nia rewizji i sporządzania pro-
tokołów”. „Służbę ormowcy 
mogli pełnić tylko z funkcjona-
riuszami MO, wyjątkowo sa-
modzielnie. Na czas służby 
można było przydzielać im 
broń. Podczas pełnienia służby 
ormowcy byli obowiązani no-
sić na lewym ramieniu opaski 
koloru biało-czerwonego z pie-
częcią jednostki MO i osobi-
stym numerem porządko-
wym” – dodaje Pączek. 

Na czele Sekretarz 
Pierwszym zadaniem, 

do którego skierowano ormow-
ców było „zabezpieczenie” re-
ferendum ludowego 30 
czerwca 1946 r. W okólniku Se-

kretariatu KC PPR z 8 marca 
1946 r., rozesłanym, p;o poste-
runkach MO w całym kraju za-
lecano przyjmowanie w szeregi 
ORMO byłych partyzantów 
spośród robotników, chłopów, 
inteligentów, członków PPR 
i Związku Walki Młodych. Jed-
nocześnie partia przestrzegała, 
„aby szeregi ORMO nie zostały 
zaśmiecone przez elementy 
niepewne, reakcyjne, przestęp-
cze”. Sugerowano, by w każ-
dym mieście powiatowym zo-
stał utworzony oddział w sile 
50-300 ormowców, a w gminie 
30-50 ormowców. 

Przez ponad dwie dekady 
ORMO okazało się pewnym 
elementem systemu represji. 
Dopiero po marcu 1968 r. część 
aparatu PZPR doszła do wnio-
sku, że ORMO trzeba na nowo 
„zalegalizować: organizacji na-
dano szybko nowy statut; for-
malnie nie istniała od tej pory 
na szczeblu centralnym, dzie-

ląc się na niezależne organiza-
cje wojewódzkie, kierowane 
przez tzw. Społeczne Komitety, 
powoływane w całości przez 
Komitety Wojewódzkie PZPR. 

Z reguły na czele SK ORMO 
stał zatem sekretarz KW PZPR, 
nadzorujący pracę organów 
sprawiedliwości i bezpieczeń-
stwa; w niektórych wojewódz-
twach działalnością SK ORMO 
kierowali jednak wojewodowie 
lub ich zastępcy. W latach 70. 
w strukturach wojewódzkich 
formacji powołano tzw. Od-
działy Zwarte i Brygady Ruchu 
Drogowego. Wydzielono je ze 
struktury Jednostek Zakłado-
wych, związanych z zakładami 
pracy i Jednostek Terenowych, 
do których wstąpić mógł każdy 
chętny, o ile spełniał wymogi 
formalne. 

Pan Samochodzik też 
Do czego używano ORMO 

w czasie politycznych stabiliza-

cji? Oddziały Zwarte  używane 
były m.in. do ochrony wielkich 
imprez publicznych (np. mię-
dzynarodowe mecze piłkar-
skie, festyny, manifestacje itp.). 
Ich członkowie pełnili też spo-
łeczną służbę patrolową, nie-
kiedy samodzielnie, zazwyczaj 
wspólnie z funkcjonariuszami 
MO. 

Z kolei Brygady Ruchu Dro-
gowego organizowano na bazie 
istniejącego od lat ruchu Spo-
łecznych Inspektorów Ruchu 
Drogowego (taką też nazwę no-
sili ich członkowie, w skrócie 
SIRD) i zajmowały się nadzoro-
waniem ruchu drogowego; ich 
członkowie mieli dość duże 
uprawnienia, choć bez prawa 
nakładania mandatów. 

Gaz łzawiący i pałki 
Ostatnie polityczne wielkie 

chwile ORMO przeżywało 
po wprowadzeniu stanu wo-
jennego. Już pod koniec 1980 r. 
formacja zanotowała niewielki 
wzrost liczebności swoich sze-
regów - stan członków ORMO 
w całej Polsce wyniósł wów-
czas 461 tys. 394 osób. 

W tym samym czasie, 
w opracowanej w KG MO infor-
macji dla ministra MSW gen. 
Czesława Kiszczaka, zesta-
wiono siły i środki na wypadek 
działań jednostek MO w „sytu-
acjach szczególnych”. W czasie 
spodziewanego stanu wojen-
nego zamierzano wykorzystać 
28 tys. 152 ormowców zorgani-
zowanych w pododdziałach 
zwartych i 48 tys. 544 w wiej-
skich grupach samoobrony. 

Po 13 grudnia ormowcy 
chronili miejsca zamieszkania 
rodzin funkcjonariuszy, eme-
rytów i rencistów MSW, człon-
ków ORMO oraz aktywistów 
PZPR przed ewentualnymi 
atakami, aktami terroru, róż-
nymi formami napaści i szyka-
nami. Dowódcami grup zostali 
mianowani dzielnicowi w mie-
ście i posterunkowi na wsi. 
Osoby działające w grupach 
samoobrony zostały wyposa-
żone w broń palną, ręczne 
miotacze gazu łzawiącego oraz 
pałki. 

W czasie debaty sejmowej 
na temat likwidacji organiza-
cji 23 listopada 1989 r. za uchy-
leniem ustawy o ORMO głoso-
wało 283 posłów, przeciw było 
8, a 35 wstrzymało się 
od głosu. Ustawa zawierała za-
ledwie cztery artykuły. Istot-
nym postanowieniem było, że 
prawa i obowiązki majątkowe 
organizacji przejmuję Skarb 
Państwa. 

ORMO powstało w 1946 roku.  W szczytowym okresie PRL-u liczyła 400 tys. ludzi.  
Rezerwę rozwiązano w 1989 r.
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